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1935 a 1795
Bronimy Europy, cywilizacji

europejskiej, pokoju w Europie. 
Jaki będzie nasz ideowy stosunek 
do kwestji abisyńskiej?

W yprawa na Etjopję odciąga 
Mussoliniego od Austrji, umożli­
wia Anschluss, a wląc osłabia M. 
Ententę i Francję; zacieśnia 
znów stosunki italo - francuskie, 
gdyz Anglicy są przeciw zaborowi 
Abisynji, Fiancuzi osłaniają Wlo- 
chólw przed presją Anglji, cncąc 
mieć Wtochów po  swojej stronie 
wobec Niemiec. Tak to wszy­
stko wygląda na szachownicy 
europejskiej, na pierwszym planie 
hi storji. Ale nie trzeba, aby ten 
pierwszy plan przesłaniał nam 
plan dalszy Zły jest ten polityk, 
który nie lachuje się ze współcze­
snością, z realizmem faktów, z 
dobą obecną, Polityk jak dzien­
nikarz mus: mieć ogromne wyczu­
cie aktualności. Ale nie znaczy to, 
apy nie musiał być jednocześnie 
tiistoiykiem.

Egipt wzięła Angljn, wzamian 
Fiancuzi opanowali Maroxko. Po­
między ustaleniem angiel - 
skiego panowania w Egip - 
cie, a zaborem Marokka u- 
płynęło lat przeszło trzydzieści 
W  międzyczasie Niemcom (w 
1911 r.) zapłacono terenami Kon­
ga. Włosi zgłaszają się w trzeciej 
kolejce, znów po 25 latach po za­
borze Marokko. — Wy wzięliście 
to, wy tamto, myśmy dotychczas 
dostawali kawałki najgorsze, —  

lJc'e nam nareszcie Abisynję. 
^•"zecież nie tylko wam wolno 
d ielić pozaeuropejskie kontynen­
ty- Jak europejska solidarność,
to solidarności

Co iza hipokryci ci Anglicy! 
n’> władcy Indyj, Egiptu, oni 

P1 Ąywłat;zCZyCie]e republik bur- 
® lch, bronić teraz będą niepod- 

Sł°ści Etjopów, w  myśl w yż­
szych ideałów! Kłamczuchy.

Istotnie Włosi mają racie, 
zc siwego włoskiego punktu wi-

Ale. ,
Oto proces z Abisynją przypo­

m n ą  nam mny proces historyczny
1)35 i 1795 . Trzeci rozbiór 

ołski. Zasadę siły państwa pod- 
n j >ł pańsuwo Fryderykowskie, 
mądra Katarzyna do wszechpotę- 

•'M1 y, absolutystyczny, monar- 
j- iczny ustrój działał tak spraw- 
z'e’ i3*4 może te eskadry lotnicze, 

orem> jadą sprężyści faszyści 
i r/e Czerwone. Państwa 

e otoczyły> złamały, pokonały
parl TOn.

! / ’ me °h ż« ą ,  —  uważając, ie  
pansewci nie um|e “  «  ^

' . ,i 1111 wojska nic warte 
J t te£°  by Istniało.

1 cóż z tego?
Żadna przenośnia poetycka

p o t * ż n tU -2amało śmiały- ani
łono nift <r?ni: Ka r,a kt6rem spa-
nar'jdzitv> Pań51  »  P * k «n a r a d a , I , , ę skr) ^  ^
gorzała Europa, t - m V  , . . 0 my Polacy
stahsmy się propagatorami, ^  
torami, -kolporterami idei nacjona­
lizmu w całej Europie. Nie zabrak 
ło nas w żadnej rewolucji, łą czy ­
liśmy się z ideą rewolucji socjal­
nej, bu tworzyliśmy jeden front re- 
w olucyjno-nacjonalistyczny prze- 
( iwko państwom, które się nazy- 
” ały „ostoją reakcji", a były bas- 
łybami naszego narodu

^  r 1795 zasada państwa bez-

narodowego, o-paitego na sile, 
p rzed  lgnęła stronę, zamordowa­
ła Polskę i oto zrodziła ideę nacjo 
nalistyczną, która będzie róść w 
Europie, aż po rok 1919, do da­
ty traktatu wersalskiego.

Dlaczego mówię po rok 1919? 
—  „Zenit" i „Schyłek" —  oto są 
wyrazy ważne dla historyka. W 
historji dzieje śtę tak, jak ze słoń­
cem, po zenicie następuje schy­
łek. Wilson i Wersal Dył to zenit 
idei nacjonalistycznej, która obec­
nie, mimo hitleryzmu weszła wy­
raźnie na „drogę powrotną".

Zasada państw a silnego i przed 
rozbiorami Polski panoszyła się 
nad Europą. Ale oto rozbiory 
Polski stały się „przeciągniętą 
struną", kropią, która przelała 
szklankę. —  Bo w 1795 r. idea 
nacjonalistyczna już się budziła. 
Któż zaprzeczy, że w Afryce bu­
dzi się ruch niepodległościowy na 
spo-sób nolwy, oderwany od Mah- 
diego, czy innych dziewiętnasto - 
wiecznych przykładów oporu sta­
wianego Europejczykom.

My Europa wobec Ahyki, Azji 
mamj' jeden program wyzysk 
przez demoralizację. Demoralizuje 
my tamtejszych królów, dynastje, 
feudałów, kapłanów, religje całe. 
Oddzielamy ich od ludu. Arabowie 
-walczą z Francuzami, giną we 
wściekłych walkach na pustyni, z 
imieniem proroka na ustach, pod 
naczelnictwem bohaterskich szei- 
ków, a część feudałów marokań­
skich uczesmiczy w koncernie 
dzielnicy domów dla wojska w Ca 
sabianca, należącym do wpływo­
wych Francuzów z kół republikań­
sko - demokratycznych, a zestan-'- 
sławoauguściony Sułtan jeździ do 
Paryża. My Furopa oddzielamy 
klasy hierarchicznie wyższe od lu­
du Afryki i Azji.

Dobrze, zwyciężymy Abisynję. 
Negus Etjopsk-, który podobno 
doszedł do tronu w sposób dość 
średniowieczny, ale, który dziś 
broni niepodległości swego kraju 
na drodze dyplomatycznej z dużą 
energją i wymową, —  negus zo­
stanie strącony z białego konia, 
lud jego wybity bombami lotnicze 
mi, wyduszony gazami, wystrze­
lany z kulomiotów. I cóż z tego. 
Echa walki przejdą przez kraj, 
który pamięta Mahdiego i Nilem 
dojdą do Egiptu, echa te popełz- 
ną -skraiem gorącej pustyni, pod­
niecą Arabów w Trypolisie, T u­
nisie, Algierze, Marokko. Ta woj­
na, wywoła inne powstania i woj­
ny, przyśpieszy godzinę walnej 
rozprawy Afryki i Azji z Europą.

Czy jest inna droga dla Euro­
py. Owszem jest. Eksploatować 
tych, którzy są niezaprzeczalnie 
rasą niższą, jak murzyni. Zosta­
wić w spokoju i przyjaźni państwa 
zdolne do życia, jak państwa arab 
skie, jak Abisynję. Nie uważać, że 
Australczyk czy Japończyk to 
jedno.

Są to wszystko rozważania 
dalekie od Polski. Przykro mi, że 
ich tłem jest polityka włoska, te­
go państwa, do którego prócz 
podziwu i przyjaźni nic innego 
nie czuję. Nie pisałbym tych słów,

1 nie wiedział, że odczytu- 
J< tyłku prawdę zapisaną w wy­
rokach historii

1 uropa P ^ ec iąg a  strunę. Cat.

IHiiiH aie lunl! mnń imj śmieniu
LONDYN W  wywiadzie z p-zecT 

stawicieleiii agencji R eu tera  —  -qesarz 

abisyńsKi ośm adczył, co następu je: 

U-wużam ze niezbędnie podać dc 
wiadomości w Oposób kategoryczny 
nacB zam iar odrzucenia iakiegokpl- 
•wiek rozw iązania t  onfliktu, k tóryby 

przewidywał p ro tek to ra t bądz m an­
dat wuoski, ęz j inny, niszczący n ie­
podległość, isawerenii|OŚć i wołnjość n a ­
szego narodu.

N astępnie negus przedstaw ił wy- 
i/adiki, w  których  A bisynją oskarża 
"Wiochy o- niewykonanie przyję tych

WYWIAD PRZEDSTAWICIELI REUTERA Z NEGUSEM
Jspolczjfcy zagrzewają Abisynięz o  d o  wiązań, czyniąc aluzję do embar­

go bron*
clesarz z goryczą mówił o „dma- 

wianiu strony  niektórych nąro  
dów przesłani? do- A bisynji brom 
d la narouu, k tó ry  pragnie tylko po- 
koju. Cesarz podkreślił w końcu zde 
cy-dju-wajią wolę ludności do obrony 
terytorium A bisynji i niepodległoś­
ci państwa

Oczekujemy z ufnością — powie­
dział Jjegns — d aty  25/7. i 25/8 — 
oraz decyzji Ligi Narodów, ponieważ 
wierzymy, że nasza sprawa jest słu 
śznai i 1111183 zatriumiować.

LONDYN. „Times" donosi z Tokio: skrajnej prawicy, przesłało do abisyń- 
Towarzystwo badań zagadnień abi- skiego ministerstwa spraw zagranicz- 

synskich, niedawno założone, na któ- nych depeszę, nawołującą do utrzyma- 
rego czele stoi Toyama, przywódca nia niezależności kraju.

CO UCZYNI FRAhICJi*
wrazić ńujny włosKO-aliisyńskiifj7
KAIR. Z Addis Abeby donoszą:
Rząd abisyński zwrócił się do posl; 

trancuskiego w Addis Abebk z zapy­
taniem, jak Francja zamierza posiąpu 
na wypadek zagrożenia przez działania

Język niemiecki druUm ięzykiem urzędowym w Bułgarji
w  ■ ■ p l W U  1 ' j

'....

Rada m iejska W ajaiy uchwaliła wprowadzić tam  język niemiecki, jako d ru g i język urzędowy. Już obecnie czy­
tać można niemieckie napisy  na stać ,>aeh autobusowych.

wsmsm

Huiltae aijdtmeioai! me
St rcia z po icją. — Międzynarodówka. — Ranni i areszto­

wani. — Udział urzędników państwowych i kolejowych.
PARYŻ. Wczorajsze manifestacje w cji, około ótl.OuO osob, podczas, gdy 

okolicy placu Opery zgromadziły, wed- prefektura policji określa liczbę manife- 
ług obliczeń organizatorów demonstra- stantów na 12.000 osób.

Burzliwe zebranie kombatantów
francuskich

PARYŻ. "W wielkiej sal: Bullier 
odbyło się burzliwe zebiajiie by­
łych kom batantów.

Przedstaw iciele w szystkich orga 
m zacyj byłych kom batantów, zjed­
noczonych w konferencji narodo 
wej, wypowiedzieli się przeciw  de 
kretom  oszczędnościowym, uważając, 
że są one n iekorzystne d ja  byłych

kom batantów  i ofiar wojny.
Część zgromadzonych zaczęła 

śpiewać m iędzynarodówkę, a pozo 
s ta łą  część, dając w yraz swemu nie­
zadowoleniu opuściła sale po uchwa 
leniu większością głosów rezolucji 
potępiające! dekrety, jako  osłabiają 
ce siłą nabywczą mac i prowadzące do 
nowego deficytu,

Kom. finansowa Izby Deputowanych
zbierze się 15 września

PARYŻ. Przewodniczący komisji fi- Należy zaznaczyć, iż początkowe r 
nansowej Izby Deputowanych dep. Mai misja zamierzała w okresie wakacyj- 
vy oznajmił, iż prawdopodobnie zwoła nym zbierać się co 15 dn. 
posiedzenie komisji finansowej Izby j Ostatecznie na ostatnien posiedze- 
przed 15 września, tc  jest przed złoże- niu pozostawiono decyzję w tej spra 
niem komisji projektu budżetu na rok, wie przewodniczącemu komis)
1936. I

Przyjazd P. Marszałkowej Piłsudskiej
dn Wilna

WILNO. Wczoraj rano p o c ią g ie m  Starosta Grodzki W ielo w iey sk  
p o śp ie sz n y m  p rz y b y ła  do Wilna inn i.
wraz z có rk a m i Wandą i Jadwigą Pam M arsza łk o w a po k dkim 
pani Marszałkowa Piłsudska Na pobycie w  Wilnie, gdzie od' 
dworcu panią Marszałków*, powi- ] ła kościół św. Teresy, w którym 
tali: pan wojewoda wileński Jasż-j spoczywają: Urna i Sercerr ^ ar_ 
zzołt, płk. Przyjałkowski, Pakosz, szalka oraz prochy Jego Matki,

odjechała do Pikdiszek.

Manifestacje trwały 2,5 godziny, mi­
mo, iż policja kilkakrotnie interwenjo- 
weła usiłując rozproszyć większe grupy 
manifestantów. W demonstracji wzięli 
udział nietylko urzędnicy państwowi, 
aie także i kolejarze, p.acownłcy mo­
nopolu tytoniowego, pracownicy kolejki 
podziemnej i t. p. Dzięki silnym oddzia­
łom policji, jakie zmobilizowano w oko­
licach placu Opery, nie doszło do wię 
kszych incydentów Pierwsze starcia wy 
Jarzyły się na rogu bulwaru Hausman 
na, gdzie aresztowano około 10 osób.

Manifestanci wznosili jednak w da. 
szym ciągu okrzyki przeciw rządowi, 
domagając się dymisji premjera Lava- 
la i śpiewali międzynarodówkę, r.ustą­
piła wtedy szarża gwardji republikar 
skiei, która odpierała manilestantów, 
pi*-ep.owadzą>ąc wie.e aresztowań. Po­
licja umieszczała aresztowanych w sa­
mochodach policyjnych i odwoziła ich 
do pobliskich komisariatów, gdzie za­
trzymano ich kilka godzin, względnie 
do rana. W tym samym czasie doszło 
na Avenue del‘Opera do innego starcia 
z policją, ale giówna masa manifestan­
tów w daiszym ciągu usiłowała przedo­
stać się na plac Opery od strony bulwa­
ru Hausn.anna. Policja odparła jednak 
manifestantów, którzy około godziny 20 
zaczęli się rozchodzić.

W edług „Petit journal" ogólny Di 
lans manifestacji można wyrazić w 
w ten sposób: 6 policjantów i 20  mani­
festantów odniosło rany, aresztowano 
przeszło 1,500 osób.

wojenne linji kolejowej, łączącej fran­
cuski port Dżibutti ze stolicą Abisynji.

Powszechnie mniemają tu, że z roz­
poczęciem wojny Francja poprostu 
wstrzyma ruch kolejowy. Obecr.e cały 
prawie tabor skoncentrowany jest w 
Dżibutti.

Włochy chcę raz 
na zawsze

ZAŁATWIĆ ZAGADNIENIE ABiSYim- 
SKIE — OŚWIADCZYŁ MUSSOLINl 
KORESPONDENTOWI „HERALD TRi 

BUNE“.

NOWY JORK. „Herald 1 ribune ‘ za­
mieszcza wywiad z Mussolinim, w któ­
rym szef rządu włoskiego wypowie­
dział się bardzo stanowczo w sprawi* 
abisynshiej.

Po pięciu latacn pełn\cr> aobiej wo 
li, ale bezowocnych wysiłków, oświad 
czył Duce, Włocny są zdecydowane za 
łatwic raz na zawsze zagadnienie abi 
synskie Włocny są świadome swoich 
zadań cywilizacyjnych, jakie p o w n n f 
wypełnić w Abisynji nietylko w swoirr 
własnem imieniu, ale i w Interesie za­
chodniej cywilizacji. Są one zdecydo­
wane przeprowadzić te zadania wszy- 
stkiemi środkami, jakiemi rozporzą­
dzają.

Na zapytanie, czy wojna abisyńska 
mogłaby ewentualnie wywołać konflikt 
europejski, Mussolini odrzekł, iż chodzi 
tu o czysto afryKanskie koionjalne za­
gadnienie i dlatego nie widz \ w. jak 
sposób mogłyby z powodu tego pow­
stać trudności europejskie. Sprawa abi- 
syńska, bez względu na swój rozwój, w 
żadnym razie nie może mieć jako na­
stępstwa, uchylenie się Wioch od w y­
pełnienia zadan, jakie ciążą na nicn, ja ­
ko na wielkiem europejskiem mocar­
stwie. Wiochy są przygotowane do 
spotkanie każdej sytuacji, jaka może się 
rozwinąć na europejskim kontynencie.

Pod warunkiem man­
datu nad Abisynję
Wfochy zgod ą się na 

podjęcie rokowań
LONDYN. W  związku z pogłoskami 

pochodzącemi z Rzymu, jakoby przed 
zebraniem Rady Ligi Narodów miała się 
odbyć konferencja trzech m ocaistw w 
sprawie włosko - abisyńskiej, angielskie 
Kol? oficjalne zaznaczają, że tego ro ­
dzaju konierencja mogłaby się obecnie 
odbyć tylko w formi° zebrania w Rzv 
mie przedstawicieli dyplomatycznych 
państw  które podpisały trak tat z roku 
1906, lecz dyskusje mogłyby wydać o- 
woce tylko wówczas, gdyby znaleziom 
podstawę porozumienia, o czem jeszcze 
niema mowy.

Jak nłychać, rząd wioski godzi się 
na podjęcie rokowań tylko w tym wv 
padku, gdyby Wiochom przyznano 
przewagę polityczną nad Abisvnją w 
całości lub części. Jednakże zdaniem 
rząou angielskiego stałoby to  w sprze­
czności z zasadami paktu Ligi Naro­
dów, a żadne załatwienie sprawy nie 
może opierać się na milczącem przyję- 
ciu tezy włoskiej.

ABISVN]A ZAMÓWIŁA SZABLE.
LONDYN. Agencja Reutera donosi, 

że izba handlowa w Osala otrzymała 
poważne zamówienie na szable do Abi­
synji.
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0 rycerzach przemysłu
światowej sławy

( la ) . „MunduiS vu lt decipi, ergo 
d e c ip .a tu r '1 —  „Św iat pragnie być 
oszukiwany, niech więc będzie oszuki 
w any“ . Bombaistus T eofiastus Para- 
cels’i<! k tó ry  już w 15 wieku wslawn 
się cudcwnemi wyleczeniami, wyi ył 
sobie podobno te  słowa w pracowni. 
W  każaym  razie potw ierdził je  swem 
życiem. Początkowo poszukując elik 
siru  życia i kam ienia mądrości, mu 
siad się WKoneu zadowolić wyraoia- 
niem lekarstw  które Teklamowat ja ­
ko uniw ersalne. W arto przytem  wspo 
mnieć, ze n a  polu medycyny leczni­
czej uclalo mu się osiągnąć szereg 
sukcesów, tak , źe jego następcy przez 
cale jeszcze dalsze sto lar, byli prze­
konani, że rzeczywiście dysponował 
on siłam i nadprzyrodzonemi.

P IG U Ł K I MAGNETY&3WE

Ale naw et sława Paracelsusa by­
ła  niewiele znacząca, w porównaniu 
ze szKOCkim lekarzem, d-rem jarue- 
sem Grahamem, w drugiej połowie 
18-go wieku. Będąc synem siodiarza 
z E dynburga wyspecjalizował się om 
początkowo jako  cudowny lekarz clio 
rób uszu i oczu. \b y  zebrać nowe do 
świadczenm, i uzupełnić swe wiado­
mości medyazne, wyjechał na dwa la 
ta  do Ameryki, gdzie zresztą spotkał 
się z Benjaminem Franklinem  i in te ­
resował się eksperym entam i z elektry 
cziiością.

Powróciwszy do Anglji, osiadł w 
Londynie i początkowo wykonywał— 
jak  się zdaje —  bardzo uczciwie swą 
praktykę. W  każdym razie musiar w 
awoim zawodzie pracować wzorowo, 
gdyż w krótce ftał się doradcą wiel­
kiego świata. W krótce jednak prze­
s ta ł się zadawalać dochodami z ucz­
ciwego leczenia i przeszedł n a  zna- 
chorstwo i szalbierstwo w wielkim 
stylu, w czem znacznie m a pomaga­
ły zdobyte uprzednio wiadomości, o- 
raz to, co w Ameryce poznał z zaicre 
su stosowania elektryczności.

W ielki budynek Royai Terrace u- 
rządził wspaniale i nazwał go Tem- 
plum Aesimlapi Sacrum . Tu w ugrom 
nym hallu  marmurowymi przyjm ował 
pacjentów, takich, k tórzy  mogli pia 
cić i leczył ich mangetycznemi piguł­
kam i oraz prądem  elektrycznym, czę­
ściowo osobistem oddziaływaniem, 
tak, że jego napraw dę duże sukcesy 
lecznicze trak tow ać należy jako ro­
dzaj sugestji, Powodzenie Graham a 
spowodowało, że począł zakładać fi- 
lje  w e j  lecznicy. Jednakże krok ten 
s ta l się jego klęską. W ydatki na 
w spaniałą domy lecznicze pochłonę­
ły  sumy, k tórycn  pokryć nie zdołał 
najw ięksrem i docnodami. W  roku 
1782 wierzyciele położyli lęce na je ­
go m ajątek. Przez k ilka la t  trzym ał

Brytyjscy frontowcy zwiedzają pływającą gospodę młodzieży r>Eendeckiej.

s ię  G raham  n a  pow ierzch n i ja k o  le ­
karz, aa w  roku 1794 zm arł, w  p ięć­
d z ies ią ty m  rOKU ży cia ..

uodnym  współczesnym dra Grana- 
ma był urodź omy w drugiej połowm 
18-go wieku, Giuseppe Balsamu z P a­
lermo, k tóry  w czacie swej dz.ałamo- 
ści samozwauczo ' nazw ał się hrab ią 
Cagliostro.

W iaz ze swoją żoną i w ierną po- 
pomocnicą Lorenca, dawniej dziewką 
w szynkówm, p o trafił on nabierać ce 
sarzy, królów, a naw et papieża P iu ­
sa VI. Liczba ofiar, które zrujnował, 
jest niezliczona. Jako  magnetyzer, od 
mładzaoz i lekarz po trafił on zebrać 
woKOło siebie cala gromadę zwolenni­
ków, k tórych navre t zam ierzał z jedno 
czyć w osotmy zanon. W tern przesz­
kodził mu n a  szczęście papież. W koń 
cu został h rab ia  Cagliostro interno 
wan,y w ' tw ierdzy Urbino, gdzie 
zm arł w roku 1795, usiłując przed­
tem  wszelkiemi sposobami wydostać 
się z więzienia.

CASANCVA

Epoka G raham a i C agliostra mia­
ła  także wiclaiego rycerza miłości Ca- 
sanoyę, k tó ry  właściwie nazyw ał s ię , 
Giovanni Jacope Seingalt. Po raz 
pierwszy było o nom głośno w ro k u ! 
1770. WT swym pam iętniku, znanym 
na całym sowiecie, opisai on swe prze 
życia. W  Rzymie dzięki p ro tekcji p a­
pieża, u F ryderyka Wielkiego, zaw­
dzięczając swej wiedzy, n a  dworze 
carskim , dzięki osobistemu darowi 
zjednyw ania sobie ludzi, miał ten 
.łamacz serc“  wszędzie otw arte b ra  

my. P o tra fił on wyzyskać swe zdol­
ności nie tylko jako zdobywca kobiet, 
ale także jako ta jn y  agent wenecjar. 
skiego trybunału  inkwizycyjnegoc Po­
czątkowo u szczytu powodzenia, dos­
ta ł się on potem do więzienia w pała­
cu Dożów, jednakże p o tra fił się stam  
tąd  uwolnić.

Na tern skończyły się- jego wpływy 
polityczne, natom iast do ostatnich 
la t życia posiadał nieograniczony nie­
mal wpływ n a  kobiety Jako  biblio­
tekarz swego p ro tek to ra  h-abiego 
W r.ldsteina, zm arł na tegoż ^.mnku, 
koło Dux w A ustrji.

Innego rodzaju  aw antiirnikiem  
był m agnetyzer F ianciszek  Mesomer, 
którego również należy zaliczyć do 
szarlatanów  w wielkim stylu. Sława 
jego tajem niczych kuiacyj, które sta  
nowiły coś w i odsaju posiedzeń spiry  
tystyeznych, wspomaganych nastro jo ­
wą muzyką i ciezkienu kadzidłami, 
rozerzła się szybko po Europie. Jego 
seanse magnetyczne, wspomagane 
nairozm aitszem i sztuczkann, które 
swoją drogą przynosiły mu często 
sukcesy, należy uznać za um iejętne 
stasowanie sugestji masowej.

Członkowie .„British Legion “  na pokładzie gospody „Hcin Godeivwiind“  w Ham burgu.

Newy tKb ndal na „Normandie"
Przemycane malowidło

Wizyta polskich lodzi podwodnych w Estonji

r  w g f l l  S il
L i '  :  : rb ł

PSImm
m a i ś n

Polskie łodzie podwodne „WTilk“ , „R  yś“  i „Żbik“  w porcie tallińskim .

(la) Gdy „Normandie" skończyła 
swą dziewiczą podróż, zdobywając Błę 
kitną W stęgę Oceanu, zapełniały dzien­
niki całe szpalty interesującemi szczegó 
łami z tej podróży. O epizodzie, który 
dopiero przed ośmioma mniej więcej 
dniami osiągnąt swój punkt kulminacyj 
ny, nie wspomniało żadne z pism fran 
cuskich ,ani amerykańskich.

Rzecz prosta, że Francuzom nie zale 
żało na rem, aby wrażenie pierwszej 
podróży ich największej damy narodo­
wej, pomniejszać przez udane oszustwo 
jakkolwiek i ono byłoby niczem innem 
jak swego rodzaju reklamą, gdyż oszuś 
ci na wielką miarę przebywają tylko 
w pierwszorzędne™ towarzystwie. A- 
meryKame milczeli dlatego, ponieważ 
niechętnie przyznają się ,gdv dadze się 
nabrać przez obcych.

Historja ta  przedstawia się następu­
jąco:

W śród wiem setek pasażerów, któ 
rzy za drogie pieniądze na wiele tygod­
ni przedtem zapewnili sobie: Kajutę na 
kolosie francuskim, znajdował się mio­
dy Vicomte de Kerdesac. Gazeta pokla 
dowa którą wydają na wielu parowcach 
transatlantyckich i która stanowi kopal 
nię tematów dla reporterów czakają- 
cych w porcie newjorskim, przyniosła 
obok portretów oficjalnych osobistości, 
jak monsieur William Bertrand, minis­
ter francuskiej marynarki handlowej, tak 
że fotogratję tego młodego arystokraty. 
Obok zajęcia mieścił się nieaiugi komen 
tarz, który mówił, że p. Kerdesac uda­
je się poraź pierwszy do Stanów Zjedn. 
że dawno już tęsknił do Ameryki, że 
zamierza tam przepędzić kilka miesięcy
i parę innych taKicii trazesów, które 
chętnie czyta amerykańska publiczność.
INCYDENT W  PORCIE NEWJORSKIM

Jak ze sprawozdań wiadomo, cała 
podróż minęła, niby jedna wielka uro­
czystość Najkosztowniejsze klejnoty bły 
szczały na wspaniałych dekoltażach pię 
knych pań. Widziano wybitnych polity­
ków i wielkich artystów  w ogromnych 
halach pływackich, których ściany wyło 
żone były najlepszym marmurem karyj 
skim. Słynny pływak Weissmueller dbali 
o zaiteresowanie zachwyconych zwolen 
ników sportu.

Jakkolwiek wszystkim pasażerom za 
leżało na tern, aby parowiec icn zdobył

Błękitną W stęgę, to  jednak wszyscy 
żałowali gorąco, gdy podióz się skoń­
czyła .

Otoczeni reporterami znaleźli się pa 
sażerowie na mostku prowaazącym na 
ląd. Również do p. Kerdesaca podeszli 
dwaj panowie, nie byli to  jednak repor 
terzy, ale urzędnicy celni, amerykańscy, 
którzy prosili go aby udał się za nimi.

Miody człowiek zaprotestował począt 
kowo, ale w końcu zgodził się pójść za 

j urzędnikami, zaznaczając, że nie omiesz 
ka poskarżyć się w poselstwie francus- 
kiem, Rzeczy wystano za nim.

Uprzejmie poprosili urzędnicy o o t­
warcie wielkiego Kufra okrętowego. Te 
raz wyszło na jaw, że kufer posiada po 
dwójne dno i że znajduje się tam ja 
kieś malowidło. P. Kerdtsac z obojętną 
miną patrzył na manipulacje i odkrycie 

! urzędników, poczem stwierdził z uśmie 
j chem, że chodzi tu  o obraz współczes 

ny, który nie podlega żadnym obicąże- 
niom celnym.

Bez słowa chwycił urzędnik gąbkę 
pociągnął nią parę razy po obrazie i 
oto pod wpływem tej czynności, ukaza 
ło się z pod wierzenniej powłoki drugie 
malowidło. Urzędnik wskazał teraz na 
sygnaturę z prawej strony i zauwć-żył, 
że byłoby lepiej, aby p. Kerdesac zapła 
cii tych 5000 dolarów kary, zamiast cze 
kać na komisję, co tylko przedłużyłoby 
sprawę i powiększyło koszta.

Vicomte jednakże i teraz nie stracił 
spokoju. Wyjął, z kieszeni pakiet ban­
knotów odliczył pięćdziesiąt seteK, uś- 
miechnął się ironicznie widząc jak urzę 
dnik bada ich prawdziwość i oddał nas 
tępnie swoje rzeczy tragarzowi. Przed 
komorą celną czekała już gromada re­
porterów, których, uwag* nie uszedł ten 
incydent.

Jednakże p. de Ktrdesac nie stracił 
ani na chwilę humoru. SKinąi im ręką z 
uśmiechem, kilku, którzy wprost zatara 
sowali mu drogę, rozdał parę zręcznych 
ciosów bokserskich, co znacznie wzmog 
ło jego popularność i wsiadł do taksów 
ki. Podał adres jednego z luksusowych 
hoteli i odjechał

Jeszcze tego samego wieczora przy 
niosły dzienniki wiadomość, że pewien 
młodj arystokrata francuski, został przy 
chwycony na tern, jak przemycał praw ­
dziwego Murilla. „Dzięki sprytowi i dos

konaiemu znawstwu urzędników w spra 
wach sztuki, udało się przemyt unie- 
możliwie". Żaanemu z tych pism nie 
wpadło do głowy dodać, że „odk.ycie" 
to nastąpiło na skutek doniesienia anoni 
mowego, które przysłano urzędowi cel 
nemu, z Europy.

45.000 DOLa Ró W ZA MURILLA
Następnego dnia portjer wytworne­

go hotelu, w którym VIcomte zamiesz­
kał, nie mógł się obronie od licznych oć 
wiedzających. Wszyscy oni chcieli pei 
traktować z p. Keidesae, w sprawie na 
bycia słynnego malowidła. Jednakże Vi 
comte odmówił przyjęcia przybyłych, 
ponieważ — jak twierdził — nie mia. za 
miaru roztawać się z obrazem. Gdy jed 
nak pewnego arna zjawił się sekretarz 
multimiljardera M., który oświadczył, że 
jego mocodawca ma zamiar kupić obraz 
uczynił p. Kerdesac wyjątek, o tyle 
przynajmniej, że przyjął sekretarza. Po 
czątkowo nie chciał słyszeć o sprzeda­
ży, mimo ofiarowanych mu 35.000. Nie 
akceptował też 40000 dolarów, ale przy 
45.000 począł się wahać i w końcu uległ.

Sekretarz zabrał obraz, a p. Kerae 
sac zaiiikasowai czek i opuścił New 
Jork, aby się udać do Jellowstonepark 
Multiiiiiljoner M., który chętnie zbiera 
obrazy, chociaż się na nich nie zr.a, pole 
cii powiesić malowidło w swej galerji, 
niedostępnej zwykłym śmiertelnikom. . 
Pras? Biodwayu nie omieszkata o wszy 
stkiem donieść obszeinie, dodając zero 
do ceny kupna

f a ł s z y w y  v ic o m t e
List francuskiego poselstwa, komun! 

kujący, że we Francji niema żadnego 
Vicomte‘a Kerdesaca, nie wzruszył Ame 
rykanina. Było mu najzupełniej obojętne 
kto sprzeda* obraz Za prawdziwość ma 
Iowidła była przecież gwarancją, kara 
zapłacona w urzędzie celnym, w wyso 
kości 5000 dolarów.

Kiedy jednak po kilku dniach dyrek 
tor pewnej słynnej galerji w New Jorku 
doprosił o pozwolenie obejrzenia dzieła 
mistrza i nazwai je „ordynainem fał­
szerstwem", a caiy szereg autorytetów 
Opinję tę potwierdził, rozpoczęło się 
polowanie detektywów za Vicomte‘m.

Niestety nie znaleziono go nigdzie, 
a wściekłemu ndljonerowi nie pozostało 
nic innego, jak zaskarżyć urząd celny o 
odszkodowanie.

W  W j g Z E  STCUty
OGLĄDAĆ FAŁY JEDZIF DO SPAŁY 

OSPAŁY SKRYBA

Nasz kolega „Karol" jest wier­
ny sobie: jak zawsze, nieco zgrj 
źliwy. Ponieważ jednak dziś nz 
3 str. zamieszczamy reportaż 2 
obozu harcerskiego, opisujący cc 
się tam naprawdę dzieje, więc 
nie zagniewają się na nas harce­
rze, skoro zamieścimy także „Ka­
rola", który tam chciałby być 
lecz ponieważ nie był, więc zrzę­
dzi.

Gdyby był motocykl —  he, wted) 
do Spały jeden skok 160 km. po asfa 
towej szosie to 3 godziny przyjemności 
Ale czy gryzmoła może mieć motocykli 
Redakcja ze żmudzińskim uporem nit 
piąci — z płaczem trzeba sprzedać mc 
tocykl. A jechać 6 godzin pociągiem— 
nie warto.

Bo co w Spalę ciekawego? Kilka 
naście tysięcy drągali, parę tysięcy dzii 
wczynisk mieszka w lesie, w namiotach 
myją się w Pilicy, żrą z kotłów, łazć 
z kijami, wrzeszczą „czuwaj", stają w 
szeregu, porykują..

Zlot harcerzy kosztował 600.000 zł. 
Dobrze ulokowane pieniądze!

Biedni dziennikarze zgrzytają zęba­
mi. Byli w Spalę, muszą pisać o Spalę 
A co pisać kiedy nic się tam nie dzieje 
Zjechali harcerze i — nic! Nic nie robią 
Trudno zapełniać cale szpalty opiserr 
krótkich majtek i gołych kolan. Więc 
trajkocze się wkółko, że młodzież aziai 
ska, wygląd zuchowaty, że druchny sć 
nieustraszone — na widok szczura tylke 
8 hufców uciekło, a 2 zostały (te cc 
nie wiedziały, że pędzi szczur), że a- 
petyt służy, że organizacja wzorowa 
że zęby myją wszyscy, że śmiechy 1 cn 
choty zagłuszają ryk krów na pastwi­
sku, że poczta funkcjonuje, że ogiei 
rozpalają bardzo sprawnie, że nie ka: 
dy namiot co chwila klapie na ziemię, 
że harcerskie kije są z drzewa, że w 
Pilicy nikt nie utonął bo przewidujące 
dowództwo zabroniło się kąpać, że cu 
dzoziemcy są uroczy, że nasi są jesz­
cze milsi, że harcerze, harcerki, wiara 
harcerska, ach, ha, ach, ach....

Dwie setki przymiotników zachłystu 
jących się od entuzjazmów, porcja i su 
perlatywów, banalnych spostrzeżeń i — 
gotowe Poza męczennikami — dzienni 
karzami prawie nikt nie pojechał do 
Spały. Poco? Czego? Cudze dzieci jesz 
cze oglądać, dość się ma swoich wstrę 
ciuchów. Karol

SIŁY MILITARNE MAŁEJ 
ENTENTY

(la) Sekretarjat Rady Ligi Narodów 
otrzymał na zapytanie przez się wy sto 
sowane, następujący wykaz sit militar 
nych Małe; Ententy.

Wedle tego pisma, trzy państwa Ma 
lej Ententy dysponują razem siłą liczą 
cą ponad 700,000 ludzi, oraz samolota 
mi w ilości 1900.

W  związku z tem sprawozdaniem pis 
ma węgierskie uderzają na alarm , Jeano 
z nich pisze: „Zbrojenia za zachodzie 
tłomaczą sobie par.stwa, koniecznością 
zapewnienia bezpieczeństwa. Kto jednak 
na zachodzie pyta o bezpieczeństwo Wę 
gier? Przecież wspomniane siły Małej 
Enrenty, bez żadnej mobilizacji mogą 
zalać porostu Węgry, gdyby im przysz 
ła na to ochota".

„W ęgrzy ze swoimi śmiesznie drob 
netni siłami, nie mogliby się, wobec o- 
ticjalnego wykazu sekretarjatu Ligi Na 
rodów zdobyć ' nawet na to, aby pow 
strzymac marsz nieprzyjaciela tak dlu 
go, póki Liga Narodów ingerencją swą 
nie wprawi w ruch aparatu, któryby za 
bezpieczył pokojowe załatwienie konfli 
ktu".

Pismo apeluje dalej do poczucia spra 
wiedliwości i rozumu Europy, twierdząc 
że taka sytuacja, jaa obecnie, trwali 
utrzymać się nie da.

o m

PiJWROT GUSTAWA GRA5SMANNA
Dawm,o już postawiono w małej 

wioszczynie niemieckiej E reid litz po­
murnik wajonuty, iya któty-m wyryto 
ntazwLaka mieszkańców, k tórzy  zginęli 
w womię światowej. Między Łmnemi 
Gustawia Glraasmanna, osiem/nastolet- 
luego ochotnika. Wszelki) słuch o nura 
zagiloął przed 25-ciu laty. A było 
ta k : —

Na jesieni roku 1914 G ustaw  Grass 
maniu, /g łosił suę w charak terze ochot 
nika do arraąji i inszy! na fronlt. 
W ówczas powiuudano, że ma, szczęście, 
iż tr a f ił  na f ra n t wschodni, gdzlo 
nie było tak  straszno, jak  na zacho­
dzie ' gdzie można się było najeść. 
Ale na. francie wschodnim też nie 
rzucaiuo kulkam i ze śniegu. Poszedł 
Grassmann, jaik miilLomy jemu, podob­
nych, pełen, jeszcze dziecinnych snów 
o chwale, dziecinnego zapału w bły­
szczących oczach, żądny emocji 5 
pr7,ed oczyma, jak  miiiljany podob­
nych miu rhłapcorw, inic 1 obraz rodzin 
nej swej wisi. Me nie rt.ej codziennej, 
zwyczajnej, co dnia rozbudzanej zie- 
wlaniem poramnem. zaspanych ludzi i 
wlokącej się  zatem pracą powszed- 
nmą. Nie, wiid/juał w ieś swą inaczej: 
świeci słońce po wojnie i w letni 
dzień powraca, on, rycerz, ogorzały i 
oiiznaczony. W ylegli wszyscy, patrzą  
wszyscy, jak  wraca Gustaw  Grass - 
mami z wopny. W yległy dziewczęta 
całej wsi. K ażda -nań pałfcrzy, ak na 
bohatera. Może iedina bardziej szczę-

| śliwa od iiutych... Tak marzyło wie­
lu, wielu młodzieńców w r. 1914.

Oczywiście tych m arzeń podzielać 
nic .mogło dowództwo 11 arm ji, do 
k tórej przydzielono ochotnika. W ięc 
Grassmamm zwolna począł myśleć ina 
czeji. M usiał nie spać, m usiał wal­
czyć. W  zmęczeni,u bojoworn znikły 
piękne iłuj -o powrocie. Kie zdążył 
ina,wet skorzystać z urlopu. M usiał bie 
gać, mrusiał padać, strzelać, znów się 
podirywiać, w chwilach, gtdy ciało wa­
żyło jak  ołów. N ap rzód ! —W  ten
sposób 3 listopada 1915 roku, czyli 
polne dwadzieścia lale tem u stanął 
pod Lublinem.

Bj ła noc ciemna. Szalała burza, 
padał deszcz. Drużyna piechoty wy­
sunięta  na pozycję, m arzła ,i ntókła. 
Nie była to  pięklms noc. Skorzystali z 
je j ciemności kozacy, otoczyft druży­
nę i poczęli strzelać.

Ponoć Niemcy bronili się dzielnie, 
ale wLońeu się załamali, W śród ko­
zaków też  było w id u  młodych chłop­
ców, którzy "hcieli powrócić do do­
mu, z laurain i bohaterstw a na skro­
niach. Grassmanm i jego koledzy mu 
aielii się poddać.

Zaczął się  roadzieł drugi. Życie, 
którego się człowiek czepia kurczo­
wo, nawet, żeby nile w arte  nie było. 
Iliistorja człowieka pojedyńczego, któ 
ua w uogólni on im charak terystycz­
nych wypadków, przejdzie do h isto rii 
W ielkiej Wojny.

Czytałem książkę Niemca, który 
opilsujo geEeimę niewoli rosyjskiej. W 
imewoT'1 żadnej n ie  było dobrze, po­
noć bardzo źle było w niewoli rosyj- 
skiej. •,Słyszałem opowiadania, i re la­
cje okropne. T aki los spotkał też 
Grassnuanna.

K ozacy zdarli zeń naw et m undur, 
odebrali zegarek i pieniądze. Popę­
dzili w  świat szeroki. Bohater nasz 
zachorował mla ty fus i 3 tygodnie 
przeleżał w sząńtalu. Niezłomna wo­
la p rze trzym ana, w yratow ała go. 
W yzdrowiał.

Wówmzas wpakowano go, do wago­
nu  towarowego, wraz z m asą jeńców 
niemieckich i  austrjack ich  i poj icha- 
no na wschód. 22 dni trw ała  podróż 
jaik piekło. Bez słomy w wagonach, w 
straszliw ym  śuisifcu i zaduchu, w okro 
pne minazy syberyjskie, bo podróż wio 
dła przez Syberję. Tak jechało 2000 
jeńców.

W  K rasno jarsku  is tn ia ł podów­
czas wielki obóz kon cen tracy jn y . 
Gdy- tam  wysypano z wagonów- zma­
rzniętych na kość wrogów wielkiej 
Rosji, waTunki się nie zmieniły. Nie 
było praw ie słomy pod głowę, jadło 
parszywe, zimno straszliw e. Retlki co­
dziennie szły do Szpiitaila, ale po to, 
by umrzeć. W  dO-etopnilawe mrozy, 
m usiał Grassmamn brać w zgrabiałe 
ręce łopatę i kopać, kopać, rąbać zie­
mię, tw ardą  jak  gran it, ażeby ]>ocho- 
wać w nie j towarzyszów niedoli, on­
giś towarzyszów broni. M iał wtedy 
lat 19-cie.

Długo trw ała zima. Gdy przyszła

wliasna nareszcie, zgłosił się Grass- 
manjni, jak  wielu miu podobnych na 
ochotnika, do prac przy budowie liinji 
kolejowej koło M inusruska, w pobli­
żu granicy  momgołUkiej. Aby tylko 
u jść z piekła obozu koncenitracyjine- 
go!

U ciec! ciągle mówiono o uciecz­
ce. Uciec w samem sercu Azji, na j­
większej części św iata... Rzecz n ie ła t­
wa oczywiście.. Dia ludzi wyczerpa­
nych m oralnie i fizycznie, nie wy- 
okwtipowanyich,, bez pieniędzy, nie zna 
jących języka i  te ren u  — niemożli­
wa. —  A jedlnak trzeba próbować.

W  dalszym ciągu dasitał się Gus­
taw  Grassmaun do kopailni. P r a c u j e  

400 m etrów pod ziemią, ale dostaje 
pełną porcję oraz wynagrodzenie tej 
sam ej wysokości, co robotnik ■'wolne­
go najm u. Umawia się w tedy z współ 
kdlegamii: uciekamy, zbierzemy tylko 
odpowiednią ilość pieniędzy i procnuk 
tów. Później w drogę.

K toby tam liczył d.nic i mi siące. 
Powniego letniego ranka, gdy wTokół 
łasy  sltały jdiż, zielone, zabrali skrom ­
ne zapasy i uciekli. Czterech Niem­
ców i ezteroch Aiustrjaków. W eszli w 
lais, a  las syberyjski jest bez końca. 
Zamknęły się za nimi zielone podwo­
je  puszczy, w których narazie czuli 
się bezpiecznie.

P ięć tygodni szli bez przerwy 
przez tajgę. Szli wciąż lasem, wymi­
ja jąc  ludzkie osiedla, zrsactka tylko, 
gdy głód przycisnął nazb;, C, próbowi 
uo dóStać jedzenia. Byli już odlegli 
o 150 kdllometTÓiw od granic Mango-

Ijj, tej ziemi obiecanej wielu jeńców 
i  zesłańców syberyjskich. Ale w lesie 
opodal wki napotkano wartownika. 
W e wiśT s ła li Kozacy ussaryjscy.. 
Nim zdążyli ujść dalej., pojawiły sfę 
żółte lampasy. Otoczono ich i spro­
wadzono do WISDi-

T u zebrał się tłum  chłopów i Dab, 
k tóry  chciał .jeńców zlymczować. 
W zięto ich za -sekciarzy, wyznawców 
A ntychrysta . Z ledwością eskorta 
wojskowa obroniła 8 jeńców.

Nowy etap  Pow rót do obdzu jeń­
ców, odstraszający przykład dla in ­
nych. t

Rewolucja bolszewicka Obóz jeń- 
oów przechodź, z rąk  do rąik, a  za 
każdym razem, jest gorzej. C’ i tam ci 
srożą się na jeńców. Przychodzą la­
ba głodne. —- W reszcie obóz jest w 
stanie płynnym, N iektórzy uciekają, 
iiu a  w stępują do b iałej, a inni do 
czerwonej airmji. K ażdy na w łasną 
rękę. Grasismanira je s t zmęczony i 
w yczerpany do ostatn ich  granic. ■

W  tym  czasie poznał chłopkę, mło 
dą jeszcze, ale z trojgiem  już dzieci. 
Ożenił się z, nią i  zmów przerzucił roz 
dział w książce swego życia. P racu je 
n a  roli, jako  wodny człowiek. A tam. 
gdzieś, heb pozostała zapom.iiama 
wioszczyna E reidlitz....

P rzyszedł program  kolektywizacji 
wsi. G ustawa, k tóry  już miał dwoje 
własnych dzieei, wyrzucono poza na- 
wiii s wraz z całą rodziną. Odebrano 
zagrodę i  całe mienie. —  Grassmarun 
z trudem  otrzym ał p racę na kolei

mu um arły. Zrozpaczony rzuca wszy­
stko, przypom ina sobie daleką ojczy­
znę. Tyle la t!

Konsul ;v Nowosybirsku wystawia 
mu dokumenty na powrót do ojczyz­
ny.

*  *  *

ókąd wiiemy o tein. wszystkiem*
Pienia naiemiiedae podały, że 

pnzóiF tygodniem, w późną noc, do 
m ieszkania niejakich Grassmannów 
we wsi Erejdtlite, zastukał człowiek, 
lalt około 40-ku, ubrany z rosyjska, i 
biednie, któregc nie poznam . Mówi1 
po niemiecku, ale z wybilliue słowiań­
skim akcentem. Domownicy me 
chcieli go wpuścić. Złodziej? Włóczę­
g a?  W łóczęga la t 20-tu, ich syn Gu­
staw !

Radość spotkania, krępow ała nae- 
zwykłość syttuacii: um arł, pogrzebano 
go w pamięci, w yryto imię jego n? 
pom niku wojennym. N aturaln ie wszy­
scy są szczęśiirwi, tak. oczywiście... 
trochę k łopotu: pościel dla Gustawa, 
tóżkę miejsce przy ątole i  ta  łyżka 
straw y, Czasy są  ciężki.;, kryzys... 
Ach, laik mało pieniędzy. — Oczywi­
ście wielkie szczęście, że się od n t 
lazł, trzeba  się nim  zająć — biedny 
Gustaw, ale każdy ma wiele własnych 
trosk, przecież ta  wicjna skończyła 
się ta k  cłaiwpo!

Oto jak  Gustaw G rassm anr po­
wrócił do swej, wsi rodzinnej. Dziew­
częta .już dawtno powychodziły za- 
mąż. aż.
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Z lipcowego „Ska- 
mancJra'1

W  Jpcowym zeszycie „Skamacid- 
r a "  piązf Paiwe! Ludka Laskowski 
pochwałę Nietzschego. Przytaczaliśm y 
z naej dlw*a eiefiawe faagm.en.ty w 
dziale „Debaty *. Ale być może bar­
dziej interesujące je s t przeciwstawie­
nie Nieiz..ehogo Dostojewski emu, któ­
re  czyni Ifcd ta  Laskow ski:

"W Dostojewsk,111- njem a m c z 
bohaterntwa Pońezas gdjy N ietz­
sche chce być ty lko  człowiekiem, 
a  raczej nadczłowiekiem, Uosobie­
niem 'woli, anooy, BosbcfjewsJrij be i 
się wtt^ełfciego prom eteizm u i drży 
przed możliwością Kosmicznego o- 
samotuiieni?. T rzeba wierzyć w 
cokolwiek1 — wołają, jego bchajtc 
rowie, a jeden, z n ich  popada w 
jak iś pajuozny liryzm n a  myśl, że 
Bóg mógłby umrzeć i  osierocić ca 
ły  w ielki świat. "W pism ach jego 
rnepomj.eraiie w ielt m .ejsca za.i 
m uje sprawia śmierci , cały ten 
caęzKi Kompleks histero-epiiepty- 
czi^y, w  ciaśniej szych ram ach car- 
sfejiego despotyzm u i  w  szerszych, 
— rewolucyjnego promete.zmn 

tatowego, k tóry  Dostojewskiego 
przeraża, jako  ferm ent „zgniłego 
i gnijącego Zachodu' ‘ i  prowadzi 
go do Wiary w  cokolwiek. N ietz­
sche jaka teolog dz.edziczny wie­
dział, że chrześcijaństowo zdobyło 
św iat nie sw oją humaai^mima ety- 
ną, J e  obietnicą żywota, wieczne­
go i  gToza bliskiego końca świa­
ta .. Ziniażuzcny L  oStoj ewakij, 
który spod luf karabinow ych są  
dysty M ikołaja idzie n a  katorgę, 
aby zmagać się ze sw oją hiscero - 
epilepsją i cierpieć fizyczni t i du- 
cnowo, potrzebuje Zbawiciela. 
Nietz; che bierze całe życie w raz z 
jego radościajm , i tragedjam i, z 
roznoszą i męzą, z pełnia szczę­
ścia, i  świadomością umierania, a  
przeznaczeniu swemu spogląda w 
w oczy z odwagą człowieku odku­
pionego i  wyDawiouęgo z pęt 
przesądu i  trwogi.
W tymże zeszycie „Skam aoidra" 

maimy ak t trzeci „Murzyna, ■warszaw­
skiego" Słomiimnl.Łego. tM erw szy i 
dirug-i druikowiainio w- poprzednich nu­
m erach). Zdaje się, że kom edia ta , 
k tó ra  zdobiła w swoim czasie wszy­
stk ie sceny potóikfre, Ukazuje się po 
raiz piieitwszy w dunku. Po k ilku  la ­
tach  nic nie s trac iła  ze sw'ej świeżo­
ści. Zwłaszcza postać '„kam eralnego 
Żydka ‘ — rezon era Pcrlm ana, wy­
głaszającego filllozoflczne urwagi o go­
jach i o żydjach, jest aktualna w  ob­
liczu rasizmu., którego nie znaliśmy 
eszczc, gdy Słonimski w ystawiał swą 

komedję. Calłe zresztą iło  społeczno - 
obyczajowe „M urzyna", w szystkie 
doiwropy polityczne, f lirt z „siostrzy- 
c4“  ̂ Francję., Która wykiwała Heut- 
« ańskiiegn, — pozostają żywe i  po
dawn,
■biere

'mu satyryczne. W  o zy an in  na 
rają  innego smaku. Można zatrzy- 

mytwać się , zastanaw iać nad wielu 
021 uu - kom edją podczas gdy na 

ocenie biegły On.o wartko, budząc wy- 
aicznie jedną reakcję — śmiech.

Ski.

odezwa Rosjan
c ' >sjainie mieszkający dość li- 
Pni v  W ''■'ku województwach 
borcz* Wyc âl1 odezwę przedwy-

ros ^ (|f.z v̂a ta akcentuje lojalność 
1 'yjskiej mniejszości wobec pań- 

1 rządu polskiego. Jeden z 
J J us rpów powiada-

Caiucowime przyłączam y się do 
P°gJądn, ze każdy poseł w in ie t xe- 
^ezen tow ać całą ludność, bez ró- 
iQ~cy naroaowości, a l t  pamiętamy 
“̂ kze, że ludność rosyjska winna 
Posiadąć w parlam encie własnych 
swoich przedstawiciel.
Rosjanie zdają sobie sprawę, 
Y g rom adzen iach  okręgo- 

ych nie będą dość liczni, aby 
ys a wić kan, iydatury swych

^społrodaKów. Odezwa więc, o ' 
moVk ,rnY, rna na celu zapo-

w P-il u n en d e .^ Skiej mniejsz0Ści
nari 5^ c l̂cza‘'' Rosjanie mieli w 
u, lj mencie dwóch przedstawi-

w c,<:sAvmy Się z tego, że
ludoJców  iid ^ f Jzie soc:‘ «tów, 
znaczy ah ó  „ oczywiscie. me 
włościan) 0’e tył,° r°botników i 
że mniejszości uvvażamy>
być w p ^ u m e n c ir  „ £ winny
ne. Sejm powinien b y ? " p nt° wa_ 
Ujawniania wszelkie; eJS£.fcm 
zwierc.adłem całego kraiu m • ’ 
przeszło 30% mniejszości n ^ C 
njt powinniśmy ich reprezentan­
tów z Sejmu wykluczać. B y łabv  
),° Połityka błędna i nie psrowa- 
a ?zcą do niczego, prócz stworze- 
n!a solidarności wszystkich mniej- 
szobci między sobą. Żydzi będą
w ir - ' iZ ^  -ia iedtleg° przedsta- 

lela, a kilku z b. Królestwa i
i e J ! ? 0’* 1' Rus‘ni Ptzujdą w wo- 
ło bv ' tWacb południowych. By- 
mieii 'phŻ̂  s,liszne- aby ' Rosjanie 
la Cat JedneK° p rzedstaw cie-

R o z ś p i e w a n y  l as

Do W arszawy przybyła g rupa około '1500 skautów  i rkautek  zagranicz­
nych, obozujących w, Spalę, aby zwiedzić stolicę Polski. Na zdjęciu —
delegacja skautów  zagranicznych u 

DOCIĄG SPECJA LN Y

Północ. vVil.no już śpi, tylko na 
dworcu rojno i gwarno. D rużyny hax 
cerskie mryjeżdżają na Zlot. O statnim  
pociągiem z Zemgaie przyjeenaP to- 
tewscy skauci i skauPlu. Dalej poja­
dą razem z nami, K om endant pocią­
gu wyznacza miejsca. Ogólne zaimte- 
resorwanit zagadnieniem. — kto, 
gazie będzie spał. Kada przedziałowa, 
uwzględnięjąe moją indyczą (większą 
od koguciej) wagę, wyznaczyła m ie j­
sce n a  półce. Prz_ytroczyłwiszy się p a ­
skiem, spałem przez dlwie, trzy  godzi 
ny  zupełnile dobrze, potem było tro­
chę za twardo.

P rzed wyruszeniem śpiewia,im, ze­
gnam y odprowadzające nas osoby, li­
czymy ilość wagonów naszego pocią­
gu. W yruszyło ich z W ilna koło 10, 
w B iałym stoku byk- jiuż 18, w W ar­
szawie 22, a od Koluszek ciągnęły 
pociąg dwie lokomotywy. Pociąg 
szedł według jakichś tajem niczych in ( 
stru k erj, ani służbie pociągowej, ani 
naezelniKom stacyj nieznanych. Nie 
można było się dowiedzieć, na k tó re j 
stacji zatrzymamy- się i ile m inut bę­
dziemy stali.

K oło godz. 14 z.blizamy się do 
Spał) W  Tomaszowie n a  dwtorcu po­
wiewają .sztandary państw  obcych. — 
W szyscy z zainteresowaniem rozpo­
znają barw y narodów, które bę-dą re­
prezentowane na Zlocie.

A L E JĄ  WĘDROWCÓW
Na stacji w Spalę rząd masztów 

z różmiobarwnomł sztandaram i. Nim 
pociąg zatrzym ał się — z wieży przez 
tubę podano inform acje o  sposobie 
w ysiadania i wTyładunku. Trzeba śpie 
szyć, ,bo w krótce przybędzie pociąg 
następny.

W  ciągu 10 namiul .bagaże znalazły 
się na podanie obok toruj drużyny u- 
stawuty salę rzędem i gęsiego jldą 
skrajem  szosy w k irrunku  obozowis­
ka. Obok sznura idących, podlzą w 
jedną i drugą atronę au ta  z bagażem 
łulb wracająico j^rćżne. W szędzie peł­
no tablic inform acyjnych, zrobionych 
d-otwicipiiic- i estetycznie. Droga tę tn i 
tyciem, odczuw-a się główną artei-ję 
jakiegoś wielkiego ciała.

NA M IEJSC U
P o czterdziestu pięciu m inutach 

m arszu jesteśmy- na terenie przezna­
czonym dia nas. Stwierdzam y, że 
jest ładny. W ysokopienny las sosno­
wy, podszycie z rzadkich krzewów li­
ściastych, i młodych dębów, ' ziemia 
pokr) ta  mchem i trawą.

„A rch itekc i" ,i estetycy obozowi 
p lanują położenie obozu, resz ta  od no 
cz.yąwa. Ra przyw iezieniu ze sitacji 
płacht, wTy ras ta ją  mamioty. Pierwszy 
zostaje postawiony w ciągu 3 minut.. 
W prow janturze kupujem y drzewo 
dlo budowy ui'ządzeń -oboz.owycli, o- 
trzym ujeniy sienniki, już napchane 
słomą, i prow jant. Nad 1-ozbij'aniem 
obozu pracujem y do zmierzchu. Po 
kolacji idziemy .spać, wiszyscy są zmę 
czepi drogą i pracą.

TEM PO! TEMPO!
N astępu) dzień, piątek, jest po­

święcony urządlzaniu się obozów. Do­
okoła pow staje coraz więcej namio­
tów. L as dzw-ond od uderzeń topor­
ków i młotków', brzęczy piłam i i hu­
cz) młodemi głosami, podinieconemi 
pracą. W yrasta ją  wśród namiotów 
masżty i bramy,, zjaw iają się kaplicz 
ki, totem y, stoły, urządzenia namio­
tów . Niema, czasu na intereso-wanie 
się sąsiadam i, waszysoy są zajęci swo­
ją  pracą.

OTW ARCIE ZLOTU
W niedzielę od .rama pada deszcz, 

k tóry  nieco przestaje w czaisie zbiór­
ki na aronie. A rena o rozm iarach 
.120X60 m. zapełnia się szczelnie buf 
cami harcerek i harcerzy. Pierwszych 
je s t koło 8 tysięcy, drugich koło 14 
tysięcy. Dókoła. pierścieniem, groma­
dzą się licznie przybyli specjalnemi 
pociągami goście. Znakom itsi m ają 
jwie.jiaca na tr)bunach . Z W ilna przy 

Prof. W acław Dziewulski i 
pro t. Patkow ski, wieeprztwodniozą-

<z®-yz,9idu Oddziału Wil., prof. Sła­
wiński, ppłk. -Szymański,, ppłk. F ;el-

>_ P])łk. P fe ife r, inż. Jonsz* Koora- 
biewicz z żoną j ilm i.

. godz. 10 g ra ją  fan fa ry  na po­
w itanie P an a  P rezydeuta. M inister 
Noaeiałkowski — były inspektor h a r­
cerstwa na Litw ie i Białorusi — o-

grobu Nieznanego Żołnierza. —

becnie jako przewodniczący K om ite­
tu  organizaic) jrnego Zlotu1 wygłasza 
k ró tk ie przemówienie i kończy proś- 
oą uo P ana  P rezydenta o otw arcie 
Zlotu P an  P rezydent odpowiada sło­
wami : „O twieram  i rozpoczynani 
Z lo t" .

Rozpoczyna ię msza św , cele­
browana przez naczelnego kapelana 
ks. l.uzara  w asyśc-ie licznych księży 
— harcerz). N iebiosa rozczulają się 
i Zaczynają, p łakać ulewnym desz­
czem.

W  'ozasie defilady zbiornik wody 
niebieskiej s ta ł  się nieco oszczędniej­
szy, ale teraz n ik t już nie zwracał 
uwagi na siąpanie kapośnńaczka.. —  
Nawet palnie nie ruszyły z trybun  i 
Wolały moknąć niż rezygnować z cie­
kawego widowiska

D efiladę rozpoczyna Zjazd P ola­
ków^ z zagranicy. W ielkie zaintereso­
wanie budzą rodacy, przybyli z k ra  
jów o^.egłyc-h: Stanów " Zjednoczo­
nych, K anady, Brazykji, ale jeszcze 
większe z Litwy. Słychać głosy.

—  Jednak  puścili!
Potem  idą byli harcerze. Je s t ich 

dużo, wśród uiich wielu oficerów- wyż 
szjph stopni, sięgających naw et Jo 
szarż generalskich.

Za' byłym i harcerzam i idą h arcer­
ki. Spoiezątku zagranicą, potem  orga- ‘ 
uizaoja n,asza. N iektóre chorągwie de ! 
filu ją  w &]xtsób bardao pomysłowy, 
liam-rskii. Pomorze iidizie form acjam i 
w kształcie kotwicy, jakaś drużyna 
łączności n u m eru je  w grupie dawni-- j 
pnie połączonej inafealacjawii radjowe j 
nri, harcerki w ileńskie niosą wielkie 
palmy, a nic zaibrakło odw-ażnej dru­

żyny, która nie pow stydziła się. nieść 
jako symibol praiey, szczotek do za- 
niliiacania i szoiowania.

Za harceikaini idą organizacje za 
graniczne męskie. Fraincuzów je st tył 
ko dwóch, p an i Anglików i jeden 
Szkot, E stończ)ków  je st już k ilkuna­
stu, Norwegów jeszcze więcej, Cze­
chów kołu tr z y s tu . i Węgrów tyluż 
alibc i więcej. A rena w czasie kdku  
godzinnej defilady brzmi od okrzy­
ków. Fniuzjiazm posiada jednak  róż­
ne odcienie. Am erykanom  krzyczą' 
głośno, bo przybyli adaleka, najgłoś­
niej i maj serdeczniej Węgrom, Cze­
chów w itają oderwane ty lko okrzyki, 
ale Polaków' z Czechosłowacji za to 
podwójnie. Idzie ich znaczna gTupa, 
czwórkami, trzym ają się za  ręce i 
skandują w ry tm  m arszu „Nie damy 
się! nie damy s ię !" . Ta zw arta, 
trzymiająca się za ręce grupa, jest 
bardzo wymowna '

Chorągiew w ileńską spotykają 
przyjazne okrzyki: „Niech żyje W il­
n o !" . Czarną T rzynastkę W ileńską 
spotykają specjalne owacje i brawa.

Ostatni n a  p lacu pozostaje 
deszcz i ule schodzi aż do wieczora, 
wobec tego zapowiedziane pokazy na 
arenie i ognisko z udziałem P ana  P re 
zydonta zostały odwtołane i  odbyły 
tde dziś (w poijedzi-ałck) wieczorem, 
Ognisko nosiło charaJkiter poważny i 
}y ł0 poświęcone pamięci parrona 
Zwiążlcu — Józefa Piłsudskiego.

W  ROZŚPIEW ANYM  LESIE

W  dmu w-czoT&jszym poniumo desz 
czu panował świąteczny nas tró j i

dobry liumior harcerski. W  obozach 
lozbrzm icwały dźwuęki ork iestr har­
cerskich i śpiewów. Umieszczone na 
drzewach megafony napełniają las
muizyką. Po przyjęciu  u Parnia R e z y ­
denta znakomici goście w autach i po 
wiązach zwiedzali obozy. Mniej znako 
maci -albo nie dysponujący autam i 
chlapali po błotku, ale nigdzie nie 
spotykało się miin kwaśnych. Całość 
obozów w ciągu jednego dnia n a tu ­
ra ln e  zwiedzić nie można. Tereny te 
trzeba mierzyć ula kilom etry.

Pierwszeństwo spi-aiwozda-nis na­
tu ra ln ie  należy się W ilnu. Na g ran i­
cy Chorągwi W ileńskiej żeńskiej 
szczerzy zęby wyjący1 żelazny wilk.— 
Druhna. Maleszewtska napiętnow ana 
czerwoną lite rą  ,K‘ ‘ cierpi krzyż 
pański jako kw aterm istrzyni ( „ K " ) .  
Niemało trzeba się nakłopotać, aby 
pół 'tysiąca harcerek nakarm ić, do­
starczyć im  sienników-, i  m ateria łu  
dttzewtnego.

K om endantką je st dm lij,a Ndecio- 
jowska, oboźną diruhna Osmołowska.

■Na terenie 13 drużyny  harcerek 
znajdu je się św ietlica i  sklepik z wy 
robami W ileńszczyzny: kilimkami,
garnkam i; icrajkamd ifp. Towary te 
Cieszyły s :ę tak  wielkiom powodze­
niem, że dziś już wszystko rozsprze- 
diftfiio, niaiwot kiliimki- z  łóżek.

W ILNO STW ARZA STYL

Sensacją Zlotu w- dziedzinie obozo- 
wmietw.a jest obóz C-zamej T rzynast­
ki : Brania ze smokami, kapliczka,, 
totemy (znaki), zastępów, ozdoba ma

f l> l\
sztu zegar i inne urządzenia i  o- 
zdoby, zrobione z grubych kouarow 
sosnowych, fantastycznie przez n a tu ­
rę hkształtaw auych, a  ^umieję+uie ł 
spry tn ie przez obozowców w .koi ,■ s- 
stane — wszystkim bardzo się podo- 
oają.

Ponieważ n ie jestem  zupełnie b^z 
w inny w tej spraw ie — podam ob,ek 
tyw nie trzy faK ty : 1. W  obozie wie­
lu jest gości, szkicując)"ch posizczegó: 
ne f.mgment) . Oi, którzy już odw o- 
dlzili w racają, ze swoimi przyjació ł­
mi , 2. W dniu dzisiejszym odw'e- 
dziii obóz między innym i br. Tolek - 
—b. prem jer Węgic-r, i A ntoni Papp 
— przewodniczący skautów  węgiei- 
skich. Obaj zrobili w  obozie k ilkana­
ście zdjęć. 3 Cytuję słowa wpisane 
<Mś d'o pam iętnika przez najw iększą 
powiagę w dzi id rin .e  obozownictwa w 
Polsce — Tadeusza M alesza :

„Podz>wiałem najbardziej gumow­
nie, prawdziwie harcerskie i obozowe 
ozdoby i urządzenia pomysłowe w 
obozie. Jak o  kom isarz obozownictwa 
przewędrowałem przez wszystkie obo­
zy. Wiaisz obóz uważam za ncj-ba- 
dziej godny1 widzenia na Z locie".

W iadomością o sukcesie W ilnian 
kończę dzisiejszą korespondencję.

A. Wasilewski

D itkaiiiia połowa w namiocie w obozie
Zlotowe",

harcerskim  w Spalę, w kuói^ej d rukuje się dziennik obozowy „W ieści 
oraz konnmakdi\ i rozkazy .
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Znaczna część prasy europej­
skiej, po ostatnich wynurzeniach 
cesarza abisyńskiego, jak i jego 
oświadczeniach wobec prasy an­
gielskiej, zaczyna zaznaczac, że 
dotychczasowy pogląd, jakoby po 
stępowanie Włoch wobec Abisy- 
nj) miało cechy gwałtu, należy 
poddać- rewizji.

Oświadczenia cesarza abisyń­
skiego sa rozczarowaniem dla 
+ych, którzy spodziewali się, że 
Ąbisynja zgodzi się na daleko 
Idące ustępstwa terytorjalne, aby 
tylko uniknąć wojny z Włochami

Wprawdzie cesarz Heile Se- 
lassie nie odrzucił zgóry możliwo 
ści jakichś koncesyj terenowych, 
ale oświadczył, ie  możnaby je 
brać w rachubę jedynie na pod­
stawie wzajemności świadczeń.

Pas graniczny prowincji Oga- 
den, nad włoską częścią, Somma-

li odstąpiłby on, gdyby w kom­
pensacie za  to otrzymał miasto 
ponowę Zeile, albo jakiś inny 
port. Pozorną gotowość współ­
działania ujawnia cesarz abisyń- 
ski także w sprawie budowy ko­
lei między krajem Sommali, a E- 
rytreą, równocześnie jednak daje 
do rozum ien ia ,  że nie zgodzi się 
pod żadnym warunkiem, na ustą­
pienie neutralnego pasa t. zw. 
ochrony kolei.

jak  widzimy, król Selassie nie 
posługuje się taktyką zasadnicze­
go odrzucania żądań włoskich, je 
dnakże ich spełnienie wiąże z pe- 
wnemi warunkami. Inna rzecz, że 
nie może o tern nłfe wiedzieć, iż 
warunki te są dla Włoch nie do 
spełnienia. Trzeba bowiem przy- 
znać, że trudno byłoby Włochom 
zdecydować się na budowę kolei, 
gdy wiedzą, że bez zapewnienia

W szystkie metod)' propagandowe, zm ierzające do wzniecenia iącarskiego 
ducha w- rekru tach  włoskich, dla zapew nienia sobie sukcesów tery to rja l- 
nych w Abisynji, puszczono w ruch i wKmożooio tempo mobilizacji. —
N a zdjęciu żołnierz włoski całuje sz tan d ar związku Ballila. — —

pasa neutralnego byliby ciągle na 
rażeni na napady plemion abisyń 
skich Niełatwo także Wiochom 
ustąpić Abisynji port Zeila, czy 
jakikolwiek inny port, nie mając 
żadnych gwarancyj, że używal­
ność tego portu, nie zostałaby 
wyzyskana p^zez rząd abisyńsk. 
przeciw nim samym.

Najwazniejszem oświadcze­
niem cesarza jes* to, że gdy W ło­
chy wkroczą do Abisynji, on wy- 
atapi przeciw nim z bronią w rę­
ku i równocześnie zwróci się do 
Ligi Narodów.

To wystarcza, —  zdaniem nie 
których pism zagranicznych —  
bynajmniej nie włoskich, aby sta 
nowisko Abisynii uznać za wojow 
nicze.

„Oświadczenie to —  uspo­
kaja jeden z dzienników — nie 
brzmi chyba dla Wtoch nie­
spodzianie. Przecież Włochy f

udałą, a doniesienia z Rzymu, 
mówiące o wycofaniu się z 
Ligi Narodow, na wypadek, 
gdyby Abisynja me została z 
niej wykluczona, atależy trak­
tować, jako oficjalne stanowi­
sko W loch“ .
To wywracanie kota ogonem, 

pizypomina mi pewną nienową 
anegdotkę. Na jakientś przedmie­
ściu spaceruje sobm pan z du­
żym psem.Obok drogi w ogrodzie 
szczypie trawę królik. Nagle pies 
rzuca się do ogiodu i dusi króli­
ka. Z domostwa wypada właści­
ciel. który biada nad stratą zwie­
rzątka i domaga się odszkodowa­
nia. P rzypasujący  się całemu zaj 
ściu mały łobuz zbliża się do wła 
ścieiela psa i mówi: „Panie, jak 
mi pan da 50 gioszy, to oędę 
sądzie świadczył, że królik
czął“ . , , .

Opinję europejską nie będzie 
 ___  ̂ łatwo orzekonać, że „królik za­

dysponują w stolicy Abisynji, ; czął* d z i s ^ w 1 9 3 5 . ^ J f r 6 -

W
z a -

olacówką dyplomatyczną, któ 
ra zapewniła sobie zapewne 
d o b r z e - piacujący wywiad.. 
Wojowniczy duch, przejawia­
jący się w oświadczeniu cesa­
rza, musiał być znany oddaw- 
na w Rzymie,' przedewszyst- 
kiem Mussoliniemu. Nic Iziw- 
nego więc, że nie mógł on 
przypatrywać się bezczynnie 
z założonemi rękami rozwc„J- 
wi wypadków i noczynił sta­
rania, aby niebezpieczne aspi­
racje Negusa, nie stały się w 
konsekwencji niebezpie-one. 
Włochy nie mogą pozwolić 
aby wojska ich, przeznaczone 
do zabezpieczenia wschodmo- 
afrykańskich posiadłości, zna­
lazły się w krytycznerr _oo,o- 
żeniu wskutek ciągłych ’aoa“ 
ciów plemion gian.cznych, 
wzgledme zostały zniszrzoni .

2r Włochy w Abisynji 
znajdują się w sytuacji obio- 
ny koniecznej, to wynika jas­
no ze słów Negusa. Nic więc 
dziwnego, że Anglia uważa 
swoją misję zapobieżenia wo 
nie zapomocą rokowań za nie

likowi nie możemy się dziwić, że 
chce się bionić, Że się bronić bę­
dzie, na to wystarczy choćby 
przed chwilą otrzymana depesza 
z Paryża, która brzmi:

„PARVŻ „Daily 1 ele- 
graph" zamieszcza depeszę z 
Addis Abbeby, w której ;twie 
rdza że mowa cesarza Abisy­
nji wywołała falę gorącego pa 
trjotyzmu. Założono stowarzy­
szenie patrjotycznt „Zjedno­
czenie narodu abisyńsk,ego“ , 
które ma 173 oddziałów, roz­
gałęzionych po całym kraju 
Prezesem jest jeden z dostoj­
ników kościelnych. Członko - 
wie stowarzyszenia werbują 
się ze wszystkich klas społe­
cznych".
Nietylko w roli prasy, która 

ostatecznie ma być odzwierciedlę 
niem wydarzeń i zamiarów całe­
go świata, lecz w stanowisku ca­
łej Europy wohec tego zagadnie­
niu, przesila się ja!kiś cynizm, po­
zwalający spokojnie przyo-try- 
wać się rozwojowi wypadków, 
jakgdyby już zdołano zapomnieć 
o latach |Q14 —  1918. LA
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Nota protestacyjna Watykanu
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i
Zbrojne incydenty w Lahore

BERLIN. W urzędzie spraw  zagra- 
nicznych złozona została nuta protesta 
cyjna W atykanu.

Teksl noty nie został podany do , 
wiadomości publicznej, jak również nie i 
podano faktu jej złożenia. Wedle nieu- j 
rzęaowej informacji, w nocie tej w do. I 
bitnej formie złożono protest pizeciwko 1 
ostatnim zarządzeniom rządu Rzeszy w 
stosunku do duchowieństwa katolickie, 
go  w Niemczech.

Nota wskazuje m. in. na te punkty, 
które uważa za naruszenie postanowień 
konkordatu z Rzeszą, wyliczając ogra- 1

Ślub księżniczki
(la ). Z P izy  donoszą W  willi 

królewsikiej w San Rosoore odbyła 
się  oatatnio uroczystość zaślubin Ma- 
■rji A delajdy z lin ji Saroyen - Ge­
nua z księciem Don Leone Mass:' oio. 
Było to  w ydarzenie t&Tarzyskie, w 
kturem  wzięli udział wszyscy człon 
kaw ie idomu Savoyen- najwyższa ozla 
chta, oraz dostojnicy. W śr^J paim i 
pinij odbyło się następnie przyjęcie 
ślubne, nie m ające sobie równych w 
kronice osta tn ich  lat.

KRÓL PROW ADZI OBLU­
B IE N IC Ę  i

Uroczystość zaślubin odbyła się w 
kaplicy zamkowej. P rzed ołtarzem  u- 
staw iono dw a klęczniki, pokTyte b ia­
łym aksam item. Poprzedzany przez 
pierwszego m istrza ceremonji hrabie­
go Macohi de Cellere, pojawił się król 
W uttor Emanuel, w uniform ie m ar­
szałka  polne to, z gwiazdą orderu A- 
nunciaty , p row alząc oblubienicę. — j 
Zanim  szła królowa pod ram ię z no- 
wozeńcem. Ślub kościelny dał, w o- 
becmości arcybiskupa Pizy, V etteri, 
kapelan dwc reiki m onsignoTe Becca 
ria . Podczas uroczystości o rk iestra  
g rała pieśni kościelne i mars*, wesel­
ny Mendelsohna. Zanim narzeczona 
pow iedziała „ ta k “ , zwróciła -się w 
stTonę króla, k tó ry  z uśmiechem ski- j 
nął potakująco głową. Po ślubie ko­
ścielnym naY ąp ił ślub cywilny. Jako  
no tarjusz korauny fungował tu  z po , 
lecenia M ussolin;ego m inister spra- j 
wie iliwości Selma. Udzielenia ślubu ■ 
dopdn ił prezydent senatu Pederzoni.

SU K N IA  ŚLUBNA |
Oblubienica m iała białą suknię, z 

długim trenem  i długi biały welon.— 
Szyję je j zdobiła wspaniała kolja,—  ! 
dar Króle ^ej. T ren sukni ślubnej m e 
sła jej m ała kuzynka- księżniczka A- 
m alja  ba war alt a. Toalety pań  impono 
wały wspaniałością. K rólowa H elena 
m iała b ia łą  suknię z koronek.KGężni 
czka M ar ja  z P iem ontu zjaw iła się w 
tukni z Orepe de Chine, w  wielkim 

kapeluszu słomkowym Niesposób o- 
pisać w szystm ch tualet, k tó re  rep re­
zentowały najrozm aitsze barw y i  sub­
telne ich odcienie.

ŚNIA DA N IE NA BRZEGU 
M ORSKIM  

Śniadanie odbyło się w gaiku nad 
brzegiem morza. W  międzyczasie or­
k ie s tra  g rała  Brahm sa, Thomasa, J a ­
n a  S traussa, M asseneta, S ain t Saer 
sa, Pucc.niego, j Rimskiego - Kursa- 
kowa. Mianowicie książę Maosimo 
je s t en tuzjastą  muzyki i zdecydował 
sie wybrać sobie muzykę, jako za­
wód. Je s t on, uczniem kompozytora 
włoskiego O ttorino Reispiahi. a  prócz 
tego studjow ał w konserw atorjum  
lipskiem i pa_yskiem. Jako  kompozy 
to r poważniejszych utworów m a on 
ustaloną m arkę P arokro tn ie już u-

nic zenie swobody działania oiganizacyj 
młodzieży katolickiej, dalej pozbawienie i 
duchowieństwa katolickiego wolności

nauczania oraz wymienia przepiowadze 
nie ustawy sterylizacyjnej.

LAHOItE. W  związku z zajściam i 
pomiędzy M uzułm anam i a  Indusam i 
plemienia, S ikhi aresz.owająo 300 o- 
sób.

Mimo zMcazu wychodzenia n a  ulicę 
po „acliodizic słońca M uzułmanie obu 
zowałi n a  ulicy i o świcie urządzili 
olbrzym i pochód. Gdy policja s ta ­
ra ła  się przeszkodzić poebogloyi, ma

uifestauci zaatakow ali ją  kam iem a- 
m i zm uszając dc cofnięcia się. Na 
miejsce w ypadku wezwano (wojska, 
które dały  czterokrotnie salwę do 
m anifestantów .

Dokładi^. liczba o fia r nje je s t zna 
na. N ad miastem  krążą samoloty woj 
skowe.

TELEGRA W

Biskupi niemieccy cgłoszą otlezwe i POJEDNAWCZA NOTA JAPONil

m inistra sprawiedliwości 
dekret Goeringa, polecając 
nie się do  niego również i 
sądowym Rzeszy.

uzupernia
stosowa-
władzom

BERLIN. W  Fuldzie odbywa się obe ninmr rządu Rzeszy przeciwko ducho- 
cnie konferencja biskupów katolickich v, ieństwu.
Na konferencji tej opracowuje się ode. Odezwa ta ma być odczytana z am- 
zwę w związku z ostatniemi w ystąpię-1 bon kościołów katolickich Rzeszy.

„W obronie przer* nautycz­
nym katolicyzmem"

BEE LIN M injster sprawiedliwo­
ści Rzeszy R iu t nadał moc obowiazu 
jącą deicn towi p rem jera  pruski igo 
Goeru^ga „o obronie przed politycz - 
nym katolicyzmem* ‘. Rozporządzenie

Kawiarnie żydowskie w  Berlinie
muszą być zamykane o godz. Id

B ER LIN  Nowy prezydent policji 
berlińskiej h r  H olldorf ogłosd aziś 
rozporządzenie, któiego mocą u s ta - . 

j naw ia się t .  zw. godzinę policyjną dla 
wsiystjkicih żydjowskich kaw iarn i w 
okręgu berlui skim.

P o  eej goazinie, Którą naznaczono

na 19-tą, kaw iarnie te  będa zam yka­
ne. Rozporządzenie obowiązywać bę­
dzie od 20 — 28. 7. W  uzasadnieniu 
powie Iziaifo, że rozporządzenie wy- 
aiane zostało w  in teresie spokoju i  
porządku publicznego oraz ceh in  n ft

TOKIO. Jaipcńskie m inisterstwo 
spraw  zagranicznych odpowiedziało 
n a  notę sowiecką w spraw ie rzekome­
go kilkakrotnego pogwałcenia gra­
nicy  somecKiej przez w ojska ja ­
pońskie

N a podstaw ie dochodzenia władZ 
japońskich i  maaidżurskich n o ta  k a ­
tegorycznie zaprzecza twierdzeniom  
acwiecjkim i  zapew nia , iż rząd  jap*or 
ski w  interesie pok oju  w ydał surowe 
in str  okuje japońskim  władzom w 
M and żurj i p rzestrzeg a ją ce  pTzed

pogwałceniem gran icy  i
u n ik a n ie  w sze lk ieg o  rod zaju  in cy d en  
tó w .

je że li mimo to zdarzają się nie­
ste ty  zejścia, rząd  japoński s ta ra  się 
by  były on,e ja k  najprędzej zaia+ 
wionie w sposób przyjazny.

N ota w yraża ubolewanie z powodu 
stam,owiska rząoiu sowieckiego, k tó  
ry  usiłował nadać w ielki i sensacyj 
ny  rozgłos wymienionym incydentom, 
co nie je s t w  in teresie przyjaznych 
stosun|kóv obi’ krajów .

MŁODZIEŻ POLSiyA Z ZAGRANICY 
NA POSŁUCHANIU U MIN. BECKA

WARSZAWA. 19 lipca o godzinie 
i7 minister spraw zagranicznych Beck 
przyjął delegację młodzieży polskiej z 
zagranicy, przybyłej na zlot do W ar­
szawy. Delegację nrowadził pan Kowa- 
iec, wiceprezes biura światowego Po- 

j laków z zagranicy.
Przedstawiciele młodzieży wręczyli 

j panu ministrowi srebrną plakietę pa­
miątkową.
ROZPORZĄDZENIE O KLASYFIKACJI 

za le ca jąc e ! GRUNTÓW DLA PODARKU GRUN-

Konflikt mairiżursno - mongolski
LONDYN. Agencja Reutera donosi z 

Dajrenu:
Zatarg między państwem mandżur 

skiem, popieranem przez Japonję i Mon 
golją przybiera groźniejszy obrót.

Armja hwaniungu wystosowała do 
Mongolji prawdziwe ultimatum, oświad­
czając, że całkowicie popiera stanowi-

Mimo, że Mongolja zgadza się na 
rozważenie przez specjalną komisję te* 
go zatargu, w ultimatum armja kwan- 
tuńska zapowiada, że siłą usunie woj­
ska mongolskie z okręgow pogranicz. 
nych.

dopuszczenia do daiszy-k  niepoząda sko Mandżurji w ostatnim zatargu gra 
nycih aemon stracy j. nicznym.

Kocny p&żar skład# <v naftowyth w Bazylei

!

W skutek eksplozji olbrzym ich baków naftow ych n pobliżu dworca w Bazy led, o czem obszernie 
buchł tam  wiielki pożar, k tóry  w no cy zwłaszcza przedstaw iał widok ró winie wspaniały, ja k

Znaczne ulgi dla zalegających z opłatą uhezoieczeń
od ognia i ruchomości rolnych

W a RSZAWA. Powszecnny Zakiad 
Ubezpieczeń Wzajemnych, przyłączając 
się do ogólnej akcji oddłużeniowej, 
wszczętej przez rząd, wystąpił z inicja­
tyw ą udzielenia daleko idących ulg u-

tw ory jego wykonywano w Rzymie i 
w raryżu,

Kuięzmcżka A delajda je s t również 
gorącą zwolenniczką muzyki. Nieborak 
jej n a  żadrern  międzynaredowem, we- 
necyjgkiem czy florentyńskiem  rwię - 
cie Łuzycznem  Pożarem in teresuje
się księżniczka m alarstw em .

PODRÓŻ POŚLUBNA 
DO KARYNTJT 

Podróż peślubną odbędzie młoda 
parą samochodem. Prawdopodobnie 
bawiąc w A ustrji, zechce wziąć u- 
dział w salzburskich uroczystościach, 
poczem przybędzie do W iednia.
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bezpieczonym, którzy zalegają z opłatą 
składek za lata ubiegłe z tytułu przy­
musowego ubezpieczenia od ognia bu­
dowli i ruchomości rolnych. Ogólna 
kwota przyznane ch ulg wyraża się cy­
frą około zł. 32.000.o0o. t

Ulgi te obejmują 70% wszystkich 
zaległych składek za lata ubiegłe do ro­
ku 1933 włącznie i przysługują zasadni- j 
czo wszystkim ubezpieczonym, k tó rz y ; 
opłacać będą terminowo składki bieżą 
ce. Umorzone zaległości rozłożone będą i 
na trzy lata 1935, 36 i 37- Jednocześnie 
umorzone będą odsetki zwłoki od nale* j 
żności po dzień 1. 7. r. b. j

Oceniając szczególnie ciężkie warun- j 
ki rolnictwa w okresie przednówkowym 
P /U W . postanowił narazie nie wycofy* J 
wać z urzędów gminnych rejestrów 
składki za 1935 r, i nie przekazywać o* 
becnie do egzekucji należności pierw­
szej raty.

bli-Obec^a taryta obniżona jest o 
sko 40% w stosunku do 1926 r. za u- 
bezpieczenie oa ognia budowli wiej­
skich oraz obniżono szacunek budowli 
do 40 kilka proc. Dzięki remu suma 
przeciętnej rocznej składki od budowli 
wiejskiej obniżona została do zł. 8,60 
wobec 17,43 w 1930 r.

KS. YORKU W OFICJALNEJ MISJI 
DO RUMUNJI.

BUKARESZT. „Aaverul“ donosi, ze 
w Krotce ma przyoyć do Rumunii w mi­
sji oficjalnej książę Yorku.

CZTERY WIEl KIE WYGRANE
Zakończone 19 b. m. ciągnienie 11-ej 

klasy 33-ej L,oter]i przyniosło ciekawe 
wyniki. Okazuje się, że fortuna byfa ła­
skawa dia całej 5oIski i rozdzieliła swo- 

; je dary równomiern. na wszystkich te- 
| renach Rzplitej, od Karpat do Bałtyku 

i od Górnego śląska po Wołyń i najbar 
' dziej północne Kresy.

Pierwsza wygrana 100.000 złotych 
padła na Ni 23,864, przydzielony jed 

| r.ej z kolektur wileńskich. Właściciela 
mi poszczególnych ćwiartek są pp.: S. 
A.; zamieszkały w Leonpolu na W.leń- 
szczyznie, p. P. W. posterunkowy, oraz 
mieszkańcy Gdyni — W B., rana ro­
botnika portowego i pewien oficer.

Druga stutysięczna wygrana przy­
padła Nr. 41.096 sprzedanemu przez 
jedną z krakowskich kolektur pp.: N. J. 
z Pszczyny, N. K. z Kostopola na W o­
łyniu, A. S. z Krakowa i A. G. ze Strzel 
na pod Mogilnem.

W ygrane po 50.Ck)0 złotych padły na 
Nr. 118,373, będący własnością pp.: Re 
ny Gerner, Anieli Mikumowej i dwóch 
innych mieszkańców Lwowa, oraz na 
Nr. 84,715, sprzedany przez jedną z ko 
lektur w Drohobyczu. Widzimy więc, że 

pisaliśm y wy- fortuna jest sprawiedliwa i o wszyst-
’ __ kich pamięta. Nie wygra napewno tylko

_ _  ten kto nie ma losu.
Obecnie nabywać można już losy 

do III-ej klasy 33 Loterji, która —  jak 
wiadomo —  prócz zwykłych czterech 

! klas, przewiduje jeszcze doaatkowe bez 
| płatne ciągnienie gwiazdkowe.

Ciągnienie III-ej klasj rozpocznie się 
13 sierpnia rb.

TOWEGO.
WARSZAWA W Dzienniku Ustaw 

Nr. 52 opublikowane zostało rozporzą­
dzenie ministra skarbu z dnia 12 7. r.

; b., wydane w porozumieniu z imnistra- 
* mi rolnictwa i spraw wewnętrznych w 
' sprawie wykonania ustawy o klasyfi­

kacji gruntów dla podarku gruntowego.
POLSKa  BRONI SIĘ PRZED GDAŃ­

SKĄ KONTROLĄ DEWIZ 
WARSZAWA. Dzisiejszy Dziennik 

Dstaw ogłasza rozporządzenie ministra 
skarbu o odprawach celnych w gdań­
skiej dyrekcji ceł

Rozporządzenie powyższe poleca, 
ażeby towary przeznaczone do spoży- 

j cia na terenie, a przywożone z zagra­
nicy przez port gdansai, były przeka­
zywane do oclenia urzędom celnym, 
położonym na terytorjum R P.

W ten sposob towary importowane 
do Polski, nie będą mogły być clone 
na terenie Wolnego Miasta Gaanska.

Zarządzenie powyższe spowodowa­
ne jest koniecznością ochrony skarbu 
państwa przed skutkami kontroli dewiz 
w Gdańsku.

1

groźny.

! Z DUSZNEGO M IA STA  NAD 
PO LSK I BAŁTYK

Uprzedzam y naszych czytemikow, 
że ilość miejao w pociągu P rasy  W i­
leńskiej jesit ściśle ograjiiczora.

Spieszcie się z vTyk,upyy.unien’ po­
zostałych! 1!

W yjeżdżam y w  ómiu 3 sierpnia.
Cena b iletu  I I I  fcl. — zł. 20,50, 

I i-e j kl. zł. 28.50.
Nocleg włączony je s t w cenę bi­

letu.

i Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe,
napady bólów brzucfia, zasto ina brzu 
szna, ogólne podrażnienie, nerwowość, 
zawToiy głowy, niepokojące sny, ogól 
ne złe samopoczucie podlegają szyb­
kiemu zamkowi przez stosowanie co 
dziennie jednej szklanki natu ra lnej 
wody gorzkiej F rauc ' :zka - Jozefa.

ZGON AMBASADORA BELGIJSKIEGO 
WE FRANCJI.

PARYŻ. Dziś zmart tu nagle amba- 
i sador belgijski Gaiffier d‘Hestroy, któ­

ry niedawno rokował z ambasadorem 
PotiomKinem o uznanie Rosji sowieckie 
pizez Belgję.
PODRÓŻ TSa l DARISa  DO NiEMIEC

ATENY. Podróż premjera gieckiego 
TsalAarisa do Niemiec nasiąpi dopierc 
za kilka dni.

Obsadzenie dwóch jeszcze tek w 
nowym rządzie przep, owadzone będzie 
ao ponieaziałku.

WIELKIE STRATY LOTNICTWA 
JAPOŃSKIEGO.

TOKIO. Dziennik „Niszi - Niszi“ po­
daje, że lotnictwo japońskie w ciągu 6 
miesięcy r. b. poniosto duże -, straty. 
Strzaskano 31 samolotów, przy czem 
zginęło 46 lotników. W  roku ubiegłym 
poniosło śm.erć 98 lotników.

Z pośród zabitych w roku ciężącym 
lotników 20 służyło w lotnictwie woj- 
skowem, 22 w marynarce, a tylko 4-ch 
w komunikacji, 

i LYNCH NA MURZYNIE PRZEZ PO­
WIESZENIE A POTEM STRZELAN1F 

! PORT l AUDERDSLE (Floryda). 
Tłum złożony z około 100 zamaskowa­
nych ludzi, należących, jak przypusz 
czaią, do ku-klux-Klan. steroryzował sze 
ta i straż więzienną i opanowawszy wię 
zienie uprowadził? stam tąd murzyna, o- 
skarżonego o napad na białą kobietę, 
dokonał na nim samosądu.

Murzyna najpierw powieszono, a na 
stępnie podziurawiono ciało jego ku- 
■ami.

wyścigów konnych w PośpiesiceI Dai ostatni dzień __
K R E M  C A 7 I  L rLa. rtlcużą

z totalizatorem. P O C ZĄ TE K  W Y S C l 
G M O GODZINIE 3 pp,

Młodzież hitlerowska z zagranicy Anglicy zachwycają się pulskiemi tańcami ludowtmi

V7 Obozie niemieckim, koło K uhlm u eh!e w Braadeuiburgji, przebyw ają p rzez  kilka tygodni młodsi hitlerowcy
z zagrań i cy.

, W Londynie zastał o tw arty  I-szy m iędzynarodow y kongres i pokaz tańca ludowąro. na k tóry  przybył., ćelega 
i
S eje wszystkich państw  europejskich.. W dniu o tw arcia kongresu wszystkie delegacje w malowniczych kostju-

i mach przedefilowały przez H yde P a rk  i odtańczyły tam  szereg tańców. — Szczególnie gorąco oklaskiwana była

grapa polska, którą, widzimy na zdj ęciu.
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Zarządzenie Wojewody wileńskiego
z dnia 19-go lipca 1935 roku 

o wyborach do zgromadzenia okręgo­
wego w okręgu wyborczym Nr. 47 z 
-icuzibą w Wilnie, obejmującym powia­
ty : Wileńsko - Trockf bez m. N, Wilej- 

ki i święciański.
Na podstawie art. 35 ordynacji wy­

borczej dc Sejmu z dnia 8. 7. 1935 r. 
(Dl Ust. R. P. Nr. 47 poz. 319) oraz 
§ 1 Rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych z dnia 11 lipca 1935 r. 
(Regulamin do zgromadzenia okręgo­
wego Dz Ust. R. P. nr. 48 poz. 324) - -

zarządzam wybory delegatów do zgro 
n.adzenia okręgowego w okręgu wybór 
czym Nr. 47 z siedzibą w Wilnie, obej­
mującym powiaty: Wileńsko - Trocki
bez m. N. Wiiejki i Święciański.

Zgodnie z art 32 cytowanej ordy­
nacji wyborczej oznaczam poniżej or­
gana, mające dokonać wyboru delega­
tów do zgromadzenia okręgowego, ter­
miny zebrania każdego z tych organów 
i liczby delegatów, przypadające na 
każdy organ, dokonywujący wyboru, a 
mianowicie:

Termin zg \ eszsnia się;wy bortów doSenatu
u p ł y w a  n i e z ć t i ł ^ o

Cofnięcie kuncisii na Konserwatorium

Powiat O rjan  dokony wnjący wyboro 
delegatów. Termin zebrania . Et 2£ o •o Z* "■ '*-*O ąj m

3  o#

WU Tracki

Święciański

l  SAMORZĄD TERYTORJAcNY.
Rada Powiatowa w Wilnie 
Rada Miejska w Trokach 
Rada Gminna gm. Olkieniki 
Rada Gminna gm. Rudziszki 
Rada Gminna gm. Mickuny 
Rf da Gminna gm. Orany 
Rada Gminna gm. Niemenczyn 
Rada Gminna gm. Szumsk 
Rada Gminna gm. Troki 
Rada Gminna gm. Mejszagoła 
Raaa Gminna gm. Podbrzezie 
Rada Gminna grn. Rzesza 
Rada Gminna gm. Worniany 
Rada Gminna gm. Gierwiaty 
Rada Gminna gm. Soleczniki 
Rada Gminna gm Turgiele 
Rada Gminna gm. Rudomino

Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada

Powiatowa w Święcianach 
Miejska w święcianach 
Miejska w N. święcianach 
Miejska w Podbrodziu 
Gminna gm. Żukojnie 
Gminna gm. Łyntupy 
Gminna gm. Święciany 
Gminna gm. Kołtyniany 
Gminna gm. Dukszty 
Gminna gm. Daugieliszki 
Gminna gm. Mielegiany 
Gminna gm. Twerecz 
Gminna gm. Hoduciszki 
Gminna gm. Romaje 
Gminna gm. Swir 
Gminna gm. Szemetowszczyzna 
Gminna Kiemieliszki 
Gminna gm Podbrodzie 

1
| II. SAMORZĄD GOSPODARCZY
j Rada Izby Rolniczej w Wilnie 
i Zebranie Plenarne Izby Pizemystowo - 
j Handlowej w Wilnie 
Zebranie Plenarne Izby Rzemieślniczej 

w Wilnie

rn. ORGANIZACJE ZAWODOWE 
A Organizacje zawodowe pracowników 

fizycznych.
Zarząd Oddziału Zjednoczenia Kolejuw- 

ców Polskich w Święcianach 
Zaiząd Okręgowy w Wilnie Związku 

Zawodowego Robotników Rolnych i 
Leśnych

B. Organizacje zawodowe pracowników 
umyslowycn.

Zebranie przedstawicieli Zarządów Po­
wiatowych Związku Nauczycisasiwa 
Polskiego powiatów Wileńsko-1 lac­
kiego i Święciańskiego p 3 2-eh 
przedstawicieli każdego Zarządu; 
przewodniczy przedstawiciel Zarzą­
du powiat. W ileńsko -  Trockiego

25, 7. 1935 r. 10
25. 7. 1935 r 1
22. 7. 1935 r. 2
22. 7 1935 r. 2
23. 7. 1935 r. 2
23. 7. 1935 r i 2
24 7. 1935 r. i 2
24. 7. 1935 r. i 2
25. 7. 1935 r. 1 2
2b. 7. 1935 r. 1 2
26. 7. 1935 r. 2
26. 7. 1935 r. 2
27. 7. 1935 r. 2
27. 7. 1935 r. 2
29. 7. 1935 r. 2
29 7. 1935 r. 2
29. 7. 1935 r. 2

3. 8. 1935 r. 7
27. 7. 1935 r. 1
28. 7 1935 r. 1
1 8. 1935 r. 1
26. 7. 1935 r. 2
26. 7. 1935 r 2
27. 7. 1935 r. 2
28. 7 1935 r. 2
28. 7. 1935 r 2
29. 7. 1935 r. 2
29. 7. 1935 r. 2
29. 7. 1935 r. 2
30. 7. 1935 r. j 2
30. 7. 1935 r 2
31. 7. 1935 r. ! 2
31. 7. 1935 r. t 1
1. 8. 1935 r. | 2
1 8. 1935 r. 2

3. 8. 1935 r. 9

Ł 8. 1935 r 6

29. 7. 1935 r. 2

Przypominamy, że w najoliższych 
dniach upływa termin zgłaszania się do 
biur prowadzących spisy wyborców do 
Senatu. W  myśl Konstytucji prawo wy 
bierania do Senatu mają obywatele z 
tytułu zasług osobistych (posiadający 
odznaczenia), z tytułu posiadanego wy 
kształcenia oraz z tytułu zaufania oby­
wateli. W y wieszone plakaty podają 
bliższe szczegóły o tem, kto ma prawo 
wybierania do Senatu.

Zakorzenionym, ale złym zwycza­
jem naszym jest odkładanie załatwie­
nia wszelkich spraw na ostatnią chwilę.

Narażamy się na niewygodę t stratę 
czasu, zwlekając z zarejestrowaniem się 
w oiurach piowadzących spisy w ybor­

ców. Już tj-lko krótki czas pozostał do 
załatwienia tego ważnego ooowiązku
obywatelskiego. .

t
Już jutro należy pójść i zapisać się 

na listę wyborców do Senatu. Kto zwie- j 
kać z rem oędzie dc ostatniej chwili, 
narazi się na tłok, stratę czasu i utrud- ’ 
ni pracę biurom spisowym.

Jeżeli uprawniony do wycierania nie 
ma czasu na zgłoszenie się w biurze 
prowadzącem spis wyborców do Sena 
tu. to niechaj poprosi znajomą osobęf 
by go zgłosiła, zaopatrując ją przytem 
w dokument udowadniający swoje pra­
wo wybierania (książeczka oficerska, 
dyplom naukowy i t. d.).

WILNO. Ministerstwo W. R- i O. P. 
cofnęło koncesję na prowadzenie pry 
watnego Konserwaiorjum Muzycznego 
w Wilnie, wyznaczając lermi.t zlikwi­
dowania Konserwatorium na dzień 31 
sierpnia r. b.

Aby jednak nie pozbawiać półn. - 
wschodn. wojew. jedynej wyższej pla 
cówki szkolnictwa muzycznego, Min. 
sterstwo udzieliło koncesji na prowadzę

nie Konserwatorjum Radzie Wileńskich 
Zrzeszeń Artystycznych i nadal utrzy­
ma przyznaną Wilnu subwencję na u- 
czelnię muzyczną pod warunkiem spraw 
nego funkcjonowania uczelni tak pou 
względem muzyczno - pedagogicznym, 
jak i administracyjnym.

Na stanowisko dyrektora nowego 
Konserwatorjum Ministerstw ■ zatwier­
dziło p. Stanisława Szpinalskfegi.

27. 7. 1935 r.

27. 7 1935 r

2. 8. 1935 r. 
w Wilnie

Rada Gminna gm. Słoboda-Żośniańska 
Rada Gminna gm. Wotkołata 
Rada Gminna gm. Kobylnik 

i Rada Gminna gm. M,adzioł 
| Rada Gminna gm. Hruzdowo 
Rada Gminna gm. Postaw y

II. SAMORZĄD GOSPODARCZY
Rada Izby Rolniczej w Wilnie 
Zebranie Plenarne Izby Przemysłowo - 

Handlowej w Wilnie 
Zebranie Plenarne Izby Rzemieślniczej 

w Wilnie

III. ORGANIZACJE ZAWODOWE.
A. Oiganizacje zawodowe pracowników

fizycznych.
Zarząd Oddziału Zjednoczenia Kolejow- 

ców Polskich w Królewszczyźnie

B. Organizacje zawodowe pracownikowi
umysłowych,

Zebranie przedstawicieli zarządów p o ­
wiatowych Związku Nauczycielstwa 
Poiskiego powiatów: Dziśnieńskie-
go, Braslawskiego i Postawskiego 
po 2-ch przedstawicieli każdego Za­
rządu, przewodniczy przedstawiciel 
Zarządu powiatu Dziśnitńskiego

26. 7. 1935 r. 2
26. 7. 1935 r 2
27 7. 1935 r. 2
27. 7. 1935 r. 2
28. 7. 1935 r. 2
28. 7. 1935 r. 2

3. 8. 1935 r. 11

1 8. 1935 r. 7

29. 7. 1935 r. 3

27 7 1935 r.
w Króiewszczyź 2

P O H N I K

w WOlnie
Konto czekowe P. K. C. hr. 146.111 c a z  ra­

chunki we wszystkich BanKach wileńskich.

KRONIKA WILEŃSKA
NIEDZiŁuA

D>.* 21 
Pnksedy
- .'u; o 

iłW! 11 Migd

Wicfaód (Uńca f  3 13 

Z*chó4 łU ńea g 7.37

Stan Konta PKO. Nr 146111
n a  p o m n i k  M a r s z a ł k a  

J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g ow Winie

2. 8. 1935 r. 
w Głębokiem

Zarząrjrrnie Woiewody wileńskiego
z dnia 19-go lipca 1935 roku 

o wyborach do zgromadzenia okręgo­
wego w okręgu wyborczym Nr. 49 z 
siedzibą w  Oszmianie, obejmującym po­
wiaty: Oszmiański, Wilejski i Mo,„- 

decki.
Na podstawie art. 35 ordynacji wy­

borczej do Sejmu z dnia 8 7 1935 t 
(Dz Ust. R. P. Nr. 47 poz 319) oraz 
§ 1 Rozporządzenia Ministra Spraw 
W ewnętrznych z dnia 11 lipca 1935 r. 
(Regulamin do zgromadzenia okręgo­
wego — Dz. Ust. R. P. Nr. 48 poz 3z4) 
— zarządzam wybory delegatów dc

zgromadzeni! okręgowego w okręgu 
wyborczym Nr. 49 z sieazioą w Osz­
mianie, obejmującym powiaty: Osz-
miańsKi, Wilejski i Molodecki.

Zgodnie z art. 32 cytowanej ordy 
nacji wyborczej oznaczam poniżej or­
gana, mające dokonać wyboru delega­
tów do zgromadzenia okięgowego, ter­
miny zeorania Każdego z tych organów 
i liczby delegatów, przypauające na 
każdy organ, dokonywujący wyboru a 
mianowicie:

OszHlińskl

B -iU rrs t i

^oitłw jk i

Rada Powiatowa w Braslawiu 
Rada Gminna gm. Bohin 
Rada Gminna gm. Brastaw 
Rida Gminna gm. Druja 
Rud; Gminna gm Dryswiaty 
r  j 3 Gminna gm. Jody
Rada r m ‘lnna « m. Leonpol 
p “ a Gminna gm Miory 
Kada Gminna gm. N. Pohost 
Rada Gminna gm. Opsa 
Rada Gminna gm. Piussy
Rada Gminna gm. Przeluodzie 
Rada Gminna gm. Rymszanv
Rada Gminna gm SłohćJka
Rada Gminna gm. Smołwy (Turmont)
Rada Gminna gm Widzę

Rada 1'owiatowa w Postawach 
Rada Gminna gm. Łuczaj 
Raoa Gminna gm Dunilowicze 
Rada l_ minna gm. Norzyce (siedziba 

w Łasicy)
Rada Gminna gm W oropajewo 
Rada Gminna gm. Kozlowszczyzna

Zarządzenie Wojewody wileńskiego
z dma 19-go lipca 1935 roku l wegc — Dz Ust R P. Nr 4 a poz. 324) j 

0 O b o ra ch  do zgromadzenia owręgo- ’ zarządzam wybory delegatów do zgro­
z o  w okręgu wyborczym Nr. 48 z '  n.adzenia okięgowego w okręgu wy- !

w Głębokiem obejmującym b o rc z y m  Nr. 48, obejm ującym  pow iaty : 
Powiaty: Dziśnieński, Brasławski i Po- j Dziśnieński, Braslawski 1 Postaw sk . .

staw iło. I Zgodnie z art. 32 cytowanej ordy-
Na podstawie art. 35 ordynacji w y -’ nacji wyboi czej oznaczam poniżej o- 

£ * t t e j  do Sejmu z dnia 8. 7 1935 r. gana, mające dokonać wyboru delega- 
P 2- Ust. R. p. Nr 47 poz. 319) o ra z ! tów do zgromadzeni- okręgo ego, | 
j* 1 Rozporządzenia Ministra Spraw ] rr.iny zebrania każdego z yc 
^«w nętrznych z dnia U lipca 1935 r. f i liczby delegatów, przypadające na 
(Regulamin do zgromadzenia okręgo-1 każdy organ, dokonywujący wy oru, 

i mianowicie:
n  | I. SAMORZĄD TERYTORJALNY.

"'cńikl Rada Powiatowa w GlęDokiem 31 7. 1935 r. ( 8
Rada Miejska w Głębokiem 24. 7. 1935 r  2
Rada Miejska w Dokszycach 26. 7. 1935 r. 1
Rada Miejska w Dziśnie 27. 7. 1935 r. 1
Rada Gminna gm. Zalesie 24. 7. 1935 r. 2
Rada Gminna gm. Głębokie 24. 7. 1935 r. 2
Rada Gminna gm. Szarkowszczyzna 24. 7. 1935 r. 2
R; da Gminna gm. Hermanowicze 24. 7. 1935 r. 2
Rada Gminna gm. Porpliszcze 25. 7. 1935 r 2
Rada Gminna gm. Parafjanów 25. 7. 1935 r. 2
Rada Gminna gm Łużki 25. 7. 1935 r. 2
Rada Gminna gm. Plissa 25. 7. 1935 r. 2
Rada Gminna gm. Dokszyce 26. 7. 1935 r 2
Rada Gminna gm. Holubicze 26. 7. 1935 r 2
Rada Gminna gm. Jazno 26. 7. 1935 r. 2
Rada Gminna gm Prozoroki 26. 7. 1935 r. 2
Rada Gminna gm. Mikotajewo 27, 7. 1935 r. 2

Wilejski

I. SAMORZĄD TERYTOk jALNY
Rada Powiatowa w Oszmianie 
Rada Mieiska w Oszmianie 
Rada Miejska w Smorgoniach 
Rada Gminna gm. Polany 
Pada Gminna gm. Soły 
Rada Gminna gm. Smorgonie 
Rada Gminna gm. Kucewieze 
Rada Gminna gm. Krewo 
Rada Gminna gm. Graużyszki 
Rnda Gminna gm. Dziewieniszki 
Rada Gminna gm. Holszany

1 .

3 8. 1935 r 
29. 7. 1935 r. 
29. 7 1935 r. 
29 7. 1935 r. 
29. 7. 1935 r. 
29. 7. 1935 r. 
29. 7. 1935 r 
29. 7. 1935 r 
29. 7. 1935 r. 
29. 7. 1935 r. 
29. 7 1935 r. 
29. 7. 1935 r. 
29. 7. 1935 r. 
29. 7. 1935 r. 
29. 7. 1935 r 
29. 7. 1935 r.

31. 7. 1935 r. 
24 7 1935 r. 
24. 7 1935 r
24. 7. 1935 r.

25. 7. 1935 r. 
25. 7. 1935 r.

8
2
2
2
2
2
2
2

2
2
2
2
2
2

5
2
2
1

2
2

Moł-,decki

Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada

Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada
Rada

Powiatowa w Wilejce 
Miejska w Wilejce 
Gminna gm. Krzywicze 
Gminna gm. Dołhinów 
Gminna gm. Budslaw 
Gminna gm. Kurzeniec 
Gminna gm. Kościeniewicze 
Gminna gm Kołowicze 
Gminna gm Wiażyń 
Gminna gm. Ilja 
Gminna gm. Chocienczyce 
Gminna gm. Wojstom 
Gminna gm. żodziszki 
Gminna gm. Wiszniew

Powiatowa w Mołodecznie 
Miejska w Mołodecznie 
Miejska w Radoszkowicach 
Miejska w Rakowie 
Gminna gm. Kraśne 
Gminna gm. Radoszkowice 
Gminna gm. Gródek 
Gminna gm. Raków 
Gminna gm. Lebiedziewo 
Gminna gm. Bienica 
Gminna gm. Potoczany 
Gminna gm. Molodeczno

25. 7
26. 7.
27. 7.
26. 7. 
27 7.
27. 7.
28. 7.
28. 7
29. 7. 
29. 7. 
27. 7.

2 . 8 . 

31. 7. 
25. 7. 
25. 7.
25. 7.
26. 7. 
26. 7.
26. 7.
27. 7. 
27. 7
27. 7
28. 7. 
28. 7. 
28. 7.

1935 r. 
1935 r 
1935 r 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r

1935 r 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r. 
1935 r.

II. SAMORZĄD GOSPODARCZY.
Rada Izby Rolniczej w Wilnie 
Zebranie Plenarne Izby Przemysłowo - 

Handlowej w Wilnie 
Zebranie Plenarne Izby Rzemieślniczej 

w Wilnie

III ORGANIZACJE ZAWODOWE.
A. Organizacje zawodowe pracowników

fizycznych.
Zarząd Oddziału Związku Zawodowego 

Pracowników Kolejowych R. p . w 
Mołodecznie

Zarząd Oddziału Zjednoczenia Koleiow- 
ców Polskich w Mołodeczme

B. Organizacje zawodowe pracowników
um ysłow ych.

Zebranie przedstawicieli Zarządów Po­
wiatowych Związku Nauczycielstwa 
Polskiego puwiatów: Oszmiańskie- 
go, Wilejskiego, Mułodeckiego po 
2-ch przedstawicieli każdego Za­
rządu [ przewodniczy przedstawiciel 
Zarządu pow. Oszmiańsk,ego.

2. 8 1935 r 
30. 7. 1935 r.
25. 7. 1935 r.
26. 7. 1935 r. 
25. 7. 1935 r.
25. 7. 1935 r.
26. 7. 1935 r.
26. 7. 1935 r.
27. 7. 1935 r. 
27 7. 1935 r. 
27. 7. 1935 r. 
30. 7. 1935 r.

3. 8. 1935 r.

1. 8 1935 r. 

29. 7 1935 r.

2. 8. 1935 r. 
w Mołodecznie 
2. 8 1935 r. 

w Mołodecznie

6
2
1
2
2
2
2
2

2
2
2

7
1
2
2
2
2
2
2
2
2
2
2
2
2

5
1
1

1
2
1
2
2
2
2
2
2

SPOSTRZEŻEN.A ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. b . 

W WILNIE
Z dnąd 20 lipca 1935 r.

Gasili en i e średn ie : 758.
T em peratura śrudnóa: +  19
T em peratura najw yższa: +  22. ‘
T em peratura najniższa : T- 12.
W ia tr : zachodni.
T endencja, lekki wzrost.
U w agi: rano  m glisto następnie po­

godnie.
PROGNOZA POGODY W  G SPE- ! 
CJALNYCE D /N Y O H  PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W  W A RSZA W IE

do wieczora, dnia 21. 7. 35 r.:
Przejściowy wzrost zachmurzenia 

ze skłonnością do burz i przelotnych de 
szczów. Lekkie ochłodzenie. Umiarko­
wane wiatry z zachodu i potudnio - za­
chodu. W górach możliwy wiatr halny, 

— ::— ::— 1
DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI:

1) Rostkowskiego — Kalwaryjska 
31; 2) Wysockiego — Wielka 3; 3)
F'umkina — Niemiecka 23; 4) Augu­
stowskiej — Kijowska 2 i wszystkie ap­
teki na przedmieściach.

 0O0---------

Stan, kon ta  z dn ia poprze­
dniego zł. 18055,57

Eugenjusz SzylLng notariusz 
z P i  jska 

Towarzystwo Łowieckie P ra ­
cowników Lole j owych w 
W ilnje

Ognisko Zw. N aucz Polskiego 
w Smorgimiuch 

Bezimiennie
M jr. Bylczyń&ki 19 pal w N.

W ilejce 
K om itet Budowy Szkół po 

cziai Różanka Parow skc 
Ks. Micha1 Zełudziewic: W il- 

np  ul. Dzielna 50 
S tan  konta n a  d z n n  20 lipca 

rb. zł. 18242,42

1 0 -

5 0 ,-

38,95 
20 —

50,—

14,90

3,—

Z a s k u te c z n a  k u rac ję  i t ro ­
sk liw ą  o p ie k ę  w c z a s i r  Cho­
ro b y  s io s t r y  m o je j sk ła d a m  
ta  d r o g ą  P a n u  D r » w l  N. 
W o ł k o w y s k i e m d  s e rd e c z n e  
p o d z ię k o w a n ia

Anna Kwiatkowska

Z E B R A N IA  I O D C Z Y TY
— P i z su n ięc ie  term inu  Zjazdu

Historyków. Wobec ustalenia tenn i- 
n.u wyborów do Sejmu n a  dzień 8 
w rześnia został przesunięty V I P o ­
wszechny Zjazd Hóistoryków Polskich 
w  W ilnie n a  22 września rb.

R o ż n e
— Wycieczka, do Drnsudenik Zwią 

zek P ropagandy  Turystycznej Ziemi 
W ileńskiej organizuje wyciecizke do 
DrafilKienik w dnaiaioh od1 3 do 5 sierp 
n ia  bu.

W yjazd w dn iu  3-go VIJ7 br. o 
gad,z. 8 m. 20

Bawulót w dmiiu 5. V III br. o godz. 
15-ej,.

Osoby pragnące zatrzym ać się w 
DruskiieLikacb n a  k ilka  Anr mogą. po- 
wtrócić w dn iu  dowolnym muędzy 5 
a 12 sierpn ia br.

Uczestnicy wycieozkl kor zyskaj r z 
jednorazowego bezpłatnego wistępu 
do Zakładu Leczniczego Stosowa r ia  
Słońca. Pow ietrza i Ruchu, do Kas- 
tradówek, n a  wyspę Miuości i  na pla-
żę-

Tnfommaeje szczegółowe i zapisy 
do dn ia 30 V II br. w B iurze Związku 
P ropagandy Turystyczneji, ul. Miekie 
wiicza 32 ftdL 21-20.

—* Jadłoanjnia Związku Pracy Oby 
watelskiei Kobiet w Wilnie przy ul. Ja­
giellońskiej Nr. 3-5 m 3 przypomina 
swym stałym gościom, że remont został 
ukończony, wydawanie obiadów wzno­
wione.

Obiady smaczne świeże zdrowe i ob 
fite w  cenie od 65 groszy.

i konaniu całego zespołu z p. L. Sempo- 
1 lińskim na czeie. Cer.y propagandowe.
i — TEATR „ R E W JA ". Dzrś w 

niedzielę 21 lipca — o.statm dzicr 
program u p. t. „Błazeńska miłość1' .  

I W  niedzielę , ak  zwykle 3 seanse 
o godz. 4 min. 30, o 7-ej i  9 min 

i 30

C O  O RA JĄ  W  K IN A C H ?
PA N  — „42-gr u lica"
H ELIO S — K leopatra 
CASLNU — Życie bez ju tra . 
R E W JA  — Błazeńska miłość.

B L A C H A  ocv whowan#
w  AR K US gACH  . UOL U £ H

I .  C H L L E M  S | * - c y
Wilno, ul. KoAska 16

P o s z u k i w a n y  l e s t

L O ^ f l
d o  w yn ajęc ia  o  pow ierzch ni  
c, 2 .100  m. kw. ( 70 p ok o i)  o d  
zaraz, oferty s k h d a ć  w ad m i­
n istracji . S ł o w a -  p o d  ,S a  

m orząd* .

2

2

2. 8. 1935 r. 
w Oszmianie

T E A T R  1 M UZYKA  
— TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś, w niedzielę, dnia 21 b. 
m. o godz. 8,30 i codziennie komedja w 
3-cli aktach „Kochanek to ja“

Ceny zniżone
Miejski Teatr Letni w ogrodzie po 

Bernardyńskim. Ostatnie pożegnalne 
przedstawienie. Dziś, w niedzielę dnia 
21 b. m. o godz. 8,30 w. ostatnie "oże- j 
gnalne przedstawienie zespołu rewiowe 
go pod kierownictwem artystycznem j 
p. L. Sempolińskiego, rewji p. t. „Jak j 
i gdzie". Jeszcze tylko jecen raz — 
więc śpieszcie się zobaczyć.

Pożegnalna popołuaniówka w T ea­
trze Letnim Dziś, w niedzielę dnia 21 
b. m. o godz. 4-ej po pot. p rz e d o s ta tn ie  
pożegnalne przedstawienie najbardziej 
udanej rewji p. t. „Jak i gdzie" w wy-

W Y PAD K I I KRADZIEŻL
— ZATRZYM ANII ZŁODZIEI, 

W czoraj w  cizasie obławy zatrzym a­
no kilku złedziei o r a  dwanaście p ro ­
sty tu tek , k tó re  w bezczelny sposób 
napastow ały przechodniów.

— OSKAR; A MĘŻA. Jadw iga 
Szew ^ykow u u skarży ła w poLeji swe 
go męża, iz k tó ryn  żyje w separacji, 
o kradzież Twierdzi on a  iż onegdaj, 
w czasie jej nieobecności, przedostał 
się ido je j m ieszkania przy ulicy Bo-

j sączkowej 4 i  zabrał s tam tąd  rozmai 
tr rzeczy, stanowiące je j osobistą 
własność,

PoLcjaj wszczęła dochodzenie.

— ARESZTOW ANIE NOŻOW­
N IK A  W  zw iązku ż porznięciem A- 
leksajudra W orobjewa, o czem donie­
śliśmy juz wc wuzorajszem „Słow ie" 
—policja w w yniku przeprowadzone­
go dochodzenia aresztow ała isprawce 
poranienjr W orobjewa, niejakiegc A- 
dam a Pietkiewicza, zauiieszŁałego 
przy  ulicy Dzielnej.

Pietkiewicza iokadzonp w 'areszcie. 
Zadane przez, niebo W orobjewowi u- 
szkodzenia, c ia ła  zakw alifikow ane zo 
stało  przez lekarzy  do rzędu ciężkich 
uszkodzeń ciała.

— NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA DEK  
NA ULICY BO G U SŁA W SK IEJ — 
W czoraj w dzień, w czasie p rac  re 
moniowycl przy gmachu k lin iz  na 
ulicy Bogusławskiej wyda~zył się nie 
szczęśliwy wypadek: jeden z robot 
ników zatrudniony  przy tych robo- 
tacŁ sta?cił magie równowagę i  spadł 
z rusztowań, odnosząc dość poważne 
obrażenia ciało..

W ezwane n a  miejscę wypadki po­
gotowie ratunkow e prziw iozło go w 
stanu clężKim co szpitala.

KRADZIEŻ.

W KNO. Dnia 19 b. m. z mieszkania 
Jozera Czepul (Mostowa 7) nieznani 
sprawcy zapomocą otwarcia drzwi wy­
trychem, podczas nieobecności domow­
ników skradli 220 zł. w gotowce
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Prastara świątynia wraca powoli do swej aawnej świetność
Kościół fran c iszk ań sk i — jedna z 

najstarszych  ś\. iątyń w ileńskich —po 
długoletniej poniewierce, n a  k tó tą  
skazały go władze zaborcze, umiesz­
czając tani archiwum, przekazany zo­
sta ł niedawno jego praw ow itym  właś­
cicielom —  Ojcom Franciszkanom .

W ALORY ARTYSTYCZKE KOs - 
. CIOŁA FRANCISZKAŃSKIEGO

Kościół F ranciszkański, najm niej 
bodaj znani, WY ni-anom z rac ji jego 
urredostępnienia przez władze rosyj­
skie, zarówno co do sylwetki zewnęt 
rznej, ja k  swego wyglądu wewnętrz 
nego, odznacza się  pierwszorzędnemi 
waloram i artystyczno - arehitekiom - 
cizneini!..

A więc nazew nątrz, poza imponu- 
„ąremi rozm iaram i, zachwyca kościół 
F ranciszkański dosto jną '  p io sto tą  
swych lin ij, surowością prym ityw u, 
niemal że chropow atością!

Ta archaiczna kanuascość i  tw ar­
dość uw yaatm a się również i  w wie­
lu szczegółach w nętrza, jakby zgrab- 
sza tylko ciosanych; w asym etrycz­
nych w ykrojach w miurach, w wyglą­
dzie poszczególnych kaplic, wnęk o- 
ki( nnych, nisz i innych pomniejszyeli 
załamań...

T a surowość i p rosto ta , jakże od­
mienna od filigranow ych kształtów' 
kościoła św. Anny, lub kapryśnych 
ozdób naszych kościołów b aro k >  
wych!

K Ł C rO T  Z FR E SK A M I

F resk i na sklepieniu środkowem, 
k tóre (zachowały się szczęśliwie pod 
w arstw ą tynku, zostały odsłonięte w 
nieznacznej tylko części, jednak  już i 
le odczyszczone z pietyzmem fra g ­
m enty, budzą podziw swym arty z­
mem i subtelnością wykonania! M ię­
dzy ian.enii wid im y  tam  postacie w 
ubiorach staropolskich, zakonnikow i 
t. p.

Dziwnym zbiegiem okoliczności te 
właśnie cenne fresk i stanow ią szko­
puł, uniemożliwiający narazie dopro­
wadzeń e do końca prac.

One to [Kiwodują, że rozległą n a­
wę środkową wciąż jeszcze zalega 
szpetne 1 ilkupiętrow e rusztow anie 
drewniane (po Archiwum ), zaciemnia 
jące cały kościół.

l e m j a t  fflcznjcb tonów
I p l t  |g n o ..» y iia  i w y c h o w a n ia  
1 Iziac w W iln ia  (egz. od 1934 r.) 
p .c y j,n u l>  z a p isy  io d z  i im*

|od i .  -5— 7 w. ol. Mickiewicz* 22—5

NOWE KSIĄŻKI

UPORZĄDKOW ANIE NAW  BOCZ­
NYCH

Wobec beznadziejnej narazie sy­
tuacji w nawie środkowej kościoła z 
tem więikszą energja zabrano się do 
porządkowania i  przyozdabiania naw 
bocznych, a z nalstaniom ciepła także 
i do rem ontu zewnętrznego świąityni..

W  bacznych naw ach powtscają 
więc ołtarze, zaś istn iejące j.uż wzbo 
gacają się w coraz to noiwe u tensylja 
kościelne, zawdzięczane ofiarności 
wiernych i wysiłkom samych Ojców...

W śród osiągniętych na tem poiu 
zdobyczy, szczególnie się w yróżniają 
prowizoryczny o łta rz  główny w głębi 
prawo., naiwy z wielkim krucyiiksem  
pośrodku, oraz wielka kaplica przy 
lewej nawie, gdzie we wnęce środko­
we, ustaw iono piękny posąg N ajśw ięt 
szej M arji Panny, przeniesiony tu  z 
kaplicy w dawnem parla to rjum  k la­
sztoru  0 0 .  Franciszkanów .

B rak  narazie  ławek kościelnych i 
organów, natom iast zdobyto się już na 
szereg konfesjonałów, ściany zaś koś 
cioła ozdobiono skromnem i stacjami 
Męki Pańskiej....

REMONT ZEWNĘTRZNY 
KOŚCIOŁA

Z nastąpieni la ta  zabrano się do 
gruntownego rem ontu zewnętrznego, 
A więc przedewszystJkiem u  szczytu 
św iątyni zajaśn iał spowroiem krzyż, 
usunięty  stam tąd przez zaborców.

N astępnie przekryto  ponownie da­
chówkę nad naw ą główną, przyczem, 
by skuteczniej uchronić się  nrzed za­
ciekami, spojono poszczególne dacuów 
ki wapnem. 5

Nad naw ą boczną, wobec zbuitiwie- 
nia stropu, zastąpiono go nowem, bel­
kowaniem i listwami.

Po wybćeleniiu w nętrza (nawy bocz 
nc), przystąpiono- do m alowania ścian 
od.iewttiątrz. P race te obecnie dobie­
gają końca.

P rzy  odświeżaniu ścian oazew 
nątrz, nie ograniczono się do samego 
tylko malowania, lecz otynkowano od 
nowa znaczne paruje muru, uszkodzo 
ne przez wilgoć i tym. podobne wpły­
wy atm osferyczne.

JE3ZCZE JE S T  SPORO 
DO ZROBIENIA!

W  kościele Franciszkańskim  trze­
ba jeszcze dużego nakładu kosztów i 
pracy, by doprowadzić go do- należy­
tego wyglądu, tymczasem środki, któ- 
renii rozporządza kościół, są  iruiiiimal- 
n e !

Nie szczędźmy więc datków wedle 
naszej możności na odrestaurow anie 
•tej, w spaniałej św iątyni, a  w ten spo 
sób przyjczyiuiny się nietylko dlla wię 
kszej chwały Bożej, lecz rówmiaż za­
służymy się i  ojczystem u m i-stu , 
przyw racając należyty wygląd jedne­
mu z najszacowniejszych jego zabyt­
ków. „Pizecijodzicń11.

U  S T Ó P  S E R C A
Kościół św, Teresy przy Ost­

rej “Bramie stał się ośrodkiem ru­
chu pielgrzymek i wycieczek —  
Od rana do zmroku widzi się nie­
przerwany korowód tych wszyst­
kich, którzy chcą złożyć hołd ser­
cu Marszałka

Z przybywających wycieczek 
każda siąd zaczyna zwiedzanie 
Wilna.

Ciszę, pełną skupienia, powagi 
i smutnej zaaumy przerywa mia­
rowo zmiana wojskowej warty 
honorowej —  czyjeś głębokie we 
stchnie>nie lub wiejski chór, śpie­
wający „Anioł Pański".... ł

Stosy kwiecia od najwspanial­
szych wieńców z róż ^do skium- 

1 nycn wiązanek polnych dzwon­
ków.

Kobiety wiejskie, dzieci, wy- 
. ciecz“ki, delegacje pułkowe —  

wszyscy niosą tu swe serca.
Wileńskie organizacje kobiece 

ustaliły między sobą dyżury i ko 
lejno opiekują się składanemi 
kwiatami, —  nawet zeschłe liście 
mają zastosowanie —  płatki piwe 
nij i róż na kadzidło kościelne, 
zeschłe listki czy kwiaty ktoś bie 
rze na pamiątkę, inni pioszą na 
lekarstwo itp

Tam {idzie stanie mauzoleum Marszałka
ZYGMUNT FR E U D . „W STĘP 

DO PSYCHOANALIZY11. W ydawni­
ctwo J . Przeworskiego. S tr. 534.

Lekarz, psycholog, nauczyciel i 
wychowawca, lite ra t i uczony —wszy 
scy w równej mierze znajdą refleks 
swj ch zainteresowań w teorji F reu ­
da. Ta jej „wici od /,i td  z Ino wośe11 skło 
n iła H erberta G. W ellsa do przepo­
wiedni, że psychoanalizie przypadnie 
w naszem shilociu ooraz rozleglejszi 
i dominująca rola.

-D la wychowawcy, lekarza, psyelio 
loga ozy nauczyciela, interesującą jest 
szczególnie jedna z zasadniczych kon 
cepcyj F reuda, A kcentuje on przy  
każdej okazji potęgę słowa i jego 
moc oddizialywania oraz wyzwalania 
Utajonych kompleksów, doznań czy u- 
razów psychicznych.

W kolejnych trzech częściach swe­
go dzieła mówi F reud  o „Czynno i- 1 
ciach omyłkowych11, o „M arzeniu 
sennem11 i „Ogólnej nauce o nerwi- 
c a rh " .

Spis rzeczy: Czynności pom yłko­
we (Trudności i pierwsze zbliżenia), 
Założenia i technika tłum aczenia (Ja  
wna treść m arzenia sennegoj, Marze 
n ia senne dzieci , (Cenzura senna), 
Symbolika w m arzeniu sennem (P ra­
ca m arzenia sennego), AnaJiza p rzy ­
kładów marzeń sennych (Cechy a r  - 
chaiczne i dziecięce), Spełnienie ży­
czenia (Niepewności i k ry ty k i), Psy­
choanaliza a p sych jatria  (Znaczenie 
objawów), Zwiąizame z urazem , (Nie­
świadome), Opór i tłum aczenie (Życie 
seksualne człowieka), Rozwój libido 
(Perspektyw y rozwoju i reag iesji), 
Drogi tw orzenia się objawów (Zwyk­
ła nerwowość (Lęk), Teorja libido 
i narcyzm  (Przeniesienie), Terapja 
a r  antyczna.

CZASOPISMA
Ostatni numer tygodnika „Świat11

przynosi artykuł wstępny L. Chanows- 
kiego pt. „Od Bastylji do Etoile", w 
którym autor omawia ostatnie wyda­
rzenia polityczne we Francji. Korespon­
dencja własna z Portugalji daje cieka­
wy i bogato ilustrowany opis pochodu 
śiedniowiecznegu podczas zielonego ka 
rnawaiu w Lizbonie Dr jeizy Baumgar 
ten w artykule pt „Z tysiąca i jednej no 
cy 20 wieku11 omawia ostatnie zdobycze 
naukowe techniki J Kiewnarski opisu 
je swoje wrażenia z podróży po Major 
ce i smutny stan pseudo muzeum Szo­
pena w Klasztorze w Yaldemosie. Świat 
Wielkiej W arszawy przynosi wiadomoś 
ci z Saskiej Kępy, Nowela Slessmgera 
„Po kuracji11, Świat książki, sport ,mo 
da, oraz liczne iiustracje uzupełniają 
ten ciekawy numer św iata.

WILNO. Rossa, gdzie wznie­
sione zostanie mauzoleum, w któ 
rem spocznie na wieki Wielkie 
Serce Marszałka, zmieni swój o- 
becny widok.

Również cała dzielnica uleg­
nie zmianie. Przeróbka rozpocz­
nie się od obniżenia poziomu zauł 
ka i ulicy Rossa. Poczynając od

ulicy Beliny. szeroka aleja prowa 
dzić będzie na cmentarz, przy 
którym urządzony zostanie wielki 
plac Z placu tego otwierać się 
będzie widok na mauzoleum, w 
którem spocznie Serce Marszałka.

W  związku z temi robotami 
przewidziane jest zniesienie 8 do 
mów mieszkalnych.

Domy noclegowe zostaną uporządkowane
W ILNO. W czorajsza w zm ianka za 

mieszczenia mą łam ach „Słow a11, o ora 
żująca okropny stan; durniów nodego- 
wycu zarówno miejskich, jak pryw at­
nych, zwróciła uwagę władz m iarodaj 
uych mą tu  zagadnienie.

Jak nąs inform ują, kom isja samitai 
nja w  najbliższym  czasie przeprow a­
dzi luistrację domów noclegowych i

prz&uGiewezmi odpowiednie krok i ce 
lem poippszenda istniejącego obecnie 
s tan u  rzeczy, który na,lal m c może 
ńyć tolerow any.

Spodziewać się należy, jak  n a jda­
lej idących reform  w kierunku polep 
szeńia stacji sanitarnego tycli przy 
miłków noejiyUi.

Duży pożcir we wsi Jasiulance
W ILNO. Z Luty donoszą o ogrom czasie gaszeria pożaru w  którym  br 

nym poSiażze, k tó ry  wybuchł onegdaj to udział wojsko, kilka osób oiuuor 
we w si Jaru-niańce. Ogień s traw ił 16 ło poparzenia. Przyczyny pożaru ma- 
domów mieszkalnych o iaz znaczny razie nie nsltalo-ijo Policja  prowadzi 
ilość zabudowań gospodarczych. —W . dochodzenie. S tra ty  są  znaczno.

Zaginięcie syna Antoniego Laskarisa
WILNO. Onegdaj do policji zgłosi! . tego czasu zaginął, 

się mieszkaniec Wilna p. Antoni Laska- Należy zaznaczyć, iż o rodzinie La- 
ris, zam. przy ulicy Smoleńskiej i zamel- skarisów pisaliśmy swojego czasu w 
dowal o zaginięciu jego syna, ucznia 6 związku z wypadkami w Grecji, 
klasy szkoły powszechnej. Chłopiec wy- j Policja wszczęła poszukiwania, 
szedł przed trzema dniami z domu i od

ARESZTOWANIE
miĘdzynarodnwego złodzieja

Okradał pasażerów na kolei, mając miesięczne bilety
kolejowe

WILNO. W czoraj na dworcu koleio- j 
wym w Wilnie na gorącym uczynku 
kiadzieży kieszonkowej został areszto- j 
wany przez policjanta jakiś nieznany o- 
sobnik, ubrany z wyszukaną elegancją. 
Podczas rewizji przy zatrzymanym zna­
leziono dokumenta na nazwisko Abrama 
W ajsbauma z Łukowa oraz miesięczny 
bilet kolejowy na podróżowanie koleją

na terytorjum całej Poiski.
Jak się okazuje, w ręce policji wpadł 

w ten sposób złodziej kieszonkowy o 
międzynarodowe; sławie, który specja­
lizuje się w kradzieżach kieszonkowych 
na kolei. Zatrzymanego kieszonkowca 
przekazano do dyspozycji władz sądo­
wych. Aresztowany W ajsbaum niczem 
nn nr»7ńr tiip w^hiirizał nodeirzenia.

W terenie i na forad*
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REWIZYTA WILNIAN NA POMORZU
Automobilklub wileński sordeczr.ie 

i w Bydgoszczy
Jak donosiliśmy, przedstawiciele Au­

tomobilklubu Wileńskiego bawili ostat­
nio z rewizytą na Pomorzu. W yprawa 
ta była odpowiedzią na mile odwiedzi­
ny Pomorskiego Automobilklubu, które 
go liczna wycieczka bawiła w naszem 
mieście w roku ubiegłym.

O pobycie Wilnian na Pomorzu, pi­
sze jedno z pism tamtejszych, pod ty 
tulem:
„M ILI GOŚCIE Z KRESOW EGO 

W IL N A 11:.
„Pom orski Autom obilklub gościł 

w Bydgoszczy przybyłych z rew izytą 
przedstaw icieli W ileńskiego Automo­
bilklubu. W  skład delegacji weszh: 
prezes W il. A. K. mec. Łuczyński 
W incenty z m ałżonką i wiceprezes 
inż. Grodzki, gen. sekr. kpt. Gostkie- 
wicz, państw o inż. Maksimów i p. 
dyr. Bułajew.

Śpecjalny samochód eskortował go 
ści z Toi unia do m ostu fordońskiego
— gdzie przy bram ie trium falnej 
przyw itał gości prezes P . A. inż.
Stulgiński w otoczeniu licznego gro­
na członków Klubu. N astępnie w 
im ieniu ni. Fordona- skierował do 
przyjezdnych burm istrz m iasta  p.
W aw rzyniak na czole rady  miejskiej 
k ilka serdecznych słów

P o  uszeregowaniu się korowodu 
au t — w ystartow ano do Brdyujścia
— gdzie dziękp uprzejmości p. Gre- 
ya, goście mioli możność zapoznania 
o,ę z itamłejszemi technicznemi urzą­
dzeniami śluzowemi.

Po krótkim  pobycie kontynuow a­
no jazdę ido Bydgoszczy, gdzie impo­
nujący sznur an t na czele łopocących 
proporców dwóch bratn ich  klubów, 
snuł się przez główne arte rje  m iasta, 
wzbudzając zrozumiałe zaciekawienie 
wśród spacerującej publiczności.

Po defiladzie następuje zjazd 
przed se k re ta ria t Klubu. -Goście 

członkowie u dają  się do lokalu b iu­
rowego, gdzie wyłożona została, złota 
księga pam iątkowa P. A., w której 
obecni złożyli swe podpisy celem upa­
m iętnienia — silniejszego zadzierzg­
nięcia węz+ów koleżeńskich dw óch  
kresowych kiuoów.

N a wstępie zw raca się prezes W i­
leńskiego A. K ., wygłaszając okolicz 
nościowe przemówienie i wręcza w 
im ieniu swego klubu do rąik prezesa 
P- A. — trzy  sztychy z widokami 
W ilna jako  upominek d la P  A.

O godz. 12,30 podejmowano gości 
obiadem w sali Malinowej hotelu pod 
Oiłom Zebranie tow arzyskie z as zezy 
ciii SWq obecnością gen. Thommee, do 
wódca O. K. V IIL  i delegat m iasta 
p radca Śpikowski.

W czasie obiadu wygłoszono prze 
m ówienia: prezes P. A. inż. Stulgiń- 
ski zwróeił się do gości w następują­
cy eh słowach:

Drodzy pobratym cy!
„Nareszcie mamy was wśród nas 

ze wschodnich rubieży Rzeczypospo­
litej i to  w dodatku w jubileuszowym 
dn iu  prastarego  uniw ersytetu wileń­
skiego. Mówiłbym nieściśle, gdybym 
powiedział, że m ając was tu ta j, odży­
ły w sercach naszych wspom nienia mi 
łych chwil, spędzonych u was w ro­
ku  zeszłym. W spomnienia te  gorącą 
fa lą  stale ogrzewają serca nasze, a 
wasza serdeczność i gościnność stały  
się n  nas przysłowiowe. Już od wczo 
ra j myśli nasze eskortowały was 
szlakiem  waszej drogi do nas, a wi­
tam y was*wszyscy zgodnie i z ufnoś­
cią w nierozerwalność- łączących nas 
węzłów przyjaźni. Ozem głębsze je s t 
uczucie, tom  tąudniej je  słowami 
wyrazić, itoni tru d n ie j skrystalizować.
Bądźcie tylko pi wn', że cenne k,lejno 
ty  waszych serc będą zawsze przocho 
wywane w godnej, i bogatej oprawie 
naszych dla was uczuć. W znoszę tę  
lampkę wina, nalanej z naszej tr a ­
dycyjnej1 koleżeńskiej czary za pomy­
ślność Ziemi Wileńskiej,, W ilna i ko­
chanych je j przedstaw icieli11.

Pod koniec pani wiceprezesowa 
Stenzilowa wręcza wszystkim gościom.

przyjmowany

wileńskim pam iątkowe plakietki. — 
- P, radca Śpikowski, k tó ry  w imie 

.iriu m iasta Bydgoszczy wręczył W ileń 
skionnu Automobilklubowi piękny al 
oum pam iątkowy, zaw ierający wido­
ki z fragm entam i m iasta.

N astępują przemówienia- prezesa 
W il. A. K, i gen, Tommee.

O godz. 15 następuje s ta r t  na re­
gaty  do Brdyujścia. Wieczorem odby 
ła się w Carltonbarze kolacja, które 
to zebranie zaszczyca prez. m. p. Bar 
Ciszewski i p. radcą..'śpikowski.

W  miłem, koleżeńskim nastro ju  
spędzono czas do późnych godzin.

D nia 8 bm. o godz. 12 następuje 
pożegnanie gości z Kresów W schod­
nich, k tórzy  w ystartow ali do drogi 
powrotnej, pozostaw iając po sobie 
serdeczne i nu le wspom nienia11. 

 o Go---------

Waker wiedeński re isuje
ŁÓDŹ. Międzynarodowy mecz pił­

ki rski, rozegrany we czw artek w Ło­
dzi pomiędzy ŁKS a wiedeńskim M a-
ckcrom, zakończył się wynikiem nie ■ , ścig kolarski Sokoła (160 km .), 
rozstrzygniętym  1:1 (1 :0). j W  Spalę —  motocyklowy zjs zć

Biamiki zdobyli dla Wiedeńczyków - plakiet owy „Z w izytą u harcerzy11. 
Pekarek, dla Łodzian Sowiak.

Dziś, w niedzielę
W  V. T L N IE : O statni dzień wy 

ścig ów konnych na Pośpiesz ce.
W  W arszawie-
Na stad  jonie W ojska Po.skieg„ o 

godz 16 torowe krótkodystansowi 
m istrzostw a kolarskie PolskL

W  K rakowie —  mecz o m istjzo- 
stwo Ligi Cracovia — Legja i msę 
dzym nstow y p iłkarsk i mecz robotni­
czy K raków  — Śląsk.

W t Lwowie —  mecz pomięd/p 
wiedeńskim W ackerem  a Pogon-ą.

W  W ielkich H ajdukach  — mecz o 
m istrzostwo Ligi Ruch — W ars za 
wianka.

W K atow icach — mecz waterpoh 
Śląsk -— K raków  i torowe mistrzom 
wa kolarskie Śląska

"W Cieszynie —  mecz tenisowi 
Śląsk Górny —  Śląsk Cieszyński

W  Gdyni —  ra id  motocyklowy na 
tras ie  Gdynia — Puck — H anerow c

Jastrzęb ia  Góra i spowiotc ra oraz 
mecz p iłkarsk i pomiędzy ŁKS a  re­
prezen tacją M arynark i W ojennej.

W  Pucku —  tu rn ie j tenisowi o 
puhar wybrzeża.

W  Bydgoszczy —  ogólnopolski w;

[Gra nie sta ła  na wysokim pozio­
mie, ,'hoeiaż była dość in teresująca. 
Sędziował -p. Lange nieszczególnie.— 
Publiczności 2 i pół tysiąca.

Schneider ustanowił nuuńy 
rekord Polski

KATOW ICE. W  K atow icach aa 
były się we czwartej- staraniem  Pogo­
n i zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem najlepszego polskiego śreaniody 
starców ca K ucharskiego. W zawo - 
dach pobito rekord  poiski w tyczce i 
rekord śląski na 800 m.

Rekord polski ustanowił Schnei.- 
aer (Pogoń), osiągając w skoku o t y  
czce wspaniały wynik 397,5 m M istrz 
i rekordzista  poiski w te j konkuren  
cji Morończyk, mimo zapowiedzi nie 
przyjechał,

W  biegu na- 800 m. pierwsze m iej­
sce zają ł oczywiście K ucharski w do 
brym czasie 1:56,2.

ZAGRANICA

międzynarodowe -a w .  
z udziałem polskich je -

W Spaa -
dy hippiczne 
źdźeów.

W  Rydze—  nrstrzostw a ten nowe 
Łotwy z udziałem Popławskiego i 
Majewskiego.

i  W  Budapeszcie — półfinał o pu- 
har Europy Środkowej F er encvaTcn 
—A ustria.

We F ran c ji — dalszy ciąg biega 
dookoła F rancji.

Zmiana w składzie repre­
zentacji Poiski

W  skłauztr reprezentacji Polsk. 
n a  tiójm ecz bałtycki w Tallinie a a  
szła w piątek zm iana Miancwnue n a  
1500 m. startow ać będą K ucukrshi i  
O rłow ski, N a 10000 m. — Fiałka i 
Noji, — p i?  pojadą natom iast W iś­
niewski j Kuźmicki.

Towarzysz na Olimpjatłę

Jędrzejowska v. firnie m i­
strzostw tenisowych Walji

LONDYN. Jędrzejow ską k tó ra  
bierze obecnie udział w m iędzynaro­
dowych m istrzostw ach tenisowych 
Walji, w New P ort, jak  dotychczas 
z powodzeniem broni swego ty tu łu  
m istrzyni W aJji. W  trzech rozegra­
nych już nu .dach  Jędrzejow ska bez 
tru d u  pokonał? swe przeciwniczki.

W e środę w ćwierćfinale Jędrze­
jow ską oclmosł? zwycięstwo nad A n­
gielką Brewer 6:1, 6:1, kw alifikując 
sie do półfinału.

W e czw artek w półfinale Ję- 
drzeiowslka łatwo wyeliminowała An­
gielkę Lioyd 6:0, 6:1, tracąc zaled­
wie jedneg . gema,

W  fina±e Jędrzejow ska spotka się 
z AngielKą Noel lub z R raus.

Czworonożny żywy talizm an słynnej pływaczki Ilorothy Poyton (USA ), 
Która zamierza zabrać swego ulubieńca na Olmipjadę.

ANTONI MARCZYŃSKI 30)

U C Z E Ń  G t N D H I E G G
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

Z polecenia „profesora Rundstadste 
na11 miał wręczyć list Lohar Bary tutej 
szemu przewódcy ich terorystycznej or 
ganizacji. Oczywiście jego adiesu nie 
znal, osirożny Lohar Bara skierował go 
do łącznika, którym byt jakiś miody la­
ma z okrągłą blizną w środku czoła.

— A gdzie mieszka ten gentleman z 
dziurawą głową?

—Wszędzie i nigdzie, jak przystało 
buddyjskiemu mnichowi, — odparł Lo- 
bar Bara, zainterpeiowany w tej spra­
wie przez von Birnberga. — Niechaj 
pański człowiek uda się do świąiyni 
Sliwe Dagon i tani niech go szuka. Fre 
ddy Prado uczynit to dopiero 4-go sier­
pnia, gdyż poorzedniego dnia pat.owal 
w Rangun obezwładniający upat a przed 
tem każda wolna chwila była poświę 
eona asystowaniu Zosi Halskiej.

Szeroką, ocienioną drzewami aleją 
dojechał do podnóża południowych 
schodow. Bliżej mu byio do zachodniej 
bramy, ale ta jest zamknięta, zarezerwo 
wana dla miejscowych Anglików na wy 
padek buntu krajowców, podczas które 
go Pagoda Shwe Dagon, zoudowana w

wiązkowi zdjęcia trzewików i skarpetek 
gdyż do buddyjskiej świątyni wolno 
wchodzić tylko boso. Wspinanie się po 
długich ,kamiennych schodach uprzyjem 
nia rozpięty nad niemi dach chroniący 
przed żarem słońca, które pali i oślepia 
tem bardziej, gdy cziek z tego chłonne 
go tunelu wyjdzie na rozległy dzieczi- 
niec pagody, wykładany marmurem. Ca 
ty taras otoczony jest wieńcem przelicz 
nych kapliczek, których biate koluiiiien 
ki, pozłacane daszkif wieżyczki, ażuro­
we ścianki, frendzelki, ornamenty, sło­
wem wszystkie cuda wschodniej arenite 
ktury kłócą się okropnie z pospontcmi 
lusterkami, z tandetnie wykonanemi po 
sążkami Buddy, i z kolorowemi szkłami, 
lmitującemi, pożal się Boże, witraże 

W środku marmurowego tarasu, zaj 
mującego przestrzeń prawie sieściu hek 
tarów stoi właściwa pagoda, cala pozła 
cana, wzniesiona w kształcie dzwonu, 
ktorego długie ucho na wysokości stu 
dwunastu metrów nad ziemią zdohi je 
den z najpiękniejszych w Birmie „Ti“ 
czyli szczyt — parasol, wysadzany rubł 
nami szafirami, szmaragdam, i djamen

najwyższym punkcie miasta ma o d e g - 't? m ;, wartości wprost nieocenionej. Wi- 
rac rolę twierdzy Przy wejściu, strzeżo  ̂si na owym „Ti“ półtora tysiąca szcze- 
nem przez dwa potężne skrzydlate lwy | rozłotych i srebrnycli dzwoneczków, 
Prado musiat podciąć się niemiłemu obo dziek czemu przy lada podmuchu wia
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Rezolucja na Żoliborzu
u

lŁ g u  lilpea roku bieżącego zebrał 
się w Wairsaaiwie na Żoliborzu. F ron t 
Lądowy. Odbył się kongres stroaindc- 
kwa ludiowego. 7>a dawnych,, dabryieh 
czasów zbierano się przeważnie w 
Ikt akow ie. Kongresy nosiły charak­
ter parady ludowej. Obici/estry, stro je  
udowe, śpiewy7, pochód, przez ulico 

lvialkowa na W awel i innie zabawy, 
iak  doskonale organizowane przez 
przyjaciół W itosa A Lia kongres we­
dług nsialonego zwyczaju zjaw iali się 
“Olcgaei z papioitkami, z po,daniami 
do urzędów. Z jawiał się miinlister lu­
dowy, odbierał papierki, lub notował 
Uwagi na podaniach.

Bywały i kongresy inne, pomajp- 
we, gdy opozycja była jeszcze w o- 
femsywie. N ie chowano się. N a jaw ­
nych kongresach uc/bwalano rezolucje 
-ntyrządowe. Składano p r z y s i ę g i  n a . 

Kilepar/ju. P arlam ent wychodził nia u- 
"icę„ wizywał wyborców do walki. — 
D z i ś  te  czasy* minęły Kongres prze­
niesiono nia, przedimiieście W arszawy. 
Lainikmię/to drzwi dla prs*sy. W strzy­
mano się od zewnętrznych wystąpień, 
pilnowano się, by ani nta chwilę nie 
przefaroezyć lin ji praw a i legalizmu.
I  unikalno jiakicLkolwiidkbąidź dysku 
syj, przemówień, k tóreby  podniecały.

W ybrano odpowiedniego referen ­
ta , byłego marsiaałka sejmu, R ataja, 
k tóry  w ciągu wielu la t tkwiił w po­
lityce złotego środka, mędrkował chy­
trze, unikając scysji, jako  m arszałek 
parlam entu. Starsizyzna uchwaliła, 
że kongres ma się odbyć bez dysku- 
syrj, Poco gadać, kiedy każde słowo 
idoże jeszcze podniecie i posunąć ze­
branie dalej, niż pragnęli tego orga­
nizatorzy.

Duzo posłów- indowych me przvby 
ło na kongres. N atom iast zjaw ili się 
Staitzj działacze ludowi, zausznicy 
W itosa, posłowie z okresu sławy P ia 
sta Przybył były poseł Bobek z Cie­
szyna, tow arzyszył mu diawiny adju- 
ta n t W itosa, był poseł W idota, K ro ­
czył obok s ta ry  działacz piastowy, 
były referen t budżetu, poseł Grusz­
ka. Sekretarzow ała posłanka trzech 
uoymów, Koismiowska,. Powzięli uchiw-a 
łę, że stronnictw o ludowo nie weźmie 
J» ziału w wyiboraeh do pa/rłamentu. 
Nie chciano dyskusji. Zebrani uznali, 
że w-ystarezy treść ordynacji wybór- 
c*ej do sejmu i senatu, by zniechę­
c ą  się do wyborów. .Fwajżiano nato-
II -aKt, że należałoby- j»amówie nieco 
v -*ęccj o niedoli chłopskiej, o tern, o 
czerni tak  daiwimo w parlam encie nie 
'-■to słychać. Chciano przeistoczyć 

kongres w sejm chłopski. Działano 
^Panfiatnie znie. Gdy ktoś się zawahał, 
' Imńiał rauicić jakieś „aJe“ , okrzycza- 
110 Po i zmuszono do milczenia.

\  W- pracami e obiadowejj, gdy Je 
ĝaita inaeli znowu zebrać się, by po 

a^hwauonej rezolucji naradzić s.ię nad 
c- < tn chłopstwa, wysłuchać sprawo-

a ń z paszazególniy-ch okręgów, do-
^  -zieli się, od przew-odniczącego, 

J ’ ogo po..la Malinowsódego, że kon­
gres został zamknięty. Nie będzie mię 
! 1 f®eania. N ikt lepiej nie powie, 
u  ^ aJ. A io ? co powiedział, wy- 

Obawiano się, Szczególnie 
P°sta/wy młodzieży, ndesjpodzuowa- 

yoh rez-olucyj i  postanowiono uda- 
' ! za^usy  grup radykalnych. U-
- W <>no więc ,,rezolucję w m ajesta- 
le p raw a“ . Spisano szybko uchwałę 

^Wigresu, by rozejść się iak najry-

k»Oijjiero po godzinie oirganiizato-
* zebrami w- klubie robotniczym paZoli-b.

na<J '^ z n , poczęli się zastanaw iać 
sensom uchwalonej rezolucji. — 
aiiowiono zbojkotować wybory,, 

g " ^  ojmścić drogę paifamanmarmą,
. liiPiTuwn Kr 7imwipra w s-n.}inft
fonjdoi akiej uchwały zawiera w sobie 

leje  rewolucyjne.

A jednak  wiadomo,, kongresem nie 
rząd /iły  żadne względy rewolucyjne, 
była to uchwała rozpaczy i rezygna­
cji. 0(1 kilku bowiem lat, Do od roku 
lOSO-go^ rząd obeciny je s t w ofensy­
wie, a kluby opozycyjne w opozycji 
defensywnej,. Jedna s tro n a  zadawała 
ciosy, a druga odpowiadała skomle­
niem, pow eły wianiem się na prawo, 
Lub zgadywaniem, jakiego ciosu spo­
dziewać się należy nazaju trz . Nie li­
czono sił wlalsrrych. Śledzono jodynie 
stan  osłabieniu przeciw nika. W  każ- 
dem manew-rowom posunięciu reżymu 
dostrzegano już prom yki. Spodziewa­
no się jakiegoś zwirotu na lewo. S ta ­
w iano na m inistrów  rządu prem.Te.Ta 
Kozłowskiego, Poniatowskiego i Kcś- 
eiułfeuwskiogo. Uśmiechano sie do nie 
go i w oaasie późniejszym. Liczono, 
żc ci dwaj m inistrowie nie dopm z- 
ozą, by ordynacja wyborcza sta ła  się 
prawem. Staw iano jak  najdalej idące 
kompromisowe wtn-ioski, a w ku lua­
rach  sejmowych tworzono dość moc­
ne pozory współpracy.

Dziiś po uchwaleniu rezolucji n ie­
k tórzy  posłowie są jakgdyhy w kło­
pocie. Zakreślili sobie granice działa 
nia, nie pozwolili na żadne daleko 
idące rezolucje, ale jednocześnie re ­
zolucja pm yja ta  obowiązuje do dal­
szego działania.

F ro n t ludoiwy posdaimowił jednak 
pójść luzom. Żebrano się wprawdzie 
na Żoliborzu w domu robotniczym, a- 
le nie zastariawliimo się naw et nad 
zasadami bloku i jednolitej postawy 
z p artiam i robotniczemu Były poseł 
Pultek , odprawiwszy nabożeństwo 
kongresowe, udiał się do Choczni, do 
swojej wsi rodzinnej, skąd rzadko 
wyruisBai, by S)X>jirzeć na śwtat.

M ilczeli również i secesjioniśei, 
zwolennłey jwxrazumieraiu z rządem, 
wystiawiiaiińa kamidydatiur itp. NiJe za­
bierali1 głosu, bo zlękli się postaw y 
dtelegaitów. Nastróji był bojowy. Spi-a  
wiła to  m otyle ordynacja wyborcza-, 
ile niedola, wsi, rosnąca nędza, prze­
rażanie wobec dalszego spadku cen 
zboża i niepewnego ju tra .

A n-a od chód nem spoglądano so­
bie w oc-zy, badano s-ię wiziajonimie, 
myśląc o- ciężkich czasach, które 
przy czynić się mogą do dalszego 
spustoszenia mouiallnego, ,Jo zniechę­
cenia chłopa, by zechciał wystawić 
kandydaturę, bo tysiąc złotych mie­
sięczni® — to nie fraszka.

P rzew ijały  się w myśli nazwiska 
tych wiernych towarzyszy W itosa, 
kltorzy załantalii się w ostatnim  roku 
i przeszli do obozu rządowego

Nie zastanaw iano się n.ad ro n sek - 
wohejami tęgo kongresu, n-ie pomyślni 
no naw-et, że zebrał się w dziwmy 
sposób, Zjawdanp- się o gadiainde 11, 
wysłuchano błogosławieństw z zagra­
nicy, ora-z reforaitn posła Ratajia i 
wyrzeczomo ailę wszelkiej myśli o dy-- 
skusji, o tern, co będzie n aza ju trz .— 
Wy[sta.rc,7,y na pożegnanie jńeśń bojo­
wa, s ta ry  hym n powstania, śpiewany 
07.631.0 w poprzednich sejmach.

Przybyli ci sarni posłowie dele- 
gaoiij, któiwy* w roku 1930 zbierali się
na zjja/.d.aeh okrHgowyv.li, ruszyła do 
Kra(k,oiva, ódbyiwab mansze nia Talo­
nów, Rzeszów ' spedztewaili się wów 
czas zwyicięstwa, wierząc w moc sło­
wa parlamontairhego . Dzm przybyli 
bez w iary w zwycięstwo, bez zapału 
do objęcia w ładzy i ty lko rezygna-cwj 
nem oświadczeniem bojkotu wyborow 
zamamfestowiali swój stosunek do re 
żymu..

A  jednak jednomyślną posicaiwą 
spraw ili niespodziankę, do-wi6d)li, że 
w chw iii rosnącej nędzy na wsi tru ­
dno wprawdzie wykrzesać z chłopa 
akcję rewolucyjną, ale łatw o namó­
wić go do odwrócenia- się tyłem  do

Wmm

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze arrykuty i teljetony, które wczoraj 
ukazały slą w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze, kle to me znaczy, acy^nj podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, bęaą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ate równie 
. zęsio będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek wzgiędów dany utwór, artykuł’ czy feijeion za­
sługuje na powtórzenie luo na zapamiętanie.

f i g a z e t a  p o l s
Danja wczoraj i dziś

ii

Danja — to kiedyś jedno z najwięk 
szych mocarstw świata; aziś - - jedno 
z najmniejszych państw Europy.

Kiedy Kazimierz Jagiellończyk przy 
wracał Polsce wybrzeże bałtyckie i 
kladf podwaliny pod jej wielkomocar­
stwowe stanowisko przewyższała Danja 
terytorjalnie Rzeszę niemiecką. Królo­
wie duńscy ■ panowali nad Szwecją i 
Norwegją; na południe granice Danji 
sięgały wrót Hamburga; na Atlantyku 
należały do niej wyspy Orkadzkie Szot 
londzkie i Owcze, oraz Islandja i Gren 
lnnaja. Kurczenie duńskiego mocarstwa 
zaczyna się w dwa wieki później: w r. 
1660 Duńczycy zmuszeni są oddać 
Szwecji ostatnią trzymaną przez nich 
po tamtej stronie Sundu prowincję; w r. 
1813 Norwegją przechodzi na wiek bez 
mała z pod berta duńskiego pod szwe 
dzkie, a Helgoland duński zabierają An 
glicy (Orkady i Szotlandy zabrali już 
wcześniej); w r. 1864 tracą Duńczycy 
na rzecz Niemiec Ślezwik — Holsztyn; 
na początku bieżącego stulecia sprzeda 
ją Stanom Zjednoczonym trzy wyspy z 
archipelagu Maiych Antylów, a wresz­
cie, w r 1918, uznają niepodległość Is- 
landji (która pozostaje jednakowoż w 
t-nji personalnej z panującą w Danji dy 
nastją, oraz powierza rządowi duńskie­
mu prowadzenie swych spraw zagrani 
cznych). Z dawnych posiadłości za­
morskich zachowują Duńczycy tylko 
Grenlandję. I tę jeszcze parę lat temu 
rewindykowali Norwedzy, ale Trybunał 
Sprawiedliwości Międzynarodowej w 
Hadze roztrzygnąi spór na rzecz Danji. 
Terytorjum dzisiejszej Danji (43,000 km 
kw.) równa się mniej więcej obszarowi 
Łotwy, a ludność królestwa (3.600,000 

( mieszkańców) — jednej dziewiątej lud 
ności Polski

Danja — to jedno z nielicznych 
państw  Europy gdzie monarchja absolut 
na utrzymywała się najdłużej a dziś— 
kraj ten jest jednym z najbardziej demo 
kratycznych na świecie.

Izby wyższej (Landsting); dopiero w 
r. 1915 konstytucja z r. 1849 zreformo 
wana została ,wprowadzając powszech 
ne głosowanie i reprezentację propor­
cjonalną, prawa wyborcze kobiet, oraz 
postanowienie, że bez zgody parlamen­
tu król nie może zawierać żadnych soju 
szów wypowiadać wojny ani zawierać 
pokoju. Niema w Danji analfabetów i 
żaden kraj nie przewyższa jej pod wzglę 
dem wysokości i rozprzestrzenienia oś 
wiaty ludowej. Narodowo i rasowa prze 
dstawia Danja blok barozo zwarty: nie 
ma tu praktycznie mniejszości narodo­
wych. a — po przyłączeniu Ślezwiku— 
pozostało po stronie niemieckiej zaled 
wie kilkanaście tysięcy Duńczyków. Jed 
noiita jest również Danja pod względem 
religijnym: luteranizm jest wyznaniem 
panującem; pod wpływem reformato­
rów religijnych ubiegłego stulecia (gló 
wnie Grundtvig‘a) luteranizm duński 
jest mniej formalistyczny, mniej suchy 
i nie tak od nas odległy jak np. lutera­
nizm pruski. Zamożność duńska da się 
porównać tylko z zamożnością angiels­
ką lub holendersKą, ale z tą doniosłą 
różnicą, że mema w Danji takich kontra 
stów  w rozdziale majątku narodowego 
jak np. w Anglji. Położenie Duńczyków 
podobne jest pod tym względem raczej 
do stanu rzeczy we Francji, bo w obu 
tych krajach niema ani olbrzymich for­
tun ani nędzy; ale duński dochód spo 
tecźny obliczony na głowę mieszkańca 
jest najwyższy w Europie. Niezwykle 
wysoko stojące rolnictwo i ogrodowni 
ctwo wzorowo zorganizowany przemysł 
rolny, bardzo rozwinięty ruch spółdziel­
czy, oraz nader korzystnie pod wzglę­
dem geograficznym położony port ko­
penhaski — oto czynniki duńskiej za­
możności. Moralne i materjalne wartoś 
ci narodu duńskiego leżą u podstaw 
wyrobienia politycznego jego obywateli 
One sprawiają, że ustrój parlamentarny 
funkcjonuje tu zadawalająco.

Danja —  to kraj przez historję cięż

ZYCIE GOSPODARCZE

Ustawa m spłacie zaległości
PODATKOWYCH

Monarchja parlamentarna zaprowa- ko doświadczony, ale myliłby się ktoby 
dzona tu została bez krwi przelewu ao myślał, że wzmiankowane wyżej przej- 
pnro  w r. 1849, a za wzór nowego us . ścia i straty pozostawiły jakieś ślady 
tro u wzięto konstytucję belgijską z r. j na duńskiej psychologji 
1831 Aie dopiero w r. 1901 powoła! Nikt tu na los nie złorzeczy, a wy­
kroi lo życia rząd odpowiadający więk buchem śmiechu i kpinami przyjęłoby 
szóści Izby niższej (Folketing), a nie człowieka, któryby publicznie marzy! o

uumy, dio m achnięcia ręiką nia zaga'd- 
nieni-e społeczne, do zam knięcia się 
w barłogu i złorwi-jgdego wyOzokiwt- 
rui-s na jiaikiaś r.iezjnalne mu bliżej cza­
sy.

Gdy zbity  Gum opuszczał salę do­
mu noboitin.iozego na Żoliborzu, spoglą 
dal n a  delegatów referenlt- i wódz, 
były tnarszałok R ataj, Spozierał 
tiTwiożliwie w podniecone twanze mło­
dzieży, Dr/,oz diwie godziny persw a­
dował, mitygował, hamował, by sikoń- 
czyć na1 rezoluieji A tu  w yrasta ły  na 
Stroje, które trudno było opanować I 
udało «ię je  zahamować jedynie 
dzięki spnaiwności arganizatorów , któ 
rzy w ciągu drwóch godzin załatw ili

się z (Delegatami i  sh ręe ili, kongres w 
chwili najważniejszej. Pozostało 
wspomnienie pośpiechu i dokument u- 
godiowyeh motywów dla wcale nieugo 
doiwegc wiidasku.

Sekrretatrz kiomgrasu poseł Smoła 
dyktował tekst rezolucji. Był m arkot 
ny, że doszło do tegoi, do sytuacji 
przymusowej, d/o pośredniej walki z 
m inistram i, m  których staw iał jesz­
cze 1 ilkia miesięcy temu. Boio/wt nio- 
gdyś działaic/z zląkł się własnego po 
su/nipcią, w ciężkich czasach reakcji, 
gdy w ypadnie jeszc/ze dałej s ię  cofać 
bez walki ponosząc s tra ty  nieiylko 
n a  nzecz Rzymu, lecz i grrnp endec­
kich- Regms,

W Dzienniku Ustaw R, P. Nr. 50 z 
dn. 17 lipca rb. ogłoszone zostało obwie 
szczenię ministra Skarbu z dn. 12 czer 
wca 1935 r. w sprawie ogłoszenia jed­
nolitego tekstu ustawy z. dn 10 marca 
1932 r. o spłacie zaległości podatko­
wych. Jak wiadomo, ustawa o spłacie 
zaległości podatkowych z dn 10. 3. 32. 
r. została zmieniona ustawą z 26. 3. 35 
r. Ogłoszony obecnie jednolity tekst u- 
względnia zmiany, wprowadzone usta- 
ustawą zdn. 26 marca 1935 r.

Treść ustawy z dn. 10 marca 1932 
roku o spłacie zaległości podatkowych 
craz zaległych składek i opłat na rzecz 
niektórych publiczno — prawnych in- 
stytucyj ubezpieczeń — przedstawia się 
następująco:

W edług art 1 minister Skarhu jest 
upoważniony: a) do odraczania i roz­
kładania na raty oraz do umarzania w 
części lub całości zaległości w nasiępu 
jących państwowych podatkach wraz z 
wszelkiemi dodatkami państwowem., sa 
morządowemi i na rzecz innych związ­
ków prawa publicznego: gruntowym, 
od nieruchomości, od kapitałów i rent, 
od lokali, od energji elektrycznej, od u- 
boju, nadzwyczajnym podatku od niek­
tórych zajęć zawodowych, wojskowym 
od spadków i darowizn oraz w nadzwy 
czajnej daninie majątkowej i daninie la 
srw ej; b) do obniżania oraz dc, umarza

częściowym choćby powrocie do minio 
nej potęgi. Każdy tu rozumie, że swą 
wieikość na przełomie średniowiecza i 
czasów nowożytnych zawdz.ęczali Duń­
czycy także dzielności swych żołnierzy 
i żeglarzy, ale w  daleko większym sto 
pniu decydowała tu śmiała i przedsię­
biorcza polityka dynastji, oraz położenie 
geograficzne narodu rozsiadłego na cieś 
ninach, przez które prowadzi droga z 
Bałtyku na Murze Północne. Zapewne, 
wspomnienia wielkiej przeszłości mile 
Itchcą dumę narodową dzisiejszego Duń 
czyka, ale — nic więcej Duńczyk 20- 
go stulecia jest indywidualistą, korzysta 
z życia w całej pełni z przeznaczeniem 
dziejowem swej ojczyzny się pogodzi! 
pragnie spokoju, hołduje ideałom wol­
ności nazewnątrz ,a hasłom obowiązko 
wego rozjemstwa i pacyfizmu nazew­
nątrz. Chętmehy się niemal całko­
wicie rozbroił, widząc w tern zre­
sztą gwarancję swego bezpieczeństwa, 
ale mu te błogie zamiary pokrzyżowała.. 
Trzecia Rzesza, a raczej jej dozbroje­
nie, oraz dynamika jej polityki zagra­
nicznej.
„Solidarność nordycka" w obecnych sto 
sunkach niemiecko skandynawskich zni 
komą gra rolę. Z sympatjami do ustro 
jti narodowo — socjalistycznego odno 
szą się tylko stabe i mało skrystalizowa 
ne ruchy neo — nacjonalistyczne, za 
grażające nie ustrojom, a conajwyżej 
stanom posiadania konserwatystów duń 
skich czy szwedzkich. „Solidarność nor 
dycka" bynajmniej nie przeszkodziła, że 
właśnie w prasie konserwatywnej, za­
równo Szwecji jak i Danji, ujawni! się 
duży niepokój z powodu zawarcia ukia 
du morskiego angielsko — niemieckie­
go. Ograniczenie floty wojennej Rzeszy 
do 108,000 tonn i demilitaryzacja Kana 

, hi Kilońskiego daty wszystkim państ- 
wom bałtyckim 16 lat bezpieczeństwa 
od strony morza. Ale kiedy Niemcy wy 
budują przyznane im 35 proc. maryna- 
ki brytyjskiej, „będą zupełnymi pan?m! 
na Bałtyku". Stwierdza to szwedzki Go 
eteborgs Handels och Sjoefartstindnmg 
i dodaje, że „sytuacja Szwecji będzie 
nawet gorsza od przedwojennej, icieoy 
marynarki niemiecka i rosyjska na Ba» 
tyku mniej więcej się równoważyły". 
W Danji zaś uważają, że powstanie no 
wej marynarki niemieckiej zupełnie 
zmienia stan sprawy cieśnin duńskich, 
sprawy o międzynarodowem znaczeniu 
politycznem i strategicznem.

KAZIMIERZ SMOGORZEWSKI

rozbrzmiewa w górze jedyna w 
woim rodzaiu muzyka i łagodnym de 

- ;ni dźwięcznych tonów spływa 
- u°c. lazurowego nieba na modlących 

w pielgrzymów.
Niezmiernie barwny jest ttum zalega 

Flcy dziedziniec świątyni Shwe Dag n 
hkowane kabaje i sarongi malajów. 
■»'Waiie w kwiaty i motyle kimona' 

‘Ponek, purpurowe, fjoietowe, burszty 
h°we spódnice kobiet hinduskich i haf- 

-■ me zlotem turbany ich mężów ,cza 
ne ®u^anny chińskich pątników, bronzo 
* y ętańskieh cytrynowe siamskich, 

h rmtra!iCZ0We ' seledynowe jedwabie

i f B f SK i  pi
do czarnej, do teeo hłari,, . ą
refleksy kolorowych szyb i śnieżmfbTel 
■nurów rozpalonych od słońca, wszyst 
™ to razem tworzy żywą mozaikę, któ 

zrazu bawi wzrok i zachwyca,' ale 
Pchło zmęczy przesytem barw i świa­
tła.

toddy Prado był nieczuły na piękno 
p 'dy i jej otoczenie. Egzotyzm? Na 

V m żebracy napastowali go co krok 
Psianna wytrząsała z siebie pchły na 

Py, oswojone gołębie siadały mu na 
hhonach i pozostawiały tam niemiłe 

—’niątki, rozgrzany w słońcu marmur 
parzył bose stopy, krajowcy żujący be- 

3 strzykali czerwoną śliną, gdzie popa 
d o. tak, że raz po raz musiał wdepnąć 

L  szkarłatne plwociny, lub w kurze

łajno
Niech djabli wezmą egzotyzm, — 

zżymał się i, ku zgorszeniu nabożnych 
mnichów, zaglądał każdemu z nich zbli 
ska w owy, szukając lamy z bl./.ną w 
środku czoła.

Odnalazł go dopiero popołudniu, a 
wymieniwszy naieżycie hasła poprosił o 
adres człowieka, któremu miał doręczyć 
list Lohar Bary.

Nie, synu, tego mi powiedzieć nie 
wolno, — odparł mnich, — natomiast 
mogę cię zaprowadzić do domu nasze­
go czcigodnego pana.

— Tern lepiej, nie będę błądził... 
więc chodźmy tam zaraz.

— Zaraz? Nie, rr...j synu. Muszę go 
wpierw uprzedzić o twojem przybyciu 
Pójdziemy tam jutro. Jutro o zachodzie 
słońca czekaj na mnie przy końcu Ce- 
metary Road. Żegnaj...

— Przy którym końcu? Każda ulica 
ma dwa końce.

— Podziwiam tw ą skrupulatność, 
wielce chwalebną, w tak młodym wieku 
^Potkamy się przy północnym końcu 
blisko jeziora. Żegnaj mi synu.

Dowidzenia, ojcze, — odrzekł Pra 
humorem, bowiem lama był napew 

no młodszy OQ nieg,
y nazajutrz stawił się w umówio 

nem cniejs u mnich już czekał na me- 
go, a e zisiaj zamiast zwykłej togi har 
wy kości słoniowej miał na sobie czar- 
ny chałat chińskiego pielgrzyma. Powo 
dem Lej zmiany toalety była ostrożność 
której dowody składał lama raz t o ra .

— To źle synu, iż przyszedłeś w tak 
jasnenr ubraniu, — rzekł, poczem pod- 
kasał swą powłóczystą szatę i zręcznie 
przełazi przez jakieś ogrodzenie, zachę 
cając tancerza, by uczynił to samo. — 
Jesteśmy na angielskim cmentarzu, — 
wyjaśnił mu,. — Teraz zdejm kask na 
chwilę, abym ci mógł zawiązać oczy Bez 
tego niewolno mi zaprowadzić cię do 
kryjówki naszego pana.

— Jakto, mam iść z zawiązanemi o- 
czami? I przewracać się co krok tutaj, 
wśród grobów?! Nie, świątobliwy, na 
to nie reflektuję stanowczo.

— Wezmę cię pod ramię, a mój 
wzrok będzie twoim wzrokiem.

Po długich targach Freddy Prado 
rad nie rad musiał przystać na to, wo­
bec nieustępliwości mnicha i wyruszyli 
w drogę. Lama orjentowat się tutaj 
świetnie; widział w ciemnościach jak 
kot. nie potkną! się ani razu, niemniej 

; jednak w pewnym momencie tancerz 
nakrył się nogami.

•— Bardzo mi przykro. Czy nie doz 
nałeś jakowej kontuzji, mój synu?

W pytaniu mnicha można było wy­
czuć tłumioną chęć śmiechu, a skwapli 
wość, z jaką podniósł tancerza i odwró 
cił go „o kąt 180-ciu stopni" była wręcz 
podejrzana.

— Ten klecha umyślnie mnie przew 
rócił, żebym się ostatecznie zdezorjento

( wał co do kierunku naszej drogi, — do 
myślił się Prado, 

i Utwierdziło go w tem mniemaniu 
również to, że wiatr, którego chłodne

tchnienie czuł dotychczas na karku, te 
raz wioną! mu w twarz

— Cwaniak z ciebie, buddyjski kapu 
cynie, ale trafi Kosa n a  kamień.

Znowu dotarli do ogrodzenia. Lama 
wspiął się na nie i wydal stłomoiny ok 
rzyk grozy.

— Co się stato?
— N ieszczęście, nieszczęście. Nasz

pan
Freddy Prado zdarł sobie chustkę z 

twarzy, podskoczył, wciągnął się na 
j szczyt i nieopodal stąd, po drugiej stro 

nie alei biegnącej obok cmentarza ujrzał 
willę oświetloną a giorno Jej okna nie 
były zasłonięte dzięki czemu dostrzegł 
kolorowych policjantów przeprowadza­
jących właśne skrupulatną rewizję tego 
domu. W jednym z pokojów na parte­
rze siedział na krześle komisarz policji, 
Europejczyk, a przed nim, pomiędzy 
dwoma uzbrojonymi w karabiny żołnie 
rzami stał mały birmańczyk z długą si­
wą brodą.

— Nasz pan, nasz czcigodny pan 
jęczał towarzysz tancerza.

— Mamy szczęście , że nie przybyliś 
my tu o pół godziny wcześniej, inaczej 
Anglicy byliby nas nakryli również, — 
mrukną! Prado. — A teraz, o świątobli­
wy wiejmy stąd co tchu!

—- Uciekać?! Moim obowiązkiem jest 
dzielić los naszego pana!

— Twoim obowiązkiem jest zawiado 
mić towarzyszy o tem, co tu zaszło i 
ostrzec ich przed niebezpieczeństwem.... 
wariacie! — zirytował się, wioząc iż

mnich zamierza zeskoczyć na drugą 
stronę muru i przytrzymał go za ramię 
— Co ci przyjdzie z tego, że pozwolisz 
sio aresztować!

— To, że Anglików zadziwi nasza 
odwaga i zmusi ich do refleksyj

— Zadziwi ich wasza głupota, jak i 
mnie zadziwia. Stójże, tumanie!

Lecz mnich wyrwał mu sie, zesko­
czył na drogę i zaczął iść w stronę willi 
śoiewając przy tem jakiś żałosny psalm.

Freddy Prado zsunął się z muru, ale 
ale ciekawość przemogła strach. Wszedł 
na najbliższy grobowiec, pochylił się 
tak, że tylko głowa wystawała ponad 
poziom ogrodzenia, zdjął hełm korkowy 
by jego biełość nie wpadła w oczy szyi 
dwachom stojącym przy bramie domu 
i patrzał. Lama podszedł do bramy za 
mienił kilka stów z w auą, poczem je­
den z policjantów schwycił go za kark 
i wprowadził do sieni Po chwili ukaza 
li sie obydwaj w pokoju, gdzie urzędo­
wał komisarz, który na widok nowego 
aresztanta krzyknął z radości.

— Kogo widzę, mmch z dziurą we 
łbie! Szukaliśmy cię, bratku, a iaKze! 
Gdzieżeś to przebywał dziś popołudniu r

Lama nie odrzekł mc. Odwrócił się 
plecami do pytającego, padł na kulana 
przed swoim ̂ czcigodnym  panem" i za 
czął doń coś mówić po birmausku.

— Milcz! Brać go! — tubalny glos 
komisarza Prado słyszał dobrze

(D c. n.).

nia kai za zwlokę, odsetek za odrocze­
nie i kosztów egzekucyjnych, przypada 
jących od zaległości, wymienionych w 
punkcie a) oraz grzywien i kar p.enięż 
nych, nakładanych przez władze skarbo 
we w zakresie Dodatków, również wy­
żej wymienionych; c) do zamiany wy­
mienionych w punkcie a) zaległości po 
datkowych na zobowiązania, których ro 
dzaj i charakter minister Skarbu ustala 
w drodze rozporządzeń, d) do zalicza 
nia na żądanie płatnika na rachunek za 
ległości podatkowych, wymienionych w 
punkcie a), wszelkiego rodzaju należno 
ści, przypadającym podatnikom od Skar 
bu Państwa, na warunkach, które okre 
śli rozporządzenie ministra Skarbu. W 
dalszym ciągu art. 1 postanawia, że mi 
rnster Skarbu ma prawo przenosić upra 
wnienia, wymienione uprzednio w pun 
ktach a) b) na podległe mu władze 
skarbowe. Rozporządzenia ministra 
Skarbu określą bliżej tryb i warunki sto 
sowania ulg, wymienionycn w punktach 
a) i b) oraz ich zakres.

Według art. 2 minister Spraw Wew 
nętrznych jest upoważniony do stoso­
wania w porozumieniu z ministrem Skar 
bu uprawnień, zawartych w art. 1 do 
zaległości w samoistnych daninach ko­
munalnych. Może on przenosić w poro­
zumieniu z ministrem Skarbu uprawnie 
nia te na wojewodów.

Art. 3 postanawia, iż upoważnia się 
ministra Opieki Społecznej do odiacza- 
nia, rozkładania na raty i umarzania w 
części lub całości w porozumieniu z mi­
nistrem Skarbu zaległych składek op 
łat oraz odsetek, kar i grzywien na 
rzecz instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych Minister Op. Sooł. może w poio- 
zumieniu z ministrem Skarou przenosić 
uprawnienia powyższe na istytucje u- 
bezpieczeń społecznych Tryb i warunki 
stosowania ulg oraz ich zakres ustalą 
rozporządzenia ministra Op. Spoi., wy 
dane w porozumieniu z ministrem Skar 
bu. Wszystkim zaległym składkom i 
opłatom na rzecz nstytucyj ubezpieczeń 
społecznych, których spłatę uregulowa­
no w mysi przepisów omawianej u s ta ­
wy, przysługują do czasu całkowitego 
dokonania ich spłaty, przywileje, pizy- 
znane składkom i ópłatom na rzecz in- 
siytucyj ubezpieczeń społecznych w po 
stępowaniu egzekucyjnem i upadłościo 
weni.

Według art. 4 okiesu odroczenia na 
podstawie art. 1 i 2 nie wlicza się do 
czasokresu, w ciągu którego należności 
wymienione w tych artykułach, korzys 

i tają w myśl obowiązujących przepisów 
z przywileju pierwszeństwa .

Według art. 6, ustawa wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia i traci moc 
obowiązującą w terminie, ja.d zos.anie 
określony przez rozporządzenie Rady 
Ministrów.

 oOo--------

Spław drzewa na Ożwinie
WILNO. Spław drzewu n:i Oźwi- 

nie w poitrw/szych 15 dniach bili. o- 
siągn#! swój punkt kulm inacyjny. — 
W  tym okresie spławiiono do ta r ta ­
ków, położonych nad brzegiem I)źwi- 
ny 7,górą dwieście traiuw m aterjału  
budulcowego. Pozalcui, w ciągu tegoż 
okresu czaisu spławiono do Łoi wy 250 
tratw .

Len wileńsKi na Łotwie
WILNO. Donieśliśmy już o jioby 

ciie trzech przemysłowców tolewdlóch 
w Wiłnde a o poczynieniu przez nic 
zakupów ldzmai/tyeli rowu rów Jak  
siię okazuje, przemysłowcy łotewscy 
nabyli rów/niieć w Wilnie luzj wago­
ny czesanego Intl. W czoraj towar ten 
przeszedł przez graniczną stację Tin'- 
mon.ty na Łotwę.

Podobno w najbliższym czasie 
przemysłowcy łotewscy m ają jiocz.y- 
nie w W iln o  wuększc zakuj)}* Int..

Etekony polskie dla ZSRR.
WILNO. Osra tn ie z turonu Ziem 

Północito - Wscliodmvch wysłano do 
Rosji Sowieckiej ki łka wagonów be­
konów.

2 MIa NA W WYDAWANIU POZWO­
LEŃ PRZYWOZU.

Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Wilnie podaje do wiadomości za ntere- 
sowanych że od dnia 15 października 
r. b. pozwolenia na prawo przywozu 
bedą stosowane tylko do jednej odpra­
wy celnej. Ponieważ odpisy pozwoleń 
nie będą honorowane — winni petenci 
w podaniach o pozwolenia przywozu 
zaznaczać, w ilu odcinkach ma być po­
zwolenie wystawione — stosownie ao 
ilości, jaką zamierzają sprowadzić jed­
norazowo. Już obecnie wydawane są 
pozwolenia, wystawione w kilku odcin­
kach, a to celem przyzwyczajenia im­
porterów do powyższęi praktyki.

DO JU G O SŁA W JI
iw .edun ie  Wleaalś l Bi -I»P )«tn

7 (viii — u y v R  2 9 5 .—
p i i z p o r t ,  w liy , * » i e d r » n ł » ,  
przcjłzd, atrzymmiŁ

W A G O N S  I I T  S //1 C O K
WsriZMWM. Holci Brlfttl 1 oddilliy .
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Z  S A D 6 W  Dziś ostatni dzień wyścigów konnych
Początek o godz. 15-ej na Pośpieszce

SPRAWA OSZUSTA JÓZEFOWICZA
PRZED SĄDEM APELACYJNYM, j

WILNO. W śróa większości oszu­
stów grasujących w Polsce, jednym z 
najniebezpieczniejszych doniedawna je ­
szcze był Bolesław Józefowicz, z po- 
cnudzenia wilnianin. Pisano o ni.n kil- 
kakroti.ie, a za każdym razem „wyczy 
ii) “ jego wprawiały w zdumienie naj­
bardziej wytrawnych i przyzwyczajo­
nych do wykrywania różnych prze­
stępstw  przeastawicieli policji śledczej.

Ostatniem oszustwem, zakrojonem 
na sz e r r tK ą  skaię, którego dokonał Jó­
zefowicz, była afera ze sprzedażą nie­
istniejącego majątku.

Majątek ów miał rzekomo istnieć na 
Wołyniu, przy czem oszust, korzystając 
z łatwowierności, sprzedał go niejakie­
mu W ojtuszce za 12.990 zł. W ojtuszko 
napróżno poszukiwał po całym Wołyniu 
nabytych dóbr, aż wreszcie zmuszony 
był powiadomić o wszystkiem policję.

Dzisiejszy osta tn i dzień wyści- as, Ortei, Córa Beja,, Równy, Inpo- 
gów komnych w  bieżącym sezonie roz lente, JoseLitta, Bucjker, Anna Belle. 
pocznie się gonitwą, płotową o 400 zł * J a k  widzimy prócz Zagończyka
n a  przestrzeni ok. 2400 m tr. Zapisa­
no pięć koni, z  czego beznadziejnego 
TytŁita, pod, O. Pozatem  biegają — 
Djonizos, Brari t a  I i ,  G nsctte  I I  i 
Simplicissima. Z tych czterech ko­
n i Djonizos i G rizette I I
nie widzieliśmy tego rokn na torze
wogóle. B ranka I I  jest bezwarunkowo 
lepsza niiż Simpllcissinia.

W  drugim  biegu naprzełaj Sm.
S-zefa Remontu, na p rzestrzen i ok.
5000 mitr. s ta r tu je  8 koni: a miano­
wicie- Zalotna, M aąru, Gorg^as. R u­
mianek, Zbój, A tleta, W izja, Tudor. 
N ajlepszy w ydaje się tn M an tu  i W i­
zja, afle A tle ta  i  Zalotna mogą spo­
wodować niespodzianki

N ajpoważniejszą gonitw ą ostaiiue-
W  tymże czasie Józefowicz wesońf dnia, można powiedzieć jego gw-oź

z drugim oszustem, niejakim Górskim, d-ziem, jest gonitw a z przes-;.kodami 
dokonali podobnie śmiałej afeiy w , M arszalka S enatu  na dystannie oko- 
Gdansku. to 4500 mitr., o nagrodę 1500 zł. Biega

Pastw ą ich padło tym razem ta m te j- ' pięć koni. Grzela, A nna Bela,, uóra 
sze „Międzynarodowe Towarzystwo Bu Beja, Ellis i Ortel. 
dowy Okrętów i M aszy.i . Oszuści na Bieg len powinien wygrać liezwa
byli od Towarzystwa większą ilość ż e - ! runkowo Gizela, chociaż groźny mo­

że być dlań Ortel, zwłaszcza pod rtm. 
Bohdanowiiczem i Elli„.

W  nagrodzie Obwodowiec slcep­
ie cdi950 n a  p rzcsti zcni ok.3000 mitr. 
nva wszelkie szanse lia zwycięstwo 
Równy, o ile pobiegnie w tym biegu 
a nie w następnym, pomimo że dy­
stan s raczej mu nie odpowiada, gdyż 
lepszy jest na dłuższych. Zapisano tu 
Zagończyka, josephinę B-acker, In 
solente, E lfa, Równego i Espera,

Do nagrody Horodźca o 700 zł. na 
przestrzeni ok. 3200 m. zapisane są 

nich na 3 lata więzienia. następujące konie: Esper, E lf, Gorgi-
Onegdaj sprawa oomysłowych o- , 

szustów była skoiei pizedm iottm  roz­
ważań Sądu Apelacyjnego, który w wy- j W YCIECZKA Z FR A N C JI

laznych beczek Jako reflektant na kup­
no występował Górski, Józefowicz nato­
miast wyraził gotowość dania zabezpie­
czenia hipotecznego należnej za beczki 
sumy 25 tys. tranków szwajcarskich.

Okazało się jednak, że majątek, któ­
ry obciążono ową nipoteną, wcale nie 
istnieje. Beczki natomiast w ilości 
tizech wagonow przj słano oszustom 
do Wilna, które ci ostatni zdołali spienię 
żyć, a pieniądze przywłaszcz, sobie. W 
konsekwencji zarówno Józefowicz jak 
i Górski znaleźli się na ławie oskarż o 
nych. Sąd Okręgowy skazał każdego z

maimy tu wszystkie konie z poprzed­
niego biegu, tak że nie możua przewi- 
dlzic, który koń, gdzie będzie biegał, 
wiia.ujemy zwycięstwo Orteia.

W ostatn iej goniitwiie pocieszenia, 
k tó rą  bedzie wojskowy bieg naprze- 
łatj na przestrzeni ok. 4500 -mir. o 
nagrodę 250 zł. biegać ma aż 16 kojii. 
Prawdopodobnie więc gonitw a ta po­
dzielona zastanie na dwie. Na pierw  
szym planie wymionić należ)' Sere­
nadę, Wwcka, E m ira i P ikadora.

.A.? ramy radiowa
WARSZAWA 

Poniedziałek 22 lipca 1935 r .
I

6.30 A udycja po ranna; 12.05 Dzień. 
poŁ ; 1 2 15 Dla naszych letnisk i u- 
zdrowisk — koncert; 13.00 Chwilka 
d la kouiet; 13.05 K oncert fortepiano 
w y ; 15.30 K oncert ork iestry  dę te j; 
16.00 W  co się będziemy baw ili? — 
aud. d -  dzieci; 16.J.5 Mała O rkiest­
r a ;  16.50 „O groch przy drodze" —■ 
humoreska A. D ygasińskiego; 17,00 
A rie ; 17,15 Rim skij - K orsakow : — 
Fragm enty zoper; 17,40 Conrado del 
Campo: „Caprichos Rorr.anticos" —■ 
na 'kw artet smyczkowy; 18.00 „Pióro, 
pap ier i a tra m en t"  — odczy-t; 18,15 : 
Cała Polska śpiew a; 18.40 Chwilka ' 
społeczna; 18.45 M iedeńskie walczy­
k i;  19.50 K siążki zapom niane; 20.00 
Skrzynka rolnicza; 20.10 M uzyka sa­
lonowa; 20.45 Dziennik wlecz. 20.55 
Obrazki z życia dawnej i współczes­
n e j Polski; 21.00 K oncero; 22.00 W ia 
dom ości sport. 22,10 Mała Orkiestra.

C A ^ I M O  I D zlśl Pudwójuy program I 1) Po raz pierwszy 
I w Wilnie przepiękny Mm w tj.o lcze ti.tfo  tycia

„Żon? w złote) klatce1' W fmit  i  da S ALL?* ElLERSS.0 *
2) Najweselsza komsdja llastinjąca na w esoło tyc ie  w .L tfj i Cudzoziemskiej*

F l i p a  i r  r<*pa jata Bobatcru Faito łrid
Ceny na wszystkie seanset Balkon 25 gr., parter 54 fr . Peczą'ek o 2-ej

HELIOS | la wnjitkla uant;

Kleopatra
s. Balkon 25 fr .. Film który

  _  Parter «u 54 fr . ^  wstrząsną)
źwlateml Arcydzieło króla retyserów  CEC1LA B. De MILLEA

Cla.ndeUe „olbort — Kleopatra. 
War. Will ant — Cezar,
Henry W ilkoion—Marek Antonjnaz, 
J. Scfillcikrahi — Herod. 
Ntdproframi ‘/ Koniec na Sowińcn 

2) Telewizja i Inne.

M IESZK A N IE  do w ynajęcia z wyge- 
dnmi 5-cio pokojowe i  tam że g ara  
narzecze 20. Spytać dozoruzyni.

FłLWiA Balkon 52 fr . Program Nr. 30 p. t. _BIAZBN8KA ftlŁOI C
Pojedynek bnaiorii, pleśni 1 tańca — fó iń ych  pnie leń mlłasnych 1 otchłani 
beznadziejności—Rewja w 2 cz. 17 chrazach. Z ndziałem now ozaanfatowanych  
N n k l  W iliń sk ie j, Stefana C zerwińsklefo, Eddlego Lr n id a D nd.re, a, oraz 
Z forzelssie), Gronowskiego, St. Janow tklefo. Tilo Czerp n tff i cały zespół. 
Szczegóły w afiszach, C adzitnnie 2 seanse: o 6 30 i 9 15. W niedzielą i św.ąta 

3 seanse, o 4.30, 7 i 9.30 a iecz . W sobuty kasa czynna do gooz. 10 ej.

P A St '■% Dziś podwójny program Początek o godz. 2-ej.
Film, który oczarował „wszystkich na całym świecie.

m A  |U L 9 c .%
'21 N ajelegantszy Cow-Boy TOM-TYLER w em o cj o ra jącym  film ie

C Z Ł O W I E K  i  D O L I N Y  Ś M I E R C I
Lais on na u sz* stk ie  aeanse 25 gr,, parter od 54 gr.

BLACHĘ CYNKOWĄ Polskich Walcowni Cynku

BLACHĘ OCYNKOWANĄ % Xrlnl'1 ,“ ,“i 
C. K. H ., KRÓ.EWSKA HUTA"

BLACHĘ OCYNKOWANĄ w rolkach poleca po cenarh najniższych

% B-tm ĆzernioK i s-ka sf
Sprzedaż burtowa C E M E N T U ,  najwyższego , stonko marki .SATURN*.

I

niku rozprawy wyrok pierwszej instan­
cji zatwierdził.

Józefowicz posiada wyższe w y­
kształcenie i jest z zawodu prawnikiem. 
W okresie wojny światowej walczył on 
lako oficer w armji rosyjskiej i za od­
wagę został nawet kilkakrotnie odzna­
czony. Obecnie niepospolity ten oszust 
znajduje się w więzieniu na Lukiszkach, 
skąd w razie uprawomocnienia się w y­
roku zostanie zwolniony dopiero za trzy 
Irla.

DO W ILN A
WTLNO. W  pierwszcyh dniach 

aieypnia oczekiwana jesit w W ilnie 
Kiczna wycieczka' z F rancji. W śród 
wycieczkowiczów znajdu je się kilku 
profesorów wyższych uczelni francu­
skich, k ilka dziennikarzy, .m alarzy 
i Ł p.

Wycieczkawicy zapoznają się z za­
bytkam i Widna oraz z pięknem i oho 

i liicamii naszego m iasta.

OflMT
r a,i“ ” a"e'  c° re“ kl S p ó ł d z i e l n i a  k o l c m i z a c y j n o -  

m i e s z k a n i o w a  prawu w h i -

c e n y  n a b ia ł u  i j a j  k ó w  P a ń s t  a o w y c h  i S  m o -

według notowań Związku Spółdzielni r Z i jd O W y C ll  I T l ia S td  I n a  
Mleczarskich i Jajczarskich w W ilnie,' pcdjaffę niniejszem  do wiadomości 

ul, Zamkowa 18 | członków, że w dniu 2-VTII— 35 r. o
godz. 15-ej w  mieszkaniu in i. J . Cy 
wińsikiego przy  ul. H olendernia 15,

l

POŻAR.
WILNO. W dniu 20 b. m. o godz

PO LSK IE  DZECI Z GDAŃfeKA 
I  N IEM IEC

1,36 powstał pożar w domu przy ul. 1 NA W ILEŃSZCZYŹNIE
Sebocz Nr. 48. należącym do Engielster WILNO. J a k  nas in fo rm ują w 
na Izaaka, wskutek czego spłnnąf dach ci(ągu ostatniego tygodnia przybyło 
oraz część tylnej ściany budynku. lla teren W ileńszczyzny 80 dzieci poi 
Straż pożarna ogień zlokalizowała. Po- skich z Gdańsk oraz 100 dzieci pul- 
snkodowany oblicza straty na sumę skrch z Nadirenji, celem spędzenfe wy 
5.000 zi wczasów letnich na rodzimej ziemi.

z dnia 19 lipca 1935 roku.
MASŁO za 1 klg. w zl 

j Wyborowe 2,30 (hurt), 2,60 (detal). , j 
Stołowe 2,i5  (hurt) 2,40 (detal).

SERY za 1 klg. w zł.:
! Nowogródzki 2,10 (nurt), 2,60 (detal) 

Lechicki 1,80 (hurt), 2,20 (detal). 
Litewski 1,45 (hurt), 1,80 (detal).

JAJA.
Nr. 1 —• 3,90 za 60 szt., 0,07,5 za ł szt.
Nr. 2 — 3,60 za 60 szt., 0,07 za 1 szt.
Nr. 3 — 3,20 za 6C szt., 0,06 za 1 szt.

odbędzie się W alne Zebranie człon 
ków Spółdzielń’ w przedmiocie 
uchwalenia likw idacji Spółdzielni. — 

ZARZAD

I B

M IESZK A NIE 4 pokoje ze wszelkie 
mi wygadam. w  dom u nr. 22 przy  w . 
Ad, M ickiewicza do wynajęcia. W ia­
domość tamż< w uueszk 4 teL 12-25.

M IESZK A N IE 5 pok. ze wszeLueini 
wygodami 'wszystkie okna dc ogrodu 
Zauł B ernardyński 10.

POK Ó J słonecznj nieKTępujące w tj- 
StJe, wszelkie nowoczesne wygody 
do wyna jęci;.. W Eeuska 32 m. 5.

L O K A L E  D O  W Y N A JĘ CIA  p o  
4 p o k o je  i 3 p o k o je  l kucnnią,  
z w y g o d a m i  w  d o iru  przy ulicy  
W ileńsk ie j  Nr. 3 9 /2 9  w  W ilm e  
W ia d o m o ść  w Banku G o sp o d a r ­
stwa K fa jo w e g c

M IE S Z K A N IE  na parterze 4 pok.  
z k u c h i tą, p ok ój  dla s łu żb y ,  ogrod  
k w ia to w y  o d  1 sierpnia. A u tok o l ,  
ul. P iaski 9.

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  d o  wyut 
jęcia  B o n lr a te r sk a  14 m. 10.

a —  5 P O K O J O W E  m ieszkan ie ,  
s ło n e c z n e ,  su c h e ,  c iep łe  z w y g o ­
dam i,  b lisko śródm ieścia  potrzeb ­
n e  o d  1 sierpnia. Oferty d o  A d m i­
nistracji .S ło w a *  p od  K. L.

3 — 4 POK O JO W E mieszkanie z bal 
konen m ożt być z ogrodem Sena­
to rsk a  19 m. 1.

Letniska
f f r m m m Y T m m m f m y m rtiT ł

L E T N IK Ó W  z ca łod z ien n ym  d o ­
brem  u trzym aniem  na S ierpień  
p rzyjm ę — o d  Wilna 1 i p ó ł  g o -  
Iziny k o ieją  B1 ż s z e  s z c z e g ó ły  u

DYW AN 3 m, X 2 m. w dobrym s ta  a o zo r cz y n i  d om u  przy u l icy  Zy* 
nie i KW IATY, dracena i fikusy ’ gn .u ntow skie j  Nr. 8 .
3-meticwle oglądać. Zakretowa 5 m . ----------------------------------- -------------
8 od 10 do 7 wieczór. PEN SJO N A T W E DWORZE, m edroł

go utrzym anie doskonałe, miejscowość 
piękna i zdrowa, nad brzegiem W ilji •

Kopio i sprzedaż
m m m r n r  ▼ ▼TT T m m r ł ł

DO SPRZEDANIA 12 h a  barcLc do 
hrej ziemi z zabudowaniem w ładnej 
miejscowości 6 kilom od Wilno, auto 
busem. K ilom etr od szosy. Dowie 
dzieć się ul. św . Jakóbska 6 m. 2.

sosnowym lesie. In form acje u licr F iii 
pa 6 m. 7 od 10 —  12 i od 4—7.

DCM do sprzeczania. 
go n r. 29.

Ul. W iwulskie-

3ł/skotliwe zakońaenie parady floty w Anglii

fyrruj

BÓLACH
SE GŁOWY

STOSUJE Sit PROSZKI

C Z Ó Ł K A
łAŁFARHAĆE u tyczne . pollabor* ..arsząvzą

D O  S P R Z E D A N IA  w ię k s z e  i 
m n ie isz e  d zia łk i ziem i Zw ierzy  
niecka 3 7  m, 1.

K U P IĘ  indykator ty p  Ruzenkran- 
car lub M aihaka m o d e l  n o w s z y —  
u żyw an y .  O ferty  w yczerp u jące  ad  
resow ać: Lida, H o te l  Grand d l a 1 
A  Ł,

lADAJCIB
we w łiy itk lcb  aptekach 

(kładacn aptecznych znaeega 
średka ed eddików

Prow. A. P A K A

f  HUilUI BI» _
oraz ciąści zapaio -t  do ułrh  

poleca ZYGMUNT NAGRODZKI
SKŁkD MASZ/N ROLNICZYCH 

Wilno. Z*wai i* 1 * •

(oryginalme proszki
„ M I G R E N O - ________

K U P I Ę  p o s ia d ło ś ć  r iem sk ą  z dłu-  
g ir m  lub b ez d o  10C hektarów.  
Ifciluo, Ś n ie g o w a  7 m . 1. Andrze  
jew sk i .

KOOTOŁ parow y kupię 70 — 80 m. 
kw . ogrzew. O ferty : Zakłady Przem. 
CTchowo, Zanikowa, 18— 2.

K U P IĘ  F  Oli WAR K 25 —  50 ha, — 
blisko W ilna. Iu io im acje  z podaniem 
WaJTiiików do A Jm in „S łow a" pod 
W . A.

PLACE do aprzedan-a 250 i 350 sąz 
kw adr, w og-odzie owocowym przy 
ul. Montwiłłowskiej 4. obok Litew ­
skiej K lin iki Wjadomośc: n a  miejscu 
od 10 do 1 i oa 3 do 6 wieczór.

PO&ZUK J J Ę  od zaraz m ająteczku 
do 300 ha. nad  wodą. Może być z 
dlugitm  bankowymi. W yczerpujące o- 
fe r ty  do redakcji „S łow a '1 — dla 
okaziciela, dowodu N 106907.

Jak pisaliśm y, na wysokości Sputhead odbyło się święto flo ty  angielskiej, w połączeniu z p aradą  floty, z racji 
jubileuszu kró la Jerzego V. Na »akoń ozonie unząttziły Wszystkie okręty w spaniałe wLduwdsfco przez spalenie

ogni sztuioznyieh, jak to widomy na zdjęciu.

„MIGRENO-
NFRAOSIK

ZNAK KABB,
zK O G U TK lEM
SĄ ŚRODKIEM

KOJĄCYM BÓLE!
ZABUKOWANIU

SPRZEDAM  uleandry 5-letruc. —Po
i powskr 22 m. 2.

Największe jednostki królewskiej f lo ty  brytyjskiej, w czasie parady  przed Liólem Jerzym , w której wzięło
udział 160 jednostek morskich.

BÓLE GŁOWY
B O L E  Z E B C W
G P  PA j . AZ1.LIfc.H IE N IA  B ; a  p t r l t .  OZNF
S T P  WŁWŁ I KI 'S~ NE i TCP..

2ABAK1EMI '0'NALNYOI PĄCSIKÓW
i „ r-KOGU rEK

P E D A JA  . 'A P T E K I

Lekarze

SPR ZED A JE S I?  działkę, ziemi Se­
nato rska 19 m. 1.

SAMOCHÓD 6-osobowy do sprzed; - 
n ia  tan io  A ntokoł 94.

L o k a l e

W ISŁA  W  EESK ID ZIE  CIESZYł!. 
SK IM  „B ozydar11 K  Gałczyńskie^ 
położony; xia południowym stoku e- 
iek t^cznośc, kanalizacja, łazienki • 
woda gorąca i zim na n a  korytarzacn, 
tenis, kuchnia staranna, pokoje wol­
ne na sierpień.

poszukuj ql^Qcę
TTYTYTTTTfYTYTYFTTTT>fTYfTYTfTł
MŁODA osoba, znająca francusk i —  
(konw ersacja;, wyjedzie jak o  seKrt 
ta rka , towarzyszka. O ferty  do Adm 
,^Zarar".

WDOWA po m.erniczym może objąć 
pracę domową u samotnego, zna się n t 
gospodarstwie domowem, szyciu Może 
wyjechać. Zawalna 22 m. 18.

Proca zaoiTarowanc
fTtYYfłłYTffTTTTfntTTTfTfffłłTłfy Y1
POSZUKUJĘ nauczycielki, I klasa gin 
nazjalna, dobry francuski lub niemieck 
na wyjazd do dziewczynki. Zgłoszenia 
Meysztowiczowa pocz. Krzemienica Koś 
cielna maj. Rohoznica

POTRZEBNA nauczycielka - wyełm 
wrawc'zyni na w yjazd. Dowiedz eć sj* 
Mickiewicza 41 m. 3 od 3— 5.

P O T R Z E B N A  od  zaraz mroda  
i em trgiczna g o s p o d y n i  d o  Szpi  
tala na w i t ś .  Warunki: dokładna  
zn a jo m o ść  kuckm  oraz p ro w a ­
dzenia  k s iąg .  Z g łoszen ia  wraz  
z ż y c io r y s e m  i d oku m entam i sk ła ­
dać d o  Administracji „Srcw,*,1 
pod .Szp ita l* .

BIURO  P ośred n ic tw a  M ieszkan ie  
w egc .U N IW E R S A Ł *  Mickie  
wicza Nr. 4 m. 12-a te le fo n  22-11  
P o le c a  m ieszkania  i p o k o je  um e  
blowa ic .

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych. Przyjmuje od godz. 
9 — 1 i 5 — 8

Doktór ZELDOWICZOWA
kobmce, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 1 2 —2 
4 — 7. Ul. Wileńska 28 ni. 3 tal 277.

D-r JADWIGA 
ANFOROWICZ - SZCZEPANOWA

C horoby  skórne i w e n e r y c z n e .
Zam kowa 3 m . 9. 

Przyjm uje w g o d z .  12— 1 i 4 — 7.

D O  W Y N A JĘ CIA  S O L ID N Y M  
lok a to r o m  2 p o k o je  i kuchnia  
z w ygod am i.  Óglądać; u l.  » w .  
Ig n a ce g o  Nr. 8.

DO W Y N A JĘC IA  pokój iasny i ciepły 
ul. Dąbrowskiego 7 m. 4.

DG W Y N A JĘC IA  mieszkami. 4-po- 
kojowe z kuchnia przy Zakręcie zauł- 
Zakretowy Nr. 14 m. 1.

M IE S Z E A N II 3 -eh pokojowe ze
wszelkiemi wygodami (łazienka, wat-

R o ż n e
t m m w m m w m w w w m w —iw

O f  I |>  ft Firma W łodzim ierz  
i  I IV H  Ł ęsk i Spółka A k c y j ­

na w  Białej W ace (A n tcn i  Frank  
W ilno, Zakrętow a 7 m. 23*, p o ­
szukuje b e z p o śr e d r ic h  s to su n k ów  
z w łaśc ic ie l i  mi la só w  c e le m  zak*  
pu osik i ek sp o r to w ej  i krajowe]  
na se z o n  z im o w y  1935 — 6 r o to .

MODYSTKA przyjm uje w szelką  
pracc w  zak res  k a p e l u s » k t « a  
w ch od zącą .  W yk on u je  tanio i e ł t -  
g a n c k c ,  ul. W ielka 3 m. 18.

POLEGAM tapczany, otomany, fo te­
le i k rzesła oraz przyjm uję zamówie­
nia, a ta sż e  przerab .am  wszelkie m* 
ble. W ykonanie solidne. STEFAN 
GABAŁA N lem.ccka 2.

NAUCZYCIELKI, bony, wychowaw­
czyń m, p ielęgniarki i wszelkiego ro­
dzaju  sdużhę domową zapośredm izk 
BIURO POŚREDNICTW A PRACY 
Wojew. B iu ra  F u ifi , P racy  —  uL 
P oznańska 2, telef. 12-96.

N A  L E C Z E N iE  sparaliżow anej  
córeczk i  n iem a śr o d k o w  b ied n y ,  
u czc iw y  cz łow iek .  Ł a sk a w e  oiiary

te r)  do w ynajęcia. P lac M etropo lita -1 p roszę  sk ładać w  A dm . dla F . M, 
ny  3 vis-a-vis m ostu Zarzecznego. Nr. le g .  16078.

W y d a w c a  Stanisław  M ackiewicz. Wilno, Drukarnia „Słowa" Zamkowa 2.
Redaktor w / z  W ła d y s ła w  ESodaft


